
P.aM JoUla Jaglolloliska

W  7 w y s o k o s p r a w n y c h  o b w o d a c h  tk w i ta jem n ica  n ie z w y k łe j  
s e le k ty w n o ś c i  s te r e o fo n ic z n e j  s u p e r h e te r o d y n y  P h ilip s  4 5 6  A .

DZIŚ 20 STRON W ydanie ABC S u m er n ie jest an tyda tow an y

P rz e s y łk a  op łaco na  
g o tó w k ą

P re n u m e ra ta  i

miesięcznie z do­
stawą . . . .  2 '75 zł. 
Zagranicą .  . 7-50 zł.

P . K . O . 5 0 6 . 2 5 0

Dziennik Polski
WYCHODZI DAMO

S ted akc ja : Zimorowicza 1. 15, te l. 262-42, 262-43 — A d m in is tra c ja  t Zimorowicza 1. 15, tel, 274-44 — K a n to r  o g ło sze ń  I  p re n u m e ra t! Bielowskiego 1. 3, te ł. 240-42

Rok II. Lwów, niedziela 1 listopada 1936 r. Nr. 304

Gen. Rydz-Śmigły otrzyma buławę
marszałkowską na Zamku

Warszawa przygotowuje sie do przyieaa kilkudziesięciu tysięcy osób
Warszawa. 31. 10. (Tel. wł. — s. b.) 

W  przed dzień Święta Niepodległo* 
ści Warszawa stanie się terenem wiel* 
kiej manifestacji ludności na rzecz 
.Wodza Naczelnego.

Całą trasę z Belwederu na Zamek 
wypełnią tłumy ludzi, pozdrawiając 
owacyjnie gen. Rydza * Śmigłego, któ* 
ry  pojedzie tamtędy na Zamek, gdzie 
z  rąk P. Prezydenta Rzplitej otrzyma 
buławę marszałkowską. Powrót no* 
wego marszałka będzie okazją do dru* 
giej manifestacji.

W  Warszawie spodziewają się przy* 
fazdu kilkudziesięciu tysięcy osób z 
całej Polski. Przybędą również delega* 
cje ze wszystkich pułków, które utwo* 
rzą szpaler na trasie przejazdu.

Warszawa, 31. 10. (Tel. wł. — s. b.) 
'Naczelny W ódz gen. Rydz * Śmigły 
przyjął w  dniu dzisiejszym Reprezen* 
■ta’cję b. Żołnierzy W . P. na W scho. 
idzie z  prezesem wojewodą Nakoniecz* 
nikow » Klukowskim na czele. Woje* 
/woda Nakoniecznikow * Klukowski 
jako prezes Reprezentacji zameldował 
gen. Rydzowi ■> Śmigłemu o dokona* 
nym fakcie połączenia się wszystkich 
organizacyj wojskowych na wscho* 
dzie i  nadmienił, że Reprezentacja 
jest zawsze do dyspozycji Naczelnego 
W odza i oddaje się pod jego rozkazy 
bez żadnych zastrzeżeń.

Gen. Rydz * Śmigły w  krótkich żoł* 
nierskich słowach podziękował za za* 
ufanie, jakim go darzy Reprezentacja. 
N a zakończenie audiencji prezesi po* 
szczególnych organizacyj Reprezenta. 
cji wręczyli gen. Rydzowi s Śmigłemu 
odznaki swych organizacyj.

Warszawa, 31. 10. (Tel. wł. — s. b.) 
Wszystkie przedstawicielstwa państw 
obcych w Polsce w  dniu 11. listopada 
jako w  dniu Święta Niepodległości 
wywieszą swoje sztandary.

W  dniu tym po raz pierwszy zosta* 
nie wywieszony w Warszawie sztan* 
dar rządu narodowego hiszpańskiego 
w  Burgos, za którym to  rządem, jak 
wiadomo, opowiedziała się placówka 
dyplomatyczna hiszpańska w Warsza* 
wie.

Warszawa, 31. 10. (Tel. wł. -  s. b.) 
Generalny Inspektor Sił Zbrojnych

gen. dyw. Śmigły Ky.i- przyjął dziś J wi Sił Zbrojnych deklarację, w której 
na audiencji delegację pracowników ?• I..wszyscy pracownicy i robotnicy fa- 
robotników fabryki obuwia „Leo" w 1 Bryki zobowiązują się oddać 1 procent

GALICYJSKA KASA OSZCZĘDNOŚCI w e  lw o w ie
WYDAJE KSIĄŻECZKI OSZCZĘDNOŚCIOWE NA OKAZICIELA LUB IMIENNE, ZŁO- 

_  TOWE LUB W ZŁOTYCH W ZLOCIE, PŁATNE NA KAŻDE ŻĄDANIE LUB TERMINOWE. 
®  WKŁADKI OSZCZĘDNOŚCIOWE ZŁOŻONE W GALICYJSKIEJ KASIE

OSZCZĘDNOŚCI WE LWOWIE KORZYSTAJĄ Z PORĘKI PAŃSTWA. 
FUNDUSZ REZERW OW Y W YNO SI PONAD 4,200.000 ZŁOTYCH.

Bydgoszczy w  osobach pp. Zugchoe- I swych zarobków na przeciąg 6 miesię* 
ra, . Branickiego i Nowaka. Delega* | cy na rzecz Funduszu Obrony Naro- 
cja więczyła Generalnemu Inspektoro- dowej.
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Nowy kierownik Polskiego
Instysuiu Rozratftunkoiuego
Warszawa, 31. 10. (Tel. wł. — s. b.) 

Po Warszawie kolportowane są po­
głoski, że prof. Młynarski, wymienia­
ny początkowo jako, kandydat na wi­
ceministra skarbu w miejsce p. Lech- 
nickiego, ma być powołany na stano* 
wisko kierownika Polskiego Instytutu 
.Rozrachunkowego, który ma powstać 
na miejsce Polskiego Towarzystwa 
Handlu Kompensacyjnego/

Posiedzenie Państwowej Redy 
Oświecenia Publicznego

Warszawa, 31. 10. (Tel. wł. — s. b.) 
Jak się dowiadujemy, Minister W R  i 
OP prof. Wojciech Swiętosławski za* 
mierzą zwołać w drugiej połowie listo* 
pada br. posiedzenie Państwowej Ra. 
dy Oświecenia Publicznego.-'

Nabożeństwo żałobne za pole­
głych na polu chwały kolejarzy

Warszawa, 31. 10. (Tel. wł. — s. b.) 
Dziś w kościele św. Piotra i Pawła 
w Warszawie zostało odprawione na­
bożeństwo żałobne za poległych na po* 
lu chwały kolejarzy w walkach o nie* 
podległość Polski i  zmarłych w służbie 
PKP. W  nabożeństwie wzięli udział 
Minister Komunikacji Ulrych, podse* 
kretarze stanu pp. Bobkowski i  Piasec* 
ki, dyrektorzy departamentu i  wyżsi 
urzędnicy Ministerstwa. Przecieg nabo* 
żeństwa był uroczysty stawiły się licz* 
nie rodziny kolejarzy.

N a środku kościoła ustawiono sym* 
boliczny katafalk i trumnę, na której 
przymocowano karabin i czapkę kole* 
jarską. Wokół katafalku ustawiły się 
poczty sztandarowe organizacji kolejo* 
wych. Przed kościołem stanąła kompa* 
nia honorowa KPW. Całość nosiła bar

1 ^?Q,P.e^?P?Ix jiia£ąkter.



Sti.'2 ^DZIENNIK POLSKI” niedziela, 1. listopada 1936 r.

Sezon Jesienny do II Sezon zimowy od I-go  II W listopadzie I marcu 
końca października || grudnia do i-go  marca || zakład n i e c z y n n y  
1345 Naturalne kąpiele siarczane I solankowe

ZAKŁAD ZDROJOW O -K Ą PIELO W Y  i STACJA KLIMATYCZNA NAFTUSIA neologiczny || w ó T ą o ^ k i ć h  „BARBARA** 
I n f o r m a c y j  ż ą d a ć ,  m i e s z K a n i a  z a m a w i a ć  t y l K o  p r z e z  Z a r z ą d  Z d r o j o w y

Sensacyjna prośba prez. Czechosłowacji 
do króla rumuńskiego Karola IL

Warszawa, 31. 10. (Tel. wł. — s. b.) 
Duże zaciekawienie w tutejszych kos 
łach politycznych i dyplomatycznych 
wywołała wiadomość, która nadeszła 
tutaj z Pragi czeskiej/ że jakoby pre* 
zydent republiki Czechosłowackiej dr. 
Benesz, korzystając z obecnego pobytu 
króla rumuńskiego Karola w Pradze 
'czeskiej, miął zwrócić się do niego z 
prośbą, aby Rumunia interweniowała 
w Warszawie w sprawie złagodzenia 
stosunku Polski w odniesieniu do Cze« 
chosłowacji.

Wiadomość ta tym bardziej zasługu* 
je na uwagę, iż przecież niedawno min. 
spraw zagrań. Czechosłowacji Kroffta 
oświadczył w parlamencie, że stosunki 
między Polską a Czechosłowacją ukłas

Jedwabie na suknie I kasakl 
w najmodniejszych deseniach dijb 
w olbrzymim wyborze poleca

DOM MODNYCH TKANIN
KIESLER, ul. S yk s tu s ka  22 8

'dają się jak najlepiej. Oświadczenie to 
spotkało się wówczas z należytą odpra­
wą miarodajnych czynników polskich i 
całej prasy, która nadmieniła, iż Czesi 
nic dotychczas nie zrobili w tym kie. 
runku, aby stosunki polsko*czechosło* 
wackie uległy chociaż minimalnemu od 
prężeniu.

Z  jednej strony Czesi głoszą wszyst*. 
kim dookoła, że czynią stale starania 
9.o poprawy stosunków polsko*czecho* 
■słowackich, a z drugiej strony nie prze 
staj? gnębienia ludności polskiej za* 
mieszkałej na terenie Czechosłowacji. 
'Niema poprostu dnia, aby ze Śląska

Cieszyńskiego po stronie czeskiej nie 
doszły wiadomości o nowych szyka* 
nach władz czeskich. Czesi powinni 
wreszcie zrozumieć, że stosunki z Pol* 
ską mogą tylko poprawić w jeden spo* 
sób — przez zaprzestanie gnębienia 
Polaków zamieszkałych w Czechosło* 
wacji.

Zgon Ignacego Daszyńskiego
Kraków. 31. 10. (PAT). Dziś w  no­

cy zmarl po dłuższej chorobie w By*, 
strej koło Bielska na Śląsku Ignacy 
Daszyński. •  » »

Ignacy Daszyński urodził się 26. 
października 1866 w Zbarażu, studia 
gimnazjalne odbył w Stanisławowie. 
Już we wczesnej młodości organizo* 
wał pracę samokształceniową, a  po 
przybyciu w  r. 1882 do Lwowa i  Kra*

kowa, redagował tu  szereg pism socja* 
listycznych ,z powodu braku środków 
do życia pracując równocześnie jako 
pisarz hipoteczny, korepetytor i  t. d. 
we wszystkich miastach Małopolski, 
gdzie prowadził pracę niepodległościo* wą wśród chłopó.w.

Oskarżony w r. 1889 o konspirację 
socjalistyczną, był więziony w Pułtu*

Wkrótce
M IM IE

Niezatarte na widzu wrażenie pozostawia mistrzowska kreacja niezrówna­
nego GARY COOPERA w najwspanialszym arcydziele film. reż. FRANKA CAPRA

P A N  z M ILIO NAM I
Dobry apetyt, sen i samopoczucie

Są uzależnione od dobrego trawienia. 
Wieloletnie spostrzeżenia stwierdzają, 
że doskonałym, wypróbowanym śród* 
kiem, usprawniającym narządy trawien* 
ne, są znane od lat 20 zioła „Choleki*

naza“ H. Niemojewskiego. Żądajcie 
bezpłatnych broszur w laboratorium 
fizj.*chemicz. „Cholekinaza” H. Nie* 
mojewskiego, Warszawa, NowysSwiat 5 
oraz w aptekach j składach aptecznych.

WOŹNE OLfl KUPUJĄCYCH SREBRA! 
D.L.Neumann,

TYLK O  Kochanowskie,. 21, telefon 206-74, 
zwraca uwagę zainteresowanych, że je j wzory 
srebra są przez nią orojektowane i  zaopa­
trzone w znak i napis fabryki, a podobne 

wzory oferowane w handlu bez' 
tego znaku są ty lko  nieudolnymi' 
kopiami je j oryginalnych modeli. 
Do nabycia we Lwowie ty lko wprost

Znak fabr. we fabryce oraz we wszystkich' 
większych sklepach jubilerskich w calej! 
Polsce. 1213

Program pułk. Koca
nie będzie ogłoszony 11-go listopada

W I E L K A  O K A Z J A !
Z  powodu kończącego się sezonu, 
sprzedaje piękne i pierwszorzędne 
W E Ł N Y  na kostiumy i płaszcze, 
po bardzo z n i ż o n y c h  c e n a c h
DOM MODNYCH TKANIN
KIESLER, ul. S yk s tu s ka  22 s

Warszawa, 31. 10. (Teł. wł. — s. b.) 
Dwa pisma równocześnie „Kurier Po* 
ranny'4 i  „Nasz Przegląd” podały dziś 
wiadomość, że opracowywany program 
przez płk. Koca nowego obozu polity* 
cznego nie będzie ogłoszony w dniu 
Święta Niepodległości, tj. w dniu 11 
listopada. Opublikowanie tej wiadomo* 
śei, zapewne pochodzącej tym razem 
naprawdę z wiarygodnego źródła, wy* 
wołało poruszenie, zwłaszcza w ugrupo 
waniach opozycyjnych prawicowych, 
które były przeświadczone, że właśnie w tym dniu plan prac płk. Koca zosta* 
nie podany do wiadomości publicznej.

Prasa popołudniowa komentując tę 
wiadomość, przeprowadza jednocześnie 
rozważania nad enuncjacjami Regnisa

w „Naszym Przeglądzie”, który po za* 
znaczeniu, iż program płk. Koca nie 
zostanie w dniu 11 listopada ogłoszony 
dodaje następujące uwagi:

„N a ten okres zapowiadają się. ra­
czej wypadki donioślejsze” i twierdzi, 
że wszystko jest już przygotowane. 
Powstaje jednak pytanie, kto będzie 
wcielał w życie nowy program, czy 
autor nie zostanie nagrodzony pewną 
misją, a to może pociągnąć za sobą da­
leko idące zmiany.

Co oznaczają te niedomówienia? — 
zapytuje „Goniec Warszawski”. — Py 
tanie to  jest słuszne, jeżeli wniknąć 
w treść przytoczonego ustępu z arty* 
kułu publicysty „Naszego Przeglądu".

sku i został wydany policji austriac*; 
kiej. Po relegacji z Uniwersytetu kra*' 
kowskiego za udział w  demonstracji’ 
młodzieży postępowej, wyjechał na' 
studia do Zurychu, gdzie zorganizo*' 
wał pracę niepodległościową wśród' 
emigrantów polskich.

W  r. 1897 wybrany posłem do par* 
lamentu austriackiego by ł jednym zj 
najlepszych jego mówców. W  r. 1928’ 
piastował godność marszałka Sejmu.

W  ostatnich latach Ignacy Daszyn* 
ski nie brał udziału w  życiu politycz­
nym z powodu obłożnej choroby. O d 
kilku lat przebywał w  sanatorium w 
Bystrej na Śląsku, gdzie nastąpiła 
śmierć wybitnego Polityka.

N a it a n ie ih ^ iA 0" ^
w stuletniej firmie

J A N  Q U E $ T
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Telefon 247-37

Makabryczne zaginiecie 
trumny

Warszawa, 31. 10. (Tel. wl. — s. b.) 
Policja sieradzka i  władze kolejowe za 
jęte są niezwykłym wypadkiem. Zginę* 
ła mianowicie trumna ze zwłokami na* 
danymi z okolic Lublina do Sieradza. 
Ojciec posterunkowego Gwizdały, 50* 
letni Marcin Gwizdała, zmarł w luhel* 
szczyżnie, a syn jego chciał przewieźć 
zwłoki do rodzinnego Sieradza i w tym 
celu nadał trumnę ze zwłokami, a sam 
najbliższym pociągiem wyjechał na po* 
grzeb również do Sieradza.

Nie wiadomo z jakich przyczyn, tru­
mna ze zwłokami na miejsce nie przy­
była. Post. Gwizdała szuka jej przy po 
mocy władz kolejowych na wszystkich 
stacjach i czeka aż najdejdzie, by mógł 
ojca pochować. ''

Powódź zatopiła przedmieścia Częstochowy 
Przybór rzek w Zagłębiu Borowskim

Warszawa, 31. 10. (Tel. wł. — s. b.)

Coiombina tańczy
(ŁUKASIŃSKIEGO 4)

K iedy człow iek p o d  ciężarem 
L osu  — stale się ugina,
N iechaj, śpieszy n a  rozryw kę 
D o  D ancingu Coiom bina.

B ar i  dancing C oiom bina •
H asłem  je st dzisiejszej doby.

Bo m uzyka ko i nerw y,
Jest lekarstw em  na choroby. ,

Świetne trunki i „Kościowe"
A  la „miadjarember" gulasz,
Wprawią cię w bajeczny nastrój,
T ak, że  aż  z radości hulasz!

Brano Ęrcakel

Niebezpieczeństwo powodzi zdaje się 
być częściowo zahamowane. W  nie* 
których miejscowościach Małopolski 
zachodniej musiano wprawdzie lud* 
ność ewakuować, dziś jednak wszyst* 
kie rzeki górskie zaczęły opadać, gdyż 
deszcz wogóle ustał.

Fali kulminacyjnej spodziewa się o* 
beanie Kraków. Prawdopodobnie je* 
dnak wysoka fala W isły nie będzie w 
Krakowie zagrażać niebezpieczeń* 
stwem powodzi. W  Porąbce, gdzie 
znajduje się nowa zapora wodna, któ* 
rej poświęcenie ma być dokonane w  
najbliższych dniach, z powodu napo- 
ru  w ody musiano zamknąć śluzę, za* 
tapiając specjalnie na ten cel przygo* 
towany wgłębiony teren w  formie je* 
ziorka.

Nie udało się jednak zamknąć ca* 
lej śluzy, gdyż na terenie, przeznaczo* 
nym do zatopienia, znajduje się jesz* 
cze kilka chałup, wobec tego tylko 
częściowo zalano teren mającego się 
później tworzyć jeziorka. Wczoraj 
wieczorem wysoka fala W arty zalała 
przedmieście Częstochowy, Sachalin.

Miejscowi pionierzy podjęli akcję; 
ratunkową zagrożonych na Warcie 
mostów. W  późnych godzinach wie* 
czornych dzielnica Sachalin była ze 
wszystkich stron zalana wodą. Ewa* 
kuowano 1000 mieszkańców przedmie* 
ścia. Poziom wody na W iśle w War* 
szawie .wynosi obecnie 179 cm. z ten* 
dencją do spadku.

Sosnowiec. 31. 10. (Tel'. wł,). Powiat

bielski nawiedzony został powodzią. 
Około północy -  piątku na sobotę 
wylała Przemsza. W  Będzinie kilka­
dziesiąt domów zostało zalanych, wo* 
da zniszczyła częściowo kilka przy* 
czółków mostowych.

likwidacja Biura Akcji 
i Planowania

Warszawa, 31. 10. (Tel. wł. — s. b.) 
W brew doniesieniom prasowym, do­
wiadujemy się, że tzw. Biuro Akcji i 
Planowania znajduje się obecnie w  sta 
nie likwidacji, wobec czego wszelkie 
przypuszczenia co do jego rozbudowy 
i związane z tym sprawy personalne 
są nieaktualne.

w w a s  n a j t a n i e j !
N A J L E P S Z E  M A T E R J A L Y  B IE L S K IE

NR UBRANIA SPORTOWE . . . .  zł. 19‘— za mtr. 
„  „  WIZYTOWE . od zł. 23 —  do „ 26 —  » „
„  POKRYCIA F U T E R ............................................. „  2 2 —  „  „
.  RAGLANY —  PRIMA . . . . do „  32 —  „  „

ORYG. MATERJALY ANGIELSKIE. U H R IN G . R O B E R T S  
od z ł.  40"— do zł. 50’— za metr.
W Z O R Y  N A JM O D N IE J S Z E

„DOM MODY”
DZIW NE OKOLICZNOŚCI NIE­

SZCZĘŚLIWEGO W YPADKU 
Tarnopol, 31. 10. (Tel. wL) 14-letnia

robotnica folwarku w  Grzymałowie, 
pow. Skałat, Janina Gorlińska uległa 
nieszczęśliwemu wypadkowi w ten 
sposób, że upadła przez otwór w sufi* 
cie na podłogę v  wysokości 5 i pół 
metra, doznając załamania czaszki. 
Stan nieszsgfiśteyftj.jest besnądziejny.

H0TELEUR0PE1SKI

EKSPLOZJA GRA N A TU  
Tarnopol, 31. 10. (Tel. wł.) 16-Ietni

Teodor Bezpałko znalazł w  polu w  cza 
sie kopania kartofli w  Złoczowie gra­
nat ręczny z czasów w ojny i manipu­
lował nim tak nieszczęśliwie, że na­
stąpiła eksplozja, która urwała Bez* 
pałce 4 palce lewej ręki i zraniła jego 
matkę w nogę i  rękę. Matkę chłopca 
odstawiono do sznitala złoczpwskiegą,
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Lwów, dnia 31 października 1936 r.

Z a d u s z k i
Z a d u sz k i L w o w sk ie  m a ją  w  sobie 

coś z  n a ro d o w eg o  m isterium . Czci 
s ię  w  nich , jak  w szędzie , n ic ty lko  
dusze  Z m arłych , ale o d d a je  s ię  h o łd  
w ielkiej n a ro d o w e j o fierze, acz śpo* 
w itej w  ża łobę , to  jed n ak  zaw sze 
pe łne j z a c z y n u  n o w e g o  ż y« 
c i a  i  no w y ch  p o d n io s ły ch  natchnień  
n a  przysz łość .

Z a d u sz k i L w ow sk ie  sa  bow iem  
n ie ty lk o  ro zp am ię ty w an iem  prze* 
szłości, a le  zaw iera ją  w  so b ie  zasób  
Świeżych s ił  ożyw czych , jak ich  w  tym  
d n iu  b o d a j n igdzie  w  P o lsce  ta k  hoj* 
n ie  zaczerpnąć n ie  m ożna . B o  cmen*

N IE B Y W A Ł A  O K A ZJA !
Wycieczka do

CZERNIOUHEC
12 XI. 1936 r. -  zł. 25'—

ta rze  lw o w sk ie  chow ają  w  sw oich  
g robach  k o śc i B o h a te ró w  szczegół* 
n ie jsze j m ia ry , k tó rz y  k ie d y ś  — jza 
la t  d z ie s ią tk i — s ta n ą  s ię  legendą 
n a jp ięk n ie jszą  w  n aszy ch  dziejach, 
n iesk ażo n ą , św iętą .

D zisia j id z ie m y  n a  te  g ro b y , aby  
się im  p o k ło n ić , a b y  je  kw ieciem  
o b sy p ać  i  m o d litw y  złożyć p rzy  
lw o w sk ich  h ek a to m b ach , ale nie 
d o ść  d o b rz e  rozum iem y  jeszcze 
w i e l k o ś ć *  te j sp raw y , k tó re j 
C m en ta rz  O b ro ń c ó w  L w o w a  je s t 
w iecznym  św iadec tw em . D o p ie ro , 
k ie d y  m y  p om rzem y , k ie d y  na  
C m en ta rzu  ty m  staw ać  b ę d ą  corocz* 
n ie  nasze dzieci i  w n u k i, w te d y  za* 
czn ie  z m o g ił  b ić  p e łn y  b la sk  na 
sz lak i p o lsk ie , d o p ie ro  w te d y  u  ja* 
w n i się s i ł a  f a t a l n a  O b r o ń *  
c ó w  L w o w a ,  k tó ra  zaciąży  na 
m yśli i  ch arak te rze  po czy n ań  poi* 
ęk ich .

W sp o m n ie n ie  o  n ich  s tan ie  się 
m od litw ą . M a tk i b ę d ą  o p o w iad a ły  
dzieciom  o  N ic h  w ieczoram i, a  dzie* 
ci b ę d ą  śn iły  n o c ą  o b o h a te rach  L w o 
w a. D z ie je  O b ro n y  teg o  m ia s ta  wej* 
d ą  w  p o lsk ą  k re w  i kośc i, a  Cmen* 
ta rz  O b ro ń c ó w  s tan ie  s ię  narodo* 
w y m  san k tu a riu m , gdzie całe poko* 
len ia  b ę d ą  się u czy ły  m iłości Po lsk i 
i  p o c z u c i a  o b o w i ą z k u  w obec 
n iej.

I  o to  d la te g o  in s ty n k t każę  nam  
dz isia j iść  w szy stk im , ja k  jesteśm y, 
n a  g ro b y  O b ro ń c ó w  L w ow a. I  s tąd  
w e  L w ow ie  dziś i  ju tro  je s t  ta k  uro* 
czyście, ja k  w  na jw iększe  św ięto .

L w ó w  w  Z a d u sz k i rozpam iętu je  
o fiarę  lis to p a d o w ą  i  czerpie z niej 
sw o ją  siłę i  p rzek azu je  po tom nośc i 
l e g e n d ę  n a j p i ę k n i e j s z y c h  
d n i  sw o jeg o  b o h a te rs tw a .

K L . H R .

Znana ze solidnej obsługi firma

FUTRO-BACZES
L e g i o n ó w  19 — w  b ra m ie  
1145 telefon 228-48 
sprzedaje wszelkie towary futrzane 
mimo zwyżki po dawnych niskich

D Z i l t i  ZM A R ŁY C H
Test j‘eden dzień w roku, gdy myśl 

odrywa się od życia i „jednym skrzy* 
dłem o przeszłość, drugim o przyszłość 
uderza". Dniem tym jest Święto Umar­
łych. Sama przyroda opatrzyła go wspc 
cjalną oprawę pełną nastroju i powagi. 
2  jesiennym zamieraniem przyrody, 
ędy ranki juz chłodne a wicher strząsa

z drzew pożółkłe liście, posępna jesień 
tworzy harmonijną dekorację dla za- 
dusznych uroczystości, w których bra* 
ta się i zespala na mgnienie świat ży* 
wych ze światem umarłych.

Ze świata, pełnego ruchu, w szarym 
dniu spełnianego trudu, zbliżamy się 
do „ziemi mogił i krzyżów'4 — idziemy 
tam, gdzie są nakreślone ścieżki do 
kresu spoczynku wiecznego, od których 
już nie masz powrotu. Przed cmentar* 
nymi bramami, kędy legło miasto ży* 
wych, bujne życie bije wzmożonym tę* 
tnem — to życie walki; tam za cmen* 
tarnymi bramami, gdzie leży miasto 
umarłych ciche, ponure, przejmujące 
do głębi — życie cmentarne.

Miasto umarłych... Panuje na jego 
terenie cisza ukojna, majestatyczna. 
Przed nami bogate sarkofagi z marrnu* 
ru i granitu, spiżowe nagrobki i pomni* 
ki obok skromnych mogił. N ad nimi 
wyrasta las zczcrniałych krzyżów. Dla 
spoczywających w tej ostoi ukojeń mi* 
nęły już dni udręki, przycichły żale 
i łzy. Sny złote i rojenia rozwiały się

4 POGRZEB ŚW. ODILONA
WSPANIAŁE DZIEŁO ROSENA W KATEDRZE ORMIAŃSKIEJ

jak mgły. Złożyły tam swe kości na 
spoczynek wieczny nieprzeliczone za* 
stępy wędrowców życiowych, w cieni* 
stym drzew chłodzie.

W  trosce codziennej, zagłębieni w nie 
ustannej walce o jutro, w około huczą* 
cego życia wpleceni, rzadko mamy czas 
myśl swą zagłębiać' w zaświaty, aż 
wreszcie nadchodzi, dzień wspomnień i 
nastaje chwila łączności między, świa-

tern-zyjących a światem umarłych. I  tu 
dopiero przed oczyma naszymi rysuje 
się tajemnica śmierci, która jest kresem 
każdego życia na ziemi.

Kult zmarłych tkwi niemal w ka« 
żdym człowieku. Mimo wielu zmian 
kult ten przechowa! się wiernie z całą 
swą mocą prze: liczne stulecia. Z koń*

PROJEKT POMNIKA POLEGŁYCH FRANCUZÓW W OBRONIE LWOWA

cem X w. św. Odilon, opat słynnego 
klasztoru w Cluny, zmarły w r. 1049, 
ustanowił dekretem, który po dzień
dzisiejszy jest zachowany, w r. 908 dla 
wszystkich klasztorów swej reguły 
„święto pamięci dla zmarłych", wy*

W sze lk ie g o  ro d za ju  

m ajonezy i sosy
zysku ją  na  sm aku 

p o  d o d a n iu  k ilk u  k ro p e l

MAGGrPRZYPRAWY
znaczone na dzień 1 listopada. Zwy* 
czaj ten •wkrótce przechodzi na teren 
innych klasztorów a niebawem Kościół 
rozszerza go na cały świat katolicki,

przenosząc jednak żałobny obchód na 
dzień następny, tj. na 2 listopada, zwa* 
ny „Dniem Zadusznym", poświęconym 
pamięci zmarłych z jednej, a głębokie* 
mu wejrzeniu we własną duszę u  ka* 
żdego z nas z drugiej strony, aby w so« 
bie samych rozsądzić doniosłość i po* 
wagę śmierci, gdy nieznany jest ani 
dzieii ani godzina rozłąki z życiem.

Kult . zmarłych w Polsce zwiazany_

z oddaniem czci tym, co odeszli na 
zawsze, sięga zamierzchłych czasów 
pogańskich. Przetrwała u nas piękna

Szanowna (jospodyni pudefed,
. Karo Frotnck'

'i wypróbuj jego zawartość!- 
Zgodzisz się wtenczas 
z  ogólnym zdaniem, 
że najlepszą domieszką 
Sio kawy jest

K a r o F m n ć k

przyprawa do w PostPacłii
a ®

tradycja, iż w dniu tym zmarli schodzą 
na ziemię i obcują z żywymi. Kult dla 
zmarłych szczególnie wzmógł się w Pol 
sce po straszliwej wojnie światowej i 
następnych walk o wyzwolenie, gdy 
cała ziemia nasza usiana została mogi* 
łami Poległych. Ilekroć zbliża się Dzień 
Zaduszny, z czcią wymawiamy nazwi* 
ska tych, który legli dla Wielkiej Spra* 
wy. To też społeczeństwo polskie na* 
szego miasta spieszy tłumnie w tym 
dniu żałobnym na nasze „campo san- 
to", — na Cmentarz Obrońców Lwo­

wa. Cicho śpią tam skromni żołnierze* 
bohaterowie, Orły i Orlęta dookoła 
swego z pamiętnych, koszmarnych dni i 
miesięcy bohaterskiej walki Dowódcy, 
śp. brygadiera Czesława Mączyńskie* 
go. Krew i życie oddali w zaciętej wal* 
ce o przynależność tej ziemi do Rze* 
czypospolitej a męstwo ich czynów bo* 
haterskich potomni czczą i czcić będą 
po wszystkie wieki, z przekazywaniem 
ich cnót rycerskich w najdalsze poko* 
lenia. Od zimnych ich mogił nie wieje 
jednak sam tylko smutek bezbrzeżny, 
lecz bije duch ożywczy, niosący przed 
narodem przykłady cnoty, męstwa, bo* 
haterskich czynów, gorącej miłości oj* 
czystej ziemi, bezbrzeżnej dla niej ofia* 
ry z życia. Z  mogił ich wionie nieza* 
tarty nakaz trwałej czujności i nie* 
ustannego pogotowia, a poza tym obok 
bratania się żywych z umarłymi po* 
dniosła świadomość łączności pokoleń 
minionych z obecnymi.

Spieszmy więc w Dniu Zadusznym 
na nasze, tak drogie każdemu polskie­
mu sercu „campo santo". Idźmy pomię­
dzy mogiły najmilszych synów Ojczy* 
zny, którzy ofiarni z ducha i poświę* 
ceń, wzięli chrzest bojowy w walkach 
o prawo jej bytu i polegli, pozostawia* 
jąc jakiś wiew mistyczny, który ludzkie 
dusze z szarzyzny życiowej wwyż unosi 
a w sercach rozpłomienia żar ofiary.

A-JA.
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Wojskowy zamach stanu w  Iraku
Londyn. 30. 10. (Tel. wł.). Reuter 

donosi z Kairu: Wiadomości nadcho­
dzące z Bagdadu potwierdzają, że w 
stolicy Iraku został dokonany woja 
skowy zamach stanu.

Londyn. 30. 10. (Tel. wł.). Reuter 
donosi: Według informacji otrzyma, 
nych przez koła urzędowe, zamach 
stanu został dokonany w Bagdadzie 
wczoraj, dnia 29 b. m. Armia zażądała 
od premiera Asim.paszy podania się 
do dymisji. Premier mając przed sobą 
do wyboru rewoltę wojskową lub dy» 
misję, o godz. 13*tej, dnia 29. b. m ., 
wręczył królowi Gazi dymisję gabine*. 
tu. Król zamianował ptemierem Hik«; 
met » Sulejniana, który natychmiast 
utworzył gabinet, obejmując także te*., 
kę spraw wewnętrznych.

Zamach stanu odbył się bez zajść, 
w Bagdadzie panuje spokój. Koła u»; 
rzędowe angielskie nie posiadają wia-? 
domości o podłożu tego przesilenia.

Kair. 30. 10. (PAT). Według infor* 
macyj otrzymanych z Bagdadu, decy» ' 
dującą rolę w zamachu stanu dokona*, 
nym w Iraku odegrał przywódca Kur* 
dow Begidky. Dn. 29 b .m . z rana U-, 
kały się nad miastem samoloty, z któ* 
rych zrzucono podpisane przez wodza

PRZENIESIENIE STAROSTY 
HORODENSKIEGO

Horodenka, 30. 10. (TeL wł.) Staro­
sta horodeński p. Edward Skrzyński 
został przeniesiony na stanowisko sta­
rosty powiatowego w  Krzemieńcu na 
jWołyniu. N a razie zastępować go bę« 
dzie mgr. Smolka.

.TOW AROWE POCIĄ G I N A  CZAS 
JAKIŚ W  MROKACH NOCNY CH;

BEZPIECZNE *

(a) Od jesieni ubiegłego roku szajka 
nieuchwytnych złodziei kolejowych a* 
takowała w mrokach nocnych pociągi 
towarowe, wyjeżdżające w rozmaitych 
kierunkach, bądź też przybywające do 
Lwowa. Szczególnie grasowała owa szaj 
ka na linii Lwów—Przemyślany, wy* 
stępując często na odcinku toru Gaje— 
Czyżyków, gdzie pociągi skutkiem sil* 
nego zakrętu zwalniają bieg.

Pisaliśmy o tych kradzieżach kolejo* 
■wych przed kilku dniami, gdy wywia* 
dowcy policyjni przytrzymali szajkę pa* 
serów, która nabyła od tych złodziei to* 
wary tekstylne i galanteryjne wartości 
około 2.200 zł., skradzione z pociągu 
w nocy z 18 na 19 bm. Aresztowanym 
został wówczas i Antoni Jarema, prze* 
tokowy na Podzamczu, złodziejski in« 
formator. O d tej chwili dochodzenia 
potoczyły się szybko naprzód. Areszto* 
waną została szajka złodziei kolejo­
wych, którą tworzyli: Bronisław Pastu* 
szyński, zwany w złodziejskim światku 
„królem włamywaczy”, Józef Brydoń, 
Józef i Jan Ciesińscy oraz Semen Kry- 
wyj. Złodzieje kradziony w pociągu 
łup zawozili do gospodarza w Laszkach' 
Murowanych, Władysława Zalcmana, 
który towary zawoził następnie do 
lwowskich paserów. W  toku docho* 
dzeń wykryła policja część towarów, za* 
kopanych na polu w Gajach oraz przy* 
trzymała dalszych sprawców: Tana Sko* 
rupskiego, Edwarda Wińiarza, Michała 
Woroniaka, Anielę Narolską i Jana 
Malinę, u których w Zboiskach znale* 
ziono część łupu. Wielka szajka zło* 
dziejsko*paserska w ilości 42 osób po* 
zostaje w areszcie śledczym.

ZAM ACH SAMOBÓJCZY 
W  ŁA 2N I SW. ANNY

(a) W  dniu wczorajszym po godz. 
4-tej po poł. Pogotowie ratunkowe za­
wezwane zostało do łaźni Sw. Anny 
przy ul. Akademickiej, gdzie targnął 
się na życie jakiś człowiek, liczący ok, 
25 lat, który poprzecinał sobie żyły u 
lewej ręki i zażył nieznanej trucizny. 
W  ciężkim stanie przewieziono go do 
Szpitala powszechnego. Przy despera* 
cie nie znaleziono żadnych papierów, 
toteż nie można było na razie ustalić 
tożsamości?.ieso osoby.

Kurdów odezwy, wzywające Jassini- 
paszę do dymisji. Po 2 godzinach sa­
moloty powróciły i zrzuciły kilka 
bomb w okolicy rady ministrów. 
Wówczas Jassinili * pasza podał się

Konsekwencje przewrotu
Londyn. 30. 10. (PAT). Aczkolwiek 

przewrót rządowy, jaki dokonał się w 
Iraku, jest zdaniem miarodajnych kół 
brytyjskich czysto wewnętrzną spra* 
wą Iraku, i w zasadzie nie może wpły* 
nąć na stosunki, jakie istnieją pomię­
dzy W . Brytanią i  Irakiem, te  jednak 
przyznawane jest, że przewrót ten mo« 
że pociągnąć za sobą dalsze konse* 
kwencje i przyczynić się do zmiany 
ogólnej sytuacji na Bliskim Wscho= 
dzie.

W  Londynie obawiają się zwłaszcza 
jakichkolwiek reperkusyj z jednej stro

pani i  pan
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weinu
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Niebywały pośpiech w  aresztowaniu 
7 0 -letniego Maurras’a

Paryż, 30. 10. (Tel. wł.) Wiadomości 
o aresztowaniu naczelnego redaktora 

?„Action Francaise‘‘ i jednego z czoło* 
wych przewódców ruchu monarchisty* 
cznego we Francji p. Charles Maur* 
tas‘a, uzupełnić należy następującymi 
szczegółami:

• 'Aresztowanie nastąpiło w godzinę po 
ogłoszeniu wyroku przez sąd kasacyj* 
ny, który odrzucił odwołanie p. Maur” 
ras'a od dwóch wyroków z czerwca i 
lipca rb„ które skazywały go na 3 i 8 
miesięcy więzienia za artykuły, nawo* 

plujące do zabójstwa premiera Bluma i 
: do wyrżnięcia stu kilkunastu deputo* 
wanych lewicowych. Oskarżony, który 
jest jednym z czołowych publicystów 
francuskich, będzie odbywał obecnie

Konfiskaty i... cytaty
Perypetie prasy polskiej w Gdańsku

Gdańsk. 30. 10. (ATE). Dzisiejszy 
numer Gazety Gdańskiej, w  którym 
podano wyciąg z artykułu „Kurjera 
Porannego" o niedoli robotników poi* 
skich w  Gdańsku, został skonfisko­
wany. Również skonfiskowany został 
ostatni numer „Kurjera Porannego”.

Gdańsk. 30. 10. (ATE). Dzisiejszy 
numer „Danziger Vorposten” podaje 
streszczenie artykułu „I. K. C.‘‘ p. t.i

Sieć sowieckich baz lotniczych
CzechosłowacjiW

Berlin. 30. 10. (Teł. wł.). Niemieckie 
biuro informacyjne donosi: rząd Cze* 
choslowacji przed niedawnym cza­
sem z powodu mowy norymberskiej 
min. dr. Goebbelsa uznawał za sto* 
sowne przeczyć istnieniu sowieckich 
baz lotniczych na terytorium Czecho­
słowacji.

U Obecnie gazeta sowiecka „Na Stra*

do dymisji. Nowy premier Hikmet 
Sułejnian ma lat 47, kształcił się w 
Stambule, dwukrotnie był już mini* 
strem, sprawiedliwości i  spraw we* 
wnętrznych. ,

ny w Egipcie a z drugiej w Palestynie. 
Aczkolwiek dotąd interesy brytyjskie 
w Iraku nie zostały w niczem naruszo* 
ne, to jednak rząd brytyjski nakazał 
władzom wojskowym w Egipcie i  Pa* 
lestynie trzymanie w każdym z tych 
krajów 2*ch batalionów wojsk w po* 
gotowiu. Nowy premier Iraku Hik* 
mat Salaiman uchodzi za zwolennika 
skrajnych tendencyj niepodleglośoio* 
wych i nie jest uważany za przyjacie* 
la W . Brytanii. Rządy jego łatwo do­
prowadzić mogą do wzmocnienia 
skrajnych żywiołów panarabskich.

łącznie obie kary, tak, że w sumie prze* 
będzie w więzieniu nawet mniej niż 8 
miesięcy, po zastosowaniu wobec niego 
wszelkich okoliczności łagodzących.

P. Charles Maurras jest już człowie* 
kiem w podeszłym wieku, bo liczy oko­
ło 70 lat. Prasa prawicowa, pisząc o tym 
aresztowaniu, składa' mu wyrazy sym­
patii i podkreśla... wyjątkową szybkość 
w dokonaniu aresztowania, zwykle bo* 
wiem pomiędzy wyrokiem a ostatecz* 
nym aresztowaniem upływa 8 dni. Tym 
czasem p. Maurraus aresztowany został 
natychmiast po wyroku, co miało miej* 
sce tylko raz jedyny, rzekomo w histo* 
rii sądownictwa francuskiego, gdy cho* 
dziło o aresztowanie znanej hochstap* 
plerki finansowej p. Marty Hanau.

„Niebezpieczne sygnały na froncie 
gdańskim”, przy czym stwierdza, że 
jest to  dalszy ciąg „systematycznej” 
kampanii prasy polskiej przeciw 
Gdańskowi.

Gdańsk. 30. 10. (ATE). Wszystkie 
artykuły prasy polskiej w obronie 
praw Polski w Gdańsku, podawane 
są w organie narodowych socjalistów 
„Der Danziger Yorposten” na czoło.

zie” ogłasza mapę, która rzuca światło 
na czechosłowackie zaprzeczenie. Ma* 
pa jest zatytułowana: „NASZE BAZY 
LOTNICZE W  CZECHOSŁOWA* 
CJI”  i wymienia jako takie następują* 
ce miejscowości; Munkacz, Użhorod, 
Koszyce, Bratislawę, Ołomuniec, Brno, 
Iglawę, Pardubice, Ręichenberg, Pra*.

| wych miejscach. Znamiennym nato* 
miast jest fakt, że drugi organ narodó* 
wych socjalistów „Danziger Neueste; 
Nachrichten” zupełnie przemilcza p®< 
dobne sprawy, poruszane na łamach* 
pism polskich.

Warszawa, 30. 10. (Tel. wł. — s. b.) 
Z  Poznania donoszą: W  piątek 30? 
bm. w gmachu Uniwersytetu poznań* 
skdego odbył się wiec akademików, 
w którym wzięło udział przeszło 100<> 
akademików'. Głównymi sprawami,1 

* omawianymi na wiecu, były sprawy ! 
. gdańskie oraz sprawa walki z komue. 
nizmem. Po wysłuchaniu referatów j 
zebrani uchwalili rezolucję, skierowa*' 
ną przeciw ostatnim wypadkom wi 
Gdańsku,, zgwałceniu praw Polski na 
terenie Wolnego Miasta oraz rezolu* 
cje przeciw niebezpieczeństwu komu* 
nizmu.

Bomby Izawiąte w kinoteatrach:
Nowy Jork, 30. 10. (FAT) W W«; 

kinematografach nowojorskich, poło-1 
żonych w rozmaitych dzielnicach nua* 
sta, lecz należących do tego samego 
towarzystwa, nastąpiły wczoraj jedno-: 
czesne eksplozje bomb z gazami łza­
wiącymi. W  kinach tych w tym czasie 
znajdowało się wiele publiczności. Nb. 
skutek wybuchu wyleciały szyby o-' 
kienne i powstała panika. Około 50; 
osób uległo zatruciu gażami i odniosło: 
rany od odłamków szkła. Jak przy-; 
puszczają, eksplozje te pozostają w , 
związku z zatargiem o  płace w  tym  
przedsiębiorstwie.

PIETRUSZKA -  OLBRZYM
Wielka W ieś, 30. 10. (PAT) Rolnik 

Wojciech Piechowski w  Kości eiynie 
wyhodował pietruszkę o  wadze dwóch' 
i pół kg. Inne okazy pietruszki ho* 
dowli p. Pieńkowskiego ważą przeszło 
jeden kg.

SOLIDNI DOSTAWCY KOtEJO< 
WI

(a) Dostawę podrozjezdnic dębo­
wych na zwrotnicach w  cenie 4000 zł. 
otrzymał niedawno Józef Dicker ze 
Stanisławowa oraz zięć jego, Izak Gut-' 
mann, zam. w  Tłumaczu. Obaj dosta­
wili tylko część materiałów, a nie dys» 
ponując gotówką, zwrócili się o  po-’; 
życzkę do zam. w Stanisławowie Jona* 
sza Seinfelda, od którego pobrali 1300) 
zł. rzekomo na zakupno materiałów.' 
Obaj dostawcy powyższą kwotę przy-! 
właszczyli sobie a o  wykonaniu zobo«i 
wiązań dostawowych ani myślą. So-' 
lidni dostawcy kolejowi!...

NAGŁY SKON TERCJANA
(a) W  gmachu Szkoły Handlowej i

T. S. H. przy ul. Franciszkańskiej 1. 9 
zmarł wczoraj o godz. 6-tej wieczorem 
na udar serca tercjan tej szkoły, Józef 
Grzegorski, liczący 64 la t

PRZEW IDYW ANY PRZEBIEG 
POGODY

Małopolska Wschodnia, Podole, 
W ołyń, Polesie i Wileńskie: przeważ* 
nie pochmurno i deszcze. Lekkie o* 
chłodzenie. Umiarkowane wiatry z 
kierunków północnych.

LOTNICTW O POLSKIE MUSI BYĆ 
SILNE! -  Z Ł Ó Z N A  N IE OFIARĘ 
N A  KONTO P. K. O. N r. 503.500

gę, Budziszyn, Pilzno, Karłowe Vary, 
Cheb.

Dokument sowiecki jest rdewątpli* 
wym dowodem, jak dalece Niemcy, 
miały rację, mówiąc o niebezpieczeń* 
stwie sojuszu sowiecko * czechosło* 
wackiego. W obec takiego dowodu 
wszelkie zapr^ezerda będą bezcelowe?
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Hada Ministrów uchwaliła preliminarz 
budżetowi na rok 1937-38

Warszawa, 30. 10. (Tel. wł. — s. b.) 
Dnia 30 października r. b. odbyło się 
pod przewodnictwem p. Prezesa Rady 
Ministrów gen. Sławoja*Składkowskie 
go posiedzenie Rady Ministrów.

N a posiedzeniu tym Rada Mini­
strów uchwaliła preliminarz budżeto­
wy na r. 1937/38 wraz z projektem usta 
yvy skarbowej na ten okres. Prelimi­
narz ten jest wyrazem niezłomnej woli 
rządu utrzymania nadal równowagi 
'budżetowej przy realnym preliminowa 
niu zarówno wydatków, jak i docho* 
"dów. Preliminarz budżetowy 1937/38 
zamyka się w dochodach i wydatkach 
kwotą 2,293 milionów zl. z drobną 
nadwyżką dochodów nad wydatkami.

Budżet na r. 1936/37 ustala, jak wia* 
donio, wydatki i dochody w kwocie 
2,221 milionów zł., — nowy prelimi- 
inarz jest zatem wyższy o kwotę 72 
milionów zł., czyli o 3,2 prc. Wzrost 
,ten spowodowany został konieczno­
ścią podwyższenia obsługi długów z 
lat ubiegłych, a nadto koniecznością 
pokrycia zobowiązań skarbu państwa, 
wynikających z ukończonej akcji od­
dłużeniowej rolnictwa. Z  tych tylko 
powodów wzrosły wydatki o kwotę 
okrągło 34 miliony zł.

Z  budżetów poszczególnych mini* 
sterstw zwiększono przede wszystkim 
'budżet Ministerstwa W . R. i O. P. o 
7 i pół milionów zł., a Komunikacji o 
6 i pół milionów zł. — na spłaty zobo-

HOTEL EUROPEJSKI
we Lwowie, plac Mariacki 4

(w centrum miasta) 
NOWOCZESNY KOMFORT. —  PO­
KOJE Z ŁAZIENKAMI. — BIEŻĄCA 
CIEPŁA I ZIMNA WODA, — CEN­
TRALNE OGRZEWANIE. — WINDA. 
T E L E F O N Y  P O K O J O W E . —

OBSZERNY HALL
C E N Y  U M I A R K O W A N E

Goiaie emigrują nad morze
Toruń. 30. 10. (PAT). Z  W ejhero. 

w a donoszą: Od niedawna w Kroko* 
wej (pow. morski) osiedliło się na 
rozparcelowanych działkach 18 rodzin 
góralskich. Pochodzą oni ze wsi Głu* 
haczki pod Babią Górą. Nie mogąc 
wyżyć tam z powodu nieurodzajnej 
gleby i  jednocześnie odcięci przez Cze 
chów od możności zarobku w  sąsied* 
nich lasach po czeskiej- stronie, górale 
opuścili góry i  przenieśli się nad 
morze. • t

Pan z  milicnami
Największą sensacją w świecie filmowym 

jest obecnie nowy wielki film „Pan z milio* 
nami", którego oryginalny tytuł brzmi „Mr. 
Deeds goes to town". Film ten zyskał sobie 
uznanie krytyki całego świata, która z en* 
tuzjazmem podkreśla niebywałe jego walo­
ry. Film bowiem jest dowcipny i orygi­
nalny w każdym szczególe, akcja jego drga 
życiem i ma wybitnie mocne tempo. Każda 
scena tego filmu wynika ściśle z sytuacji 
sceny poprzedniej, pozostawiając na widzu 
niezatarte wrażenie. Na szczególne wyróż* 
nienie zasługuje duet miłosny między mis 
lionerem a reporterką oraz kapitalna scena 
w sądzie, która jest wprost rewelacją. — 
Reżyserowi Frankowi Capra udało się świe* 
tnic skojarzyć pierwiastek komiczny z  dra* 
matycznym i potrafił on z nadzwyczaj zaj­
mującego scenariusza wyciągnąć wszystkie 
możliwości. Główną rolę w tym przemiłym 
filmie kreuje- Gary Cooper, najpopularhiej* 
szy w  obecnej chwili aktor filmowy. Jest to 
najlepsza kreacja tego świetnego artysty, któ 
ry  wykazuje w tym filmie ogromne bogać* 
two zasobów oraz szeroką skalę talentu. — 
Świetny ten film wyświetlany jest z nieby­
wałym powodzeniem we wszystkich stoli* 
cach Europy i Ameryki, gdyż publiczność 
bawi się na nim doskonale. Raz po raz 
wybucha na sali głośny śmiech, zagłuszając 
dialog artystów. — Jak się dowiadujemy, 
film „Pan z milionami" wejdzie już wkrótce 
na ekran-kina Atlantic.

wiązań z tytułu inwestycyj wodnych. 
Zwiększenie kwoty dochodów o 72 
miliony zł. ziostąło osiągnięte przez 
zwiększenie niektórych wpływów, zgo 
dnie z wynikami wykonania budżetu 
bieżącego przy równoczesnym obniże­
niu, względnie skreśleniu tych docho­
dów administracji i wpłat niektórycj, 
przedsiębiorstw, które w r.‘ 1937/38 nie 
mogą być przewidywane w wysokości 
ustalonej na r. 1936/37.

Nadto Rada Ministrów przyjęła pro 
jekt dekretu Prezydenta Rzplitej o 
zmianie niektórych przepisów o pań* 
stwowym podatku gruntowym, który 
upraszcza i ujednolica obowiązujące 
przepisy, nie zmieniając ani systemów

P r z e l  ślubem Kiegiuri 
z Martą Eggerth

Warszawa, 30. 10. (Tel. wł. — s' b.) 
Z Katowic donoszą: W  sobotę, dnia 31 
października przybywa do Katowic po­
ciągiem pośpiesznym z Wiednia Jan 
Kiepura ze swą narzeczoną Martą Eg* 
gerth. Mistrz Kiepura zatrzyma się 
w hotelu „Monopol'1, gdzie przygoto* 
wano już odpowiednie apartamenty. 
Między godz. 9—10 rano odbędzie się

RADIO-UNION
m M  O R Z

P R Z E K O N A J  S I Ę
J A S I E  Z A L E T Y  P O S I A D A  
R A D IO O D B IO R N IK  O R Z E Ł :
5 najnowocześniejszych lamp, 
3  obwody z cewkami 

o rdzeniach żelaz­
nych,

3  z a k r esy  la l,

Gd6iór stacji. europej* 
sKlc/i I zamorsRlcfi nleza-. 
fetnle Od pory dnia I rofa.

Złoto hiszpańskiego Bagiku
Narodowego w  Tuluzie...

Paryż, 30. 10, (PAT)) Znany publi* 
cysta francuski D ‘Ormesson notuje na 
łamach „Figaro" pogłoskę, kursującą 
szeroko w  sferach paryskich, iż słoto 
Hiszpańskiego Banku Narodowego 
złożone zostało w  oddzielę Banku 
Francji w  Tuluzie i to na nazwisko mi­
nistra spraw zagranicznych rządu ma­
dryckiego del Vayo, ambasadora Hi* 
sznanii w Paryżu Araguistan oraz dy­
rektora w ministerstwie skarbu hisz­
pańskiego Ramosa. D'Ormesson 
stwierdza, iż wzyscy dyrektorzy Ban­
ku Hiszpańskiego zaprotestowali ener 
gicznie przeciwko tego rodzaju sposo* 
bowi deponowania złota, będącego 
własnością państwa. Publicysta zapy­
tuje jednocześnie, czy oddział Banku 
Francji w  Tuluzie upoważniony był 
do przyjmowania na nazwiska osób 
prywatnych złota, o którym wiedział,

Pani Valery na otwarciu roku szkolnego 
w instytucie Francuskim

Warszawa, 30. 10. (Tel. wL — s. b.) 
Dziś w Instytucie Francuskim w W ar­
szawie odbyła się pod przewodnic­
twem ambasadora Francji Noela uro-

opodatkowania istniejących w poszczę 
gólnych dzielnicach, ani wysokości ob 
ciążeń gruntów.

Z kolei Rada Ministrów uchwaliła 
projekt dekretu Prezydenta Rzplitej w 
sprawie zmiany rozporządzenia Prezy­
denta Rzplitej z dn. 27 października 
1933 r. o państwowym podatku o ubo­
ju. Dekret ten ze względu na specjalną 
sytuację ziem wschodnich wprowadza 
nową, obniżoną do połowy obecnie 
obowiązującej stawkę państwowego 
podatku od uboju na obszarze woje­
wództw: nowogródzkiego, poleskiego, 
wileńskiego i wołyńskiego oraz nie* 
których powiatów województwa bia­
łostockiego.

w  magistracie w Katowicach ślub Jana 
Kiepury z Martą Eggerth, po czym w sa 
li hotelu „Monopol" odbędzie .się obiad, 
w którym weźmie udział nieliczne gro* 
no zaproszonych gości.

Kiepura zatrzyma „się w Katowicach 
wraz z żoną tylko jeden dzień i tego 
samego dnia o godz. 20 odjadą do Ber* 
lina.

iż jest własnością państwa hiszpańskie 
go. oraz — co będzie, gdy inny rząd 
hiszpański zaż.ądą zwrotu depozytów 
w  krusz/cu, który jest podstawą walu* 
ty  hiszpańskiej,

Sevil*a, 30. 10. (PAT) Rozgłośnia Po 
wstańcza o godz. 13.10 donosi: Escu* 
rial jest otoczony przez wojska naro- 
dowe na skutek zdobycia pozycji Pe- 
gueyinos.

Burgos. 30. 10. (PAT). W ojska po. 
wstańcze zajęły miejscowość Samiedo, 
wskutek czego w ich rękach znajdują 
się wzgórza, panujące nad Oviedo. 
N a odcinku północnym prowincji 
Avila 7*ma dywizja powstańcza zmu* 
siła wojska rządowe do wycofania się 
z Cueva Valiente. N a odcinku Soria 
posunęli się o 3 km naprzód, ustana, 
wiając połączenie między Algora 1 Cu* 
familia.

i czystość otwarcia roku akademickiego 
w Instytucie Francuskim w .Warsza* 
wie, uświetniona odczytem snakomi-

- J tego .E pety . fej4jy*kiEy_'egę "  '  <i'-

Wielka sala Tow. Naukowego War* 
szawskiego ledw ie' mogła pomieścić 
tłumy publiczności, którą przyciągnęło 
nazwisko świetnego poety.

Zebranie zagaił dyrektor Instytutu 
Francuskiego Henri Mazeaud. dając 
krótkie sprawozdanie z ub. roku stu­
diów w  Instytucie i podkreślając przy 
tym stale zacieśniającą się współpracę 
Instytutu z Uniwersytetem Józefa Pił­
sudskiego.

Po przemówieniu dyr. Mazeaud, p. 
ambasador Noel dokonał wręczenia 
dyplomów absolwentom Instytutu, po 
cżym wygłosił przemówienie, w któ­
rym podkreślił rozwijającą się owocną 
współpracę Instytutu z Uniwersytetem 
J, P., mającą na celu zacieśnienie wę* 
złów intelektualnych między Francją a 
Polską.

Następnie wśród wielkiej ciszy i 
ogromnego zainteresowania zabrał 
głos Paul Yalery, dzieląc się wspomnie 
niami ze swego życia literackiego.

N a zakończenie odczytu Yalery wy­
raził zadowolenie, że danem„mu było 
odwiedzać Polskę — ojczyznę poetów, 
z której wywiezie najlepsze wspomnie 
nia serdecznego przyjęcia, jakiego u 
nas doznał, oraz świadomość, jak  wy­
soką cenę ma w Polsce poezja.

Odczyt, wygłoszony z niezwykłą 
prostotą i wdziękiem, przyjęty był go* 
rącymi oklaskami publiczności.

Sozuriazasia drużyna 
hitlerowska

Berlin, 30. 10. (Tel. wł.) Według po­
głosek urzędowo niepotwierdzpnych, 
tajna policja państwowa rozwiązała 
berlińską drużynę zmotoryzowaną 
młodzieży hitlerowskiej i aresztowała 
przewódcę drużyny. Powody rozwią* 
zania nie są znane.

^ewy rekord wysokości
Moskwa, 30. 10. (PAT) Dnia 28 bm. 

lotnik Jumaszew na samolocie „Ant. 
6“ z obciążeniem 5 ton osiągnął wy* 
sokość 8.980 metrów, bijąc w ten spo, 
sób rekord międzynarodowy lotnika 
francuskiego Lućien Coupe o 2331 m. 
Dane o locie Jumaszewa przesłano do 
Międzynarodowej Federacji Lotniczej 
dla zarejestrowania tego rekordu jako 
męidzynarodowego.

Z OSTATNIEJ CHW ILI

W ody wzbierają
Zawiercie. 30. 10. (PAT) N a skutek 

ulewnych deszczów wody w pow. za* 
wierciańskim znacznie przybrały.

Dz’ś o godz. we wsi Mijaczów, 
gm. Myszków, zalanych zostało kilka 
domów. Również w bardzo poważ­
nym stopniu zagrożone są mosty na 
drogach publicznych. W  akcji ratun­
kowej bierze udział miejscowa ludność 
i straż pożarna. Na miejsce wylewu 
wyjechał komendant policji, inżynier 
drogowy i instruktor straży pożarnej, 
którzy kierować będą akcją ratunko­
wą.

W  mieście Zawierciu woda na rzece 
podniosła się o jeden metr. Kilka do­
mów zostało zalanych do wysokości 
40 cm.

Również wieś Marciszów k. Zawier* 
cia znajduje się częściowo pod wodą. 
Władze wydały odpowiednie zarządzę 
nia.

Częstochowa, 30. 10. (PAT) W  wy* 
niku długotrwałych deszczów rzeka 
W arta i  jej dopływy gwałtownie we­
zbrały i wystąpiły z brzegów, zalewa­
jąc w Częstochowie niżej położone 
dzielnice Zawodzie i  Stradom. Dziel­
nice te odcięte zostały od reszty mia= 
sta. Szereg ulic stoi pod wodą. Władze 
miejskie zmobilizowały brygady ro­
botników, zatrudnionych przy miej* 
skich robotach publicznych, oddziały 
Strzelca i  straży ogniowej. Jednocze­
śnie oddziały wojskowe przystąpiły 
do sypania tam ochronnych walów na 
najbardziej zagrożonym odcinku w P° 
bliżu fabryki .,Warta".

KPkadziesiąt rodzin ewakuowano, 
Przybór wody trwa w dalszym ciągu.
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Dawno, dawno temu do knajpy 

Lloyda w  Dover zeszli się kapitanowie. 
.Sylwetki wycięte żywcem z  powieści 
Farrera lub Sabatiniego. Ten i ów u« 
ibrany wytwornie w taftę i brabanckie 
'koronki przystrojon, inny w grubej 
opończy, a inny jeszcze przez zakrwa* 
■wioną i podarta koszulę wołu bicepsy 
i  kosmatą pierś pokazywał. Dźwięki 
szklanic i  wesołe hałasy marynarskich 
narzeczonych i  stuk liczmanów wypeł 
niał obrazek. A  na tym tle żywym 
snuły się opowiadania z tysiąca i jed= 
hej nocy wyjęte. O pana Krzysztofo* 
iwej eskursji, o  przygodach Frances 
‘Drake‘a, czy o panu Tomaszu Tru* 
blet, k tóry sławne życie niesławną 
śmiercią zakończył. Pan Lloyd łysawy 
niski człowiek, w skórzanym fartu* 
chu, sam niegdyś marynarz, kręcił się 
‘między gośćmi bacząc pilnie, by  żad» 
h a  szklanica próżna się nie ostała. Od 
czasu do czasu otwierał drzwi do in* 

■ nej komnaty skąd jeszcze większy, 
■gwar dochodził i  dawał jakoweś iiw 
‘strukcje swemu człowiekowi.

Ta druga sala była jeszcze prze* 
Śtronniejsza. Ciasno w niej jednak od 
‘ludzi było i tylko blask z kominka prze 
łoijał, upiornie oświetlając twarze ze- 
branej braci. Wszyscy chwiali się w 
tak t jakiejś piosenki o morzach dale* 
kich, o falach, co łamią od wieków 
skały brzega. A  ledwo przeminęła me* 
lodja, wstał Hiszpan, Francuz czy Chin 
czyk i pół śpiewając, pół mówiąc roz* 
taczał przed resztą obraz ze swego 
portu i  morza.I tak  płynęły długie 
godziny upojne, przerywane od cza* 
su do czasu hałasem odpoczynku. Po* 
tem znowu pieśń i znowu bajka o 
ipalmach lub sosnach, ośmiornicach 
lub fokach, Krzyżu Południa lub 
Stella Polaris... Późno w nocy ustawa* 
ły  zabawy. Kapitanowie i ich załogi 
wracali na pokład. I odpływały kara* 
wele, fregaty, szkunery i wojenne ka» 
honierki, daleko w świat, uwożąc ze 
sobą marynarzy i ich bajki.

— Ahojj, ląd na wfdnokręgu, dwa 
rumby w prawo od dzioba. — Jesz* 
cze nie przebrzmią! okrzyk z Marsa* 
rei, z bocianiego gniazda, a już cała 
załoga stała na pokładzie, wypatrując 
nowy nieznany jeszcze ląd, gdz{e nowe 
będą dziwy czekały, nowe bajki...

POWSZECHHY SKfcAP O P 1 IE 1Y  LW Ó W  • PASAŻ M IK O IA S C H A

Czasami mijał ich dziwny statek. 
Na rufie nikt nie trzymał kapitańskiej 
lunety, niczyje ręce żylaste nie dzierży 
ły sztucwału, a przy brasach nie tkwili 
ludzie.

— Holender, na Boga!
A białożagle widmo, puste i  ciche, 

przepływało dalej, trzymając się do* 
brze na świeżej nordzie. Bywało, że 
holender salut dawał banderze. A  po* 
tem znów następowały długie wieczo* 
ry  o lądach świeżo poznanych, o ho*

S U K N A na ubrania i palta oraz kostjumy 
i płaszcze damskie w wielkim wyborze 
W *  JUŻ N A D E SZ Ł Y  " W

R. S W IT A L S K I, T . G A J E R
L w ó w ,  B a t o r e g o  2 0  ■■■imrrnwi T e l .  2 6 0 - 4 6

lendrach na pustych szlakach wędrują* 
cych.

Kopenhaga. Zamglone miasto duń* 
skiej tęsknicy i duńskiego realizmu. 
W  porcie skała, a na niej siedzi nim* 
fa, wodna boginka. Smętnie patrzy w 
morze, tajemniczym uśmiechem wita 
swych gości. Za nią, za jej plecami bia* 
ła linia mola, najeżona czarnymi grzy» 
bami polerów. I gdy cumy już z okrę*

ŻAR Ó W KI -  ŚW IECZNIKI
{ m a t e r j a ł y  e l e k t r o t e c h n i c z n e  

P O L E C A

ST. LEŚ N IA K O W SK I a
L w ó w .  C H O R Ą Ź C Z Y Z N T  1O . tel. 221-80 

W y k o n u j e :  instalacje elektryczne niskiego i wysokiego napięcia

tu  na polery rzucone, załoga wychodzi 
na ląd. Skręca z mola w  prawo mj 
Hangóstraat i znika w jakimś prze* 
stronnym budynku. Białym, spicza­
stym, krytym czerwoną dachówką.

Dover. Jeszcze nie nasyciłeś się wi* 
dokiem żółto * złotych uwarstwionych 
skał, spadających wprost w morze — 
a już port. A  naprzeciw wewnętrzne* 
go mola, tuż obok Suburbian Railway 
Station * Lloyd. Ta sama knajpa z cza* 
sów pana Drake'a. W  niej żegnali się z

Anglią dzielni wychodźcy na Maya 
frower. Z okna wygląda ta sama ja­
sna główka dziewczęcia, która żegnała 
Johna Smitha, pierwszego kanoniera 
Jego Królewskiej Mości.

Marsylia. Port rozchełstany, roz* 
krzyczanych tragarzy i boulllabaisse. 
Pomiędzy nimi od czasu do czasu wi* 
dać dumnie podniesioną głowę, wzrok 
zatopiony w dali, i chód, ten chwiejny 
chód marynarza z żaglowca. Kroki ich 
dudnią stale na tych samych ulicach.

A  na małej Rue de Paris jeden dom 
mały, wyposażony w niezwykłą ilość 
galeryjek i wieżyczek, cały rozświetlo­
ny. Dom marynarza, przez pana Pier* 
re Duvemois ufundowany po zwycię* 
skiej krucjacie na piratów z Tangeru.

W  Algierze przy ulicy d‘Anfers Ro* 
cherot, w Aleksandrii na Labheede, w 
Stambule na Achmed Dżiami, wszę* 
dzie na świecie stoją domy marynarza.

Sjómanshemmety. I mimo, że ozas 
odkrywania nowych ziem i szlaków już 
dawno przeminął, mimo, że niema już 
abordaży, czarnych flag korsarskich i 
żaglowych kanonięrek — ten świat cały 
żyjfe w  piersiach marynarzy. Bo mary* 
narz to wielkie dziecko. Bardzo naiw* 
ne, a tylko jednostki gorsze urabiają 
reszcie opinię. Gdy więc pora już 
pójść do sjómanshemmetu, wszyscy 
ruszają.

I  później ich widzieć można, jak w

pólzmroku sali słuchają bajki towarzy. 
sza przybyłego z ojczyzny, której 
świat na imię.

Już wkrótce niestety żagle utrzyma* 
ją się na tylko na jachtach, służących 
sportowi. Znikną fregaty, karawele... 
bo są nieekonomiczne, niewygodne i 
nie przynoszą zysku amatorom.

N a morze zapada coraz gęstsza 
czarna mgła. Mgła sadzy z kominów 
parowców. Resztki żagla jeszcze po* 
zostające w  służbie coraz bardziej od 
niej czernieją. W iszą na stillu smutne, 
brudne płachty, które szybko mija 
zgrabny parowczyk.

I  tylko tam po sjómanshemmetach 
świat ten odżywa i ciągną sznurem 
zbożowe klippry z Australii do Lon* 
dynu. A  nad nimi wznosi się wielka 
postać Conrada, patrona ostatnich 
gniazd romantycznych legend i bajek, 
domów marynarzy.'

A. ST.

S i i i e ń  k u S tw r a ln i j
RESTAURACJA HISTORYCZNEGO 

ZAMKU. Dzięki staraniom Związku Ofi* 
cerów Rezerwy, odbudowany będzie 
krótce historyczny Zamek w Zbarażu, u* 
wieńczony m. in. przez Sienkiewicza w „Try, 
Iogii“. Jeszcze w  bieżący roku nastąpi cal. 
kowita odbudowa zamku, a w szczególności 
uszkodzonego skrzydła pałacu. Do tej po* 
ry odrestaurowano 5 ubikacji.

MIĘDZYNARODOWA NAGRODA ZA 
POWIEŚĆ. Tegoroczną międzynarodową 
nagrodę za powieść, ufundowaną przed paru 
laty przez jedną z firm wydawniczych, o* 
trzymała literatka węgierska Jolanda Foel* 
des za powieść p. t. „Rue du  Chat • qui • pe« 
che". Nagroda, łącznie z zapewnioną au« 
torce ryczałtową kwotą z tytułu praw autor* 
skich za przekłady i przeróbki filmowe, wy* 
nosi około 20.000 funtów szt. W skład jury 
międzynarodowego wchodzili: Hugh Wal* 
pole (Anglia), Gaston Rageot (Francja), 
Johann Bojar (Norwegia), Rudolf Binding 
(Niemcy) i Joseph Krutch (Stany Zjedno* 
czone). Nagrodzona powieść osnuta jest na 
tle życia kolonii zagranicznej w  Paryżu. — 
Jest to druga z rzędu powieść laureatki 
johann Bojer (Norwegia), Rudolf Binding 
cie paryskim, lecz z powodu braku śród* 
ków materialnych, musiała zarzucić studia 
uniwersyteckie i zaczęła pracować jako zwy. 
kła robotnica w  jednej z fabryk paryskich. 
Dzięki szczęśliwemu zbiegowi okoliczności 
dostaje następnie posadę w  konsulacie wę* 
giefskim w Egipcie. Po kilkuletnim pobycie 
w Afryce, udaje się do Londynu, po czym 
wraca do kraju, gdzie poświęca się pracy- 
literackiej, tłumacząc z górą 100 dzieł lite* 
ratury zagranicznej i  wydając pierwszą po* 
wieść, która jednak nie dała autorce rozgło.

WIELKI SUKCES POLSKIEGO PIANI* 
STY W LILLE. W przepełnionej sali Tow. 
Przemysłowców w Lille, odbył się koncert 
pianisty polskiego ■ S. Niedzielskiego. Pro* 
gram wieczoru obejmował głównie dzieła 
Chopina. Obecność konsula R. P. w Lille o. 
raz małżonki prefekta miasta nadała kon* 
certowi charakter manifestacji artystycznej 
polsko * francuskiej. Publiczność przyjmo* 
wala artystę polskiego nader gorąco, zmu* 
srając do wielokrotnych bisów, prasa za* 
mieszczą bardzo pochlebne śprawozdąnia z 
koncertu .
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WILKI WYJĄ
POWIEŚĆ

A  tam ten  aż  się za trząsł z o b u rzen ia  n a  podob*  
n e  zu ch w alstw o . I  o n  m ia ł so b ie  w  te j chw ili za 
n ic  w s trę tn ą  w o ń  w ilczej s k ó ry , za n ic  m d ły  p o t  
lu d z k i, choć  w yraźn ie  go  zw ietrzy ł. B ocząc się, 
zn iży ł p o tężn y  łeb , sk rzy w ił pog ard liw ie  g ó rn ą  
w a rg ę  i  zazg rzy ta ł w ściek le  zębam i. Z  w ie lk ie j 
p a s ji  d a r ł  ziem ię o strym i racicam i i  toczy ł pia* 
n ę . P o d n ieca ł się, p o tę g o w a ł w łasną  fu rię . Słusz* 
n ie , b o  i  jakże to !  O n , o d  w ie lu  la t w y łączny  
p a n  i  w ła d c a  te g o  tu  o s tro w ia , k ę d v  n a  g o d y  
sch o d z iły  się n a jp ięk n ie jsze  łan ie  puszczy , u jrz a ł 
o to  n a  w łasne j ziem i o b c e g o  p rzy b łęd ę , co 
w  sp o só b  zu chw ały  w aży ł s ię  w targnąć  w  jego 
m y ś liw sk i re w ir  W s z a k  ta k ie  najście, tak ie  po* 
g w ałcen ie  p raw  puszczy  b y ło  śm ierte lna o b e lg ą  

u jść  bezk a rn ie  n ie  m og ło . N a  to  n ie  D ozw alał
k ró le w sk i h o n o r  jeleni.

L ecz m im o  w ielk iego  g n iew u , b y ł to  z b y t 
s ta ry  ta k ty k ,  b y  u legając p o trzeb ie  serca, ude» 
rzy ć  n a  oślep . W ie d z ia ł z b y t  d ob rze  że k a ż d y  
b y k  m a  sw o is tą  s tra teg ię ; z  w ie lo k ro tn y ch  w a lk  
w y n ió s ł dośw iadczen ie , że m łodz i zap aśn icy  by* 
w a ją  szczególn ie n iebezp ieczn i w  p o je d y n k u ; że 
ju ż  m u  się  n ie  m ierzyć n a  ścigłość, błyskaw icz*  
n o ść  sk o k ó w , h u rag an o w o ść  a tak ó w . W ię c  jak o  
w. b o ja c h  do św iad czo n y ,_ stałt w ciąż w  m ie jscu

i  p o ry k iw a ł ch rap liw ie . W y ra ź n ie  lż y ł prze* 
ciw n ika.

T a m te n  s łu ch a ł chw ilę  w  m ilczeniu, s tarając  
s ię  z rozum ieć rzucane  n ań  obe lg i. Snąć b v ły  one 
ciężkie, b o  o d k rz y k n ą ł naraz  b e łko tem , n a  obel* 
g ę  o d p o w ied z ia ł o b e lg ą  i  z a toczy ł D ow olnym  
ru ch em  k o lisk o , n a jp ie rw  w ielk ie , p o tem  coraz 
m niejsze i  rap tem  sp a d ł ja k  b u rza . U d e rz y ł znie* 
n aćk a , z całej s iły , celując w  o tw a r ty  b o k , 
w  b rzuch , gdzie  leżą m ięk k ie  je lita .

O d  razu  b y ło  p o zn ać , że n a p ad n ię ty , to  g rae s  
n a d  gracze. W śc ie k ło ść  n i zapał b o jo w y  n ie  ode* 
b ra ły  m u  p rzy to m n o śc i u m y słu . Z  łb em  n isk o  
p o ch y lo n y m  śled z ił uw ażn ie  ru ch y  tam teg o  
i  w  k ry ty czn y m  m om encie  po d ch w y cił u derzen ie , 
nad staw ia jąc  b ły sk aw iczn ie  p łask ie  czoło.

I  jak  k rz e p k i d rw a l leśny , w b iw sz y  k lin  
w  zaw ięd ły  p ień , u d e rza  w eń  z  całei s iłv  b u ław ą, 
aż las  się trzęsie  o d  g rzm o tó w  i echem  prze* 
drzeżnia  zaciek łe  w alen ie  człow ieka, ta k  o n i 
g rzm ocili czo ło  w  czo ło . Z d aw a ło  się, że o d  s iły  
u d e rzeń  p ę k n ą  w iązan ia  czaszek, że roz lecą  się 
w  d rzazg i k ośc iane  k o n a ry .

N ie  s ta ło  się n ic  p o d o b n e g o . O b a j w ytrzy* 
m ali tę  p ie rw szą  p ró b ę  sił. Ł eb  w alił w  łeb , ni* 
b y  ta ra n  w  ta ran , choć  celow ał w  b rzu ch . R og i 
b y ły  szpadam i, czoła tarczam i. K to  s ie  zasłon ił 
łarczą, ten  o d p a ro w a ł śm ierte lny  c io s . Jeden  
b łąd , jed n o  n iew łaściw e złożenie , jed n a  fałszyw a 
p a ra d a  — to  śm ierć. O b a j o  ty m  w iedz ie li.

A ż  sp lo tli się ro g am i. Racice za ry li g łęb o k o  
W ziem ię p o  pęęm y^ n a J g Ś Y h ja u A ^ Y . Ł -S ia ó W .

. w ali się n a  siłę  m ięśn i, n a  w y trzy m ało ść . W p ię li  
I się w  sieb ie  z  całej m ocy , n ib y  d w ie  z iaw v  legen*
! d a rn y c h  cen tau ró w  i  zn ie ruchom ie li. W  o w y m  
I m ilczącym  b ez ru ch u  p raco w a ły  m ieśn ie  i  ży ły ,
| naciągn ię te  ja k  p o s tro n k i. C a ła  siła  ze ś ro d k o w a ła  
I się w  łb ach , k tó re  ze so b ą  najściśle j zw arte , wy*
[ k o n y w a ły  jen o  o d  czasu d o  czasu  p ó łk o lis te  ru*
' chv . W te d y  p ęk a ła  ja k  p ap ie r śc ie ran a  n a  czołach' 
’ sk ó ra , a le  k o śc i trzy m a ły  z  n iesłab n ącą  a n i n a  

chw ilę  energ ią . C o fn ąć  się, żeby  ja k  na io ręd ze j, 
o d sk o czy ć  c h o ćb y  b łyskaw iczn ie , znaczv ło  prze* 
grać. W y s ta rc z y ł u łam ek  se k u n d y  n a  zanurzenie  
s z p a d y  m ięk k im  ciele.

U p ły n ę ła  d łu g a  chw ila, p e łn a  napięcia . N a raz  
g łuchy , jęk liw y  ry k , coś ja k  rzężenie . T o  napast* 
n ik , co w d a ł się w  w alkę, m im o k rzep k ie j mło* 
dośc i. G d y b y  k o ło w a ł, g d y b y  d o sk a k iw a ł z bok u , 
m o żeb y  zm ęczy ł i  p o k o n a ł sta ru ch a , ale w parcie  
się łe b  w  łe b  w y czerp a ło  jego siły . D rg a ły  febrycz* 
n ie  m u sk u ły , co  p o czą tk o w o  jak  s ta l  tw a rd e , te* 
raz  ro z lu źn iły  s ię  o d  ciężkiej p racy . W ię c  uczyniw * 
szy  o s ta tn i w ysiłek , o d sk o czy ł nag le . U czy n ił to  
s z v b k o , a le  n ie  n a  ty le , b y  u n ik n ąć  zabójczego  
pchn ięc ia . B o  s ta ry , ja k b y  w yczu w a jąc  ow ą 
chw ilę, ru n ą ł b ły skaw iczn ie  n a  p rzec iw n ika , w b ó d ł 
się w  b rz u c h  k o n a rzy sk am i ro g ó w  i szarpną ł.

W a lk a  b y ła  skończona . S ta ry  m ściw iec, nie 
p o p rzes ta jąc  n a  zw ycięsk im  w y n ik u , d łu g o  past* 
w ił się n a d  tru p em . C h o ć  też  sp raco w an y , w ciąż 
szarpa ł ro g am i, tra to w a ł ciało racicam i i  znęcał się. 
S yc ił zw ycięstw em  w y styg łe  ser.ee.

IC  a, a.5
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K A LEN D A RZY K  SPO RTO W Y  N A  

N IE D Z IEL Ę
W ciągu niedzieli odbędą się we Lwowie 

następujące imprezy sportowe:
GODZ. 11: Warszawianka — Pogoń, rań 

strzostwo Ligi Państwowej na boisku Po* 
goni.

GODZ. 11: R. K. S. — Hasmonea, ran 
sirzostwo Ligi okręgowej, na boisku Cyta* 
dęli.

GODZ. 19: Lechia — Rekord, mecz bok* 
'serski o drużynowe mistrzostwo Lwowa, w 
sali Związku Pracowników Gminnych, przy 
ulicy Kuszewicza 1.

OSTATNI MECZ LIGOWY 
WE LWOWIE

Dziś w niedzielę, 1 listopada b. r. odbędą 
się na boisku Pogoni ostatnie w  tym sezo* 
nie zawody piłkarskie o mistrzostwo Ligi 
P. Z. P. N. pomiędzy Pogonią a stołeczną 
Warszawianką.

Zawody te będą atrakcją sezonu ze wzglę 
du na b. dobrą formę Warszawianki, która 
w tym roku pretenduje do tytułu wicerni* 
strza. Pogoń dołoży wszelkich starań, by za* 
wody powyższe rozstrzygnąć na swą ko* 
rzyść i  ostatecznie uplasować się na 5«tym 
miejscu w tabeli ligowej.

Ze względu na  to, że wszystkie inne za* 
wody piłkarskie zostały odwołane, będzie 
to zatem jedyna sportowa impreza we Lwo* 
wię. Początek zawodów o godzinie llrtej.

ZAWODY LEKKOATLETYCZNE 
POGONI

Sekcja lekkoatletyczna Pogoni urządza w 
niedzielę, dnia 1 listopada b. r. wewnętrzno 
klubowe zawody lekkoatletyczne na boisku 
Pogoni o godzinie 13»tej.

Z  CAŁEGO ŚWIATA
— Z  Torento przybyła w tych dniach do 

Anglii znakomita drużyna hokeistów kana* 
dyjskich Dukes Toronto i rozegrała mecz 
z kanadyjczykami, stale mieszkającymi w 
Anglii, grającymi pod nazwą londyńskiego 
klubu „Earl‘s Court Rangers”. W  meczu tym 
kanadyjczycy angielscy łatwo pokonali 
„prawdziwych kanadyjczyków w stosunku 
21:3.

— W  Kaszau odbył się bieg maratoński 
w konkurencji międzynarodowej, przy nie* 
sprzyjających warunkach atmosferycznych i 
ulewnym deszczu.

Zwyciężył austriacki biegacz Balaban w 
czasie 2:41:08 sek., przed Czechem Bud 
2:45:10 sek i  Niemcem Helbertein 2:47:27 
sekund.

W biegu startowało 42 zawodników, a m. 
in. 70»letni Niemiec Gottśchling.

Bieg rozgrywany był o nagrodę Masary*

— W niedzielę nadchodzącą obradować 
będzie w Pradze międzynarodowa komisja 
Pucharu Europy środkowej w piłce nożnej. 
Ki misja obradować będzie nad reformą 
systemu rozgrywek, oraz nad gospodarczą 
stroną turnieju.

— W związku z  projektowanym meczem 
piłkarskim Polska — Belgia w r. 1937, ko* 
respondent PAT. w  Brukseli zwrócił się do 
sekretarza Generalnego Brukselskiego Zwią* 
zku Piłki Nożnej p. Verdycka z zapytaniem 
tzy Belgowie mecz ten uwzględnili w >wym 
kalendarzu spotkań międzynarodowych — 
Pan Verdyrk w odpowiedzi oświadczył, że 
sprawa meczu rewanżowego z Polską nie 
była jeszcze poruszona, gdyż Belgowie cze* 
kają w tej snrawie na inicjatywę polskiego 
Związku Piłki Nożnej, ponieważ Polacy 
mają być gospodarzami tego meczu. Belgo* 
wie mają jednak już w chwili obecnej prze* 
ładowany kalendarz spotkań międzynarodo 
wych, tak że nie wiadomo, czy będą mogli 
rozegrać ten mecz w 1937 roku; w każdym 
razie, gdyby spotkanie nie doszło do skutku 
w roku przyszłym, Belgowie przyjechaliby 
do Polski napewno w 1938 roku.

— Australijski związek tenisowy, uchwa* 
’3ił wbrew zapowiedziom, uczestniczyć w 
roku 1937 w rozgrywkach o puchar De* 
visa, nie wiadomo jednak w  jakiej strefie 
Australijczycy będą walczyć. Crawford za* 
komunikował australijskiemu związkowi, że 
nie zamierza więcej bronić barw Australii 
W walkach o puchar Davisa. Australijczycy 
zatem wystąpią w rozgrywkach bez .Craw* 
forda.

WIELKA SPRZEDAŻ
BiELIZNY, POŃCZOCH, TRYKOTAŻY

Z NASZEGO DZIAŁU KONFEKCJI:

DZIAŁ BiELIZNY DZIAŁ POŃCZOCH:
Trykoty męskie w. 4 . . .  2*25
Trykoty dziecinne w . 1 . . .1 *2 5  
Reformy platerowane w. 5 . 2*50 
Komplety elastyczne. . . .  2*75 
Koszule męskie flanelowe . 3*75 
Pyjamy męskie do  spania . 7*50 
Pyjamy męs. modne wzory . 9*50 
Bonjourki ciepłe . . . . .  8*90

DZIAŁ TRYKOTAŻY:
Bluzki damskie wełniane . . 3 50 
Kamizelki damskie angora . S*90 
Żakiety damskie angora . 12*75
Kamizelki męskie wełn. . . 4*99 
Kamizelki męskie angielskie . 8 75 
Pullowery bez rękaów . . . 3*— 
Pullowery sport, z rękawami . 7 75 
Pullowery oryg. angielskie 11*50

DZIAŁ TEKSTYLNY;
Flanele bieliźniane 0*70 j Struksy na suknie 1*351 Wełny modne 130 szer. 3*80

Pończochy matowe bez skaz . 1*50 
Pończochy platerowane wełna

z jedw.........................................1*5S
Pończochy angielskie ciepłe . 1*25 
Skarpetki „Sosnowiczanka" . 0*70 
Skarpetki ciepłe trw a łe . . . 0*75 
Skarpetki czysto wełniane , .1 *5 0

DZIAŁ KAPELUSZY MĘSKICH1
Kapelusze włosiste .  . . . 4 25 
Kapelusze w elurowe. . . 5*50

DZIAŁ KOHFEKCJI DZIECINNEJ:
Piaszcze chłoo.z podpinką w. 55 18 50 
Płaszcze dziewcz. z futrem w. 70 23*75 
Pyjamy flanelowe w. 1 . . .  325 
P ilotki wełniane . .  . , .1 -3 5

NAJNOWSZE MODELE 
JESIENNE i ZIMOWE 

sprzedaje najtaniej 

KONFEKCJA DAMSKA

FEMINA"
<09

Lwów, pl. HALICKI 12 a, I. p.
Illlllllllll (róg ul. Batorego) lllllinilll

P. T. Urzędnikom Państw, udziela 
się kredytu na dogodne spłaty. 728

Iowa tarsrta opłat radiowych 
w lokalach publicznych

Społeczne znaczenie radia znajduje swe 
ajlepsze odbicie w nowym rozporządzeniu 
dinistra Poczt i  Telegratów, które przewi* 
luje szereg daleko idących ulg dla odbior* 
lików radiowych, zainstalowanych w loka* 
ach, nie będących mieszkaniami prywatny* 
ni. Nowa taryfa opłat radiofonicznych jest 
ir ten sposób skonstruowana, że stwarza 
lajtańsze warunki korzystania z radia dla 
wietlic, szkół, klubów, lokali publicznych 

t. p. Celem tej inowacji w taryfie opłat 
adiowych, było stworzenie jak najdogod* 
liejszych warunków dla zbiorowego słucha 
lia radia, a więc dla udostępnienia audycji 
adiowych tym, którzy nie mogą sobie po* 
;wolić na kupno i  instalację odbiorników 
adiowych w  mieszkaniach prywatnych. 
Nowa taryfa ustala następujące opłaty za 

irządzenia radiowe w lokalach, nie będą* 
ych mieszkaniami prywatnymi; 3 zł. za ka* 
idy odbiornik, zawierający lampy katodowe 

1 zł. za każdy odbiornik bez lamp, kry* 
ztałkowy.

Poza tym za punkty odbiorcze, to znaczy 
;niazda do włączania słuchawek lub głośni* 
:ów, niezależnie od ich ilości w jednej izbie 
eden zloty miesięczne. Spróbujmy wyjaśnić 
la przykładzie, co to znaczy: weźmy zatem 
lawną taryfę i  spróbujmy obliczyć ile bę» 
Izie płacić n. p. szpital, mający 5 sal po 10 
óżek, przy czym przy każdym łóżku jest 
lontakt do słuchawek. Szpital ma jeden lam* 
?owy odbiornik. Za odbiornik zatem płaci 
rzy złote miesięcznie i poza tym za każdy 
5unkt odbiorczy, t. j. za każde gniazdo do 
łuchawek — trzy złote miesięcznie, czyli 
a 50 gniazd 150 zł. miesięcznie i za od* 

.iomik 3 zł., razem 153 zł. miesięcznie. O* 
jecnie szpital płacić będzie za odbiornik 3 
:ł. i za 5 sal po jednym złotym, t. j. razem 
i zł. miesięcznie. Oczywiście, że tak samo 
:łacić będzie szkoła, mająca w każdej kia* 
iie głośnik, zasilany z jednego, centralnego 
adbiornika, klub sportowy, mający odbior* 
lik i głośniki n. p. w  czytelni i na boisku, 
t. instytucje społeczne, dobroczynne lub

Dzięki tym rozporządzeniom, idea zbioro* 
wego słuchania radia znajdzie w Polsce trwa 
e podstawy do realizacji.

Wszyscy są jednego

Czy przyjeżdża gość z Warszawy,
Łodzi, Płocka lub Poznania,
Chwali sobie Teliczkowej,
Polskie, przepyszne śniadania.

Narzekamy na zle czasy
I na pełny nadmiar złego,
A  tymczasem konsumuje
Gość pięć dań aż, za złotego,

Czego dusza twa zapragnie
Znajdziesz gościu w „Imperialu";'
Pyszna kuchnia, i obsługa 
Jest wytworna w  każdym calu.

Czy przyjeżdża gość z< Warszawy,
Łodzi, Dubna, lub Dąorowej,
Twierdzi, że najlepsze kąski»
Są w  lokalach Teliczkowej.

Bruno Erenkel

Z  rynku metalowego
Najbardziej znanymi na rynku naszym, 

są dwa rodzaje nożyków do golenia: „z 
podłużnym wykrojem" t. j. takie, które pa* 
sują do wszystkich aparatów zarówno no* 
wego, jak i dawnego systemu Gillette i 
przestarzałego typu „z trzema otworami", 
które pasują wyłącznie do dawnego typu 
aparatów.

Do niedawna powszechnie uważano, że 
nożyki z wykrojem muszą być wykonane 2 
grubszej stali i nie mogą być t. zw. „elasty* 
czne“.

Kłam temu przekonaniu zadała fabryka 
,.Grom“ w Warszawie, która przed kilku 
dniami wypuściła na rynek nowy nożyk ą 
wykrojem „GROM EXTRA CIENKI", któ* 
ry nie tylko jest elastyczny i naprawdę do* 
skonały, ale i  znacznie tańszy, niż dotąd.

Przedsiębiorczej fabryce życzymy, powo* 
dzenia.

ZWIEDZAJCIE DOMY TOWAROWE

TRUST
S Ł Y  U l  E  K  3 2  

Oddziały: HETMAŃSKA 12 -  GRÓDECKA 85 
—  SKLEPY ZADOWOLONYCH ODBIORCÓW — —

nodziekowania
Wszystkim, którzy w chwili tak niespo* 

dziewanego zgonu naszego najukochańsze* 
go syna i  brata

S. P. ZBYCHA MALANKIEWICZA 
ucznia kl. VII. gimn. III, ucznia Konserwa* 
torium Polsk. Towarzystwa Muzycznego, pi* 
lota szybowcowego, a przedewszystkim 
ks. Katechecie Dajczakowi, p. Dr. Stenzlo- 
wi, Radzie Pedagogicznej gimn. im. Stef. 
Batorego, p. Dyrektorowi Polsk. Tow. Mue 
zycznego Drowi Sołtysowi, Chórowi Pol. 
T»wa Muzycznego, p. Profesorce muzyku, 
zacnym Kolegom kl. VII. i Konserwatorium 
Pol. T»wa Muzycznego, Woj. Komitetowi 
L  O. P. P. oraz wszystkim Krewnym i Zna* 
jomym, którzy okazali nam wiele serca { 
współczucia, nie szczędzili słów pocieszenia 
i wzięli udział w ostatniej drodze Zmarłet 
go na miejsce wiecznego spoczynku — skłaz 
dają z głębi serca płynące „Bóg zapłać".

RODZICE I SIOSTRA.
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Cmentarzyk Małego Miasteczka
-Jesienią Małe Miasteczko tonie w 

•serwieni i  iw złocie. Kasztanowe ale* 
je kryją za sobą rzędy parterowych 
idomków o ścianach malowanych błę* 
.kitną farbą — jak  niebo. N a podwó* 
rzach i  na chodnikach szeleszczą pod 
Stopą człowieka, wędrownego psa, 
kwilącego sentymentalnie ptaka — 
; złote, żyłkowane czerwienią, liście 
klonów i rozczapierzone liście kaszta* 
nów. Szelesty — to  jedyny widomy, 
znak życia, i  tego, że miasteczko nie 
jest kamienną osadą odkopaną przez 
archeologów. Szepty i szelesty. Bo* 
wiem jesienią ludzie Małego Miastecz* 
ka porozumiewają się ze sobą szeptem. 
I  wszystkie te szepty i szelesty są do 
siebie podobne.
■ Małe Miasteczko leży w słonecznej 
i  bezwietrznej kotlinie. W iatr nie za. 
wadzi w kominach, nie tańczy z liśćmi, 
nie zacina w twarz ludziom kropel je. 
siennego deszczu. Deszcz pada pro. 
stopadle do chodników, łącząc niebo 
z ziemią szarymi smugami.- W  Mia. 
steczku nigdy nie ma burz. Jest ono 
'szczęśliwe.
■ Wszystkie kasztanowe aleje Mia. 
steczka prowadzą na niewielkie wzgó. 
rze, leżące na południowym wscho* 
dzie. Rankiem nad owym wzgórzem 
gromadzą się sine mgły — stamtąd 
też, z nad wzgórza, wschodzi słońce. 
W tedy wzgórze jest zalane przeżro. 
czystą poświatą, wydaje się czymś nie 
realnym, bajkowym. Tylko małe, czar, 
ne nagrobki są bolesnym konkretem.

W zgórze — to cmentarzyk dzieci 
zabranych z Małego Miasteczka pod­
czas epidemii szkarlatyny w  roku 1920

s $ •
Mówili do niego „bobas", mówili 

.grubasek11, mówili „kluseczka11, cho. 
;iaż był szczupły, a  pod koniec palce 
Jego były tak suche i skurczone jak 
połamane patyczki. Miał ogromne, 
niebieskie oczy, które pod wpływem 
gorączki rozszerzały się straszliwie. 
■Wodził tymi rozszerzonymi oczyma 
za matką, śledził każde jej poruszenie. 
■Bał się ciemności, w  nocy jęczał i ka. 
prysił. Tulił do siebie wielkiego plu* 
szowego misia i  rozkazywał: „Kołysz 
nas mamo11. Gdy konał półprzytomna 
i  oszalała — jeszcze targała kołyską 
zawodząc: „Bobasku, grubasku, klu. 
seczko11.

A  do niej mówili tylko „tęsknot. 
ko 11.. Była przez cały czas choroby 
'spokojna i  milcząca. Czasem, rzadko, 
szeptała lalce do ucha, że na wsi jest 
,.wiosna, że łąka jest pełna kwiatów. 
Prosiła swego młodego, zrozpaczonego 
ojca, żeby się nie martwił, że „tam“ 
'jest też wiosna i  że są kwiaty. Ale 
młody człowiek w  odpowiedzi uśmie* 
chał się boleśnie (usta drżały mu w 
tym uśmiechu), i załamywał ręce. Pro­

siła też o ciszę. Więc chodzili wokół 
łóżeczka z białymi firankami — na 
palcach, pocieszali się urywanymi 
szeptami. Umarła niepostrzeżenie W 
wielkiej^ ciszy, z ustami przylepiony, 
mi do ucha lalki.

A  on, największy urwisz miasteczka, 
Tadzio — uśmiechał się spokojnie i po­
godnie. Chwalił się, że umie napamięć 
tabliczkę mnóżeńia i żądał, aby go „py* 
tać“. Więc .matku dusząc w sobie płacz 
pytała: „Trzy razy trzy?11 „Test dzie* 
więc11 — odpowiadał zwycięsko. „Pięć 
razy trzy?11 „Jest piętnaście11. Nigdy 
tak jasno i poprawnie nie pdpowiadał 
na pytania, jak właśnie przed śmiercią.

N a Zośkę zawsze w domu krzyczano.

S a l o n  k r u n / i e c l t i

IM . G o r b a c z y ń s h i  a Syn
ILm j ó w ,  A k a d e m i c k a  3  K. p .  t e i .  2 1 5 - 9 1

przypomina swoim Szanownym Klientom, że już posiada na składzie na sezon 
jesienno-zimowy najmodniejsze materjaly kraj, i zagr. w największym wyborze. 
W związku ze zbliżającym się sezonem odwiedzi P. T. Klientelę na prowincji zastępca 

firmy, która prosi o łaskawe zarezerwowanie je j zleceń.

S g g  U W A G A :  najkorzystniejszy czas do sprawiania futer

Czasem nawet, gdy ojciec wracał pijany 
od Icka, bił ośmioletnią dziewczynkę po 
plecach, po głowie — gdzie popadło. 
Nie nazywano jej inaczej tylko „Zoś. 
ka“. Opiekowała się czworgiem młod. 
szego rodzeństwa, gotowała obiad, pra. 
ła, szorowała izbę, chodziła na posługi 
do jednej „pani11. Od „pani11 przynosi, 
ła często w papierku jakiś kotlet, ciast, 
ko, czasem w garnuszku rosół. Nie 
chciała położyć się, nie chciała rozsta. 

,wać się z dziećmi. Zabrała je ze sobą. 
Leżeli w czwórkę na jednym łóżku i 
właśnie Zośka, zawsze najpotulniejsza i 
najcichsza — bardzo krzyczała i płaka­
ła. Ojciec przypatrzył się jej uważnie i 
nie rozumiał. A  Zośka bardzo nie chcia 
ła umierać.

Z  każdego domku odeszły wtedy ma. 
łe dzieci,

» * «
O zmierzchu wzgórze jest zawsze peł 

ne ludzi. Stają przy butwiejących, czar 
nych krzyżach, wpatrują się w tabliczki 
z blachy. Imiona i zdrobniałe przezwi* 
ska żyją już tylko w pamięci. Ale oni 
wszyscy byli, śmieli się i płakali, wy* 
wijali drewnianymi szabelkami, żołnie 
rzami z ołowiu zdobywali świat. Mieli 
swoje powiedzionka, swoje nawyki, ge« 
sty. W. nic nie wątpili — na wszystko 
czekali. Mimo' ich mądrości nazywano 
ich „głupiusieńscy11, mimo rozwagi i 
spokoju — „wiatraczki11.

Stojąc nad małymi grobami przypo. 
minają sobie z płaczem:

— Za zupę brał dwadzieścia groszy.

— Za wyczesanie weszek żądał to. 
rebki cukierków.

— Myślała wciąż o kwiatach.
—  Do ostatniej chwili powtarzał ta« 

bliczkę mnożenia.
To jest już wszystko nie ważne. A 

raczej: nie to jest ważne.
Wieczorem ustawiają na stole nafto, 

we lampy o wielkich, szerokich kio. 
szach. Siadają wokół stołu, podpierają 
brody na dłoniach i wpatrują się mil. 
cząco w szarą ćmę. Bije ona skrzydłami 
w klosz lampy. Bije rozpaczliwie i nie. 
zmordowanie. Patrzą na nią i  w takt 
jej ruchów kiwają głowami. Zaczyna się 
muzyka nocy. W tely serca krwawią bo-

leśni ej i w boleści poznają największe 
prawdy.

— Mówiła, że „tam1* jest też wiosna 
i też są kwiaty.

N a cmentarzyku płoną świece a nad 
grobami unosi się ciężki zapach chry. 
zantem.

MARIA WRZEŚNIEW SKA

NIEDZIELA DNIA 1 LISTOPADA 
8.00 Sygnał czasu i pieśń: „Serdeczna Ma*

tko‘‘. — 8.03 „Audycja dla wsi“. — 8.40 
(Lw.) Alix: „Ave Maria1’ — (płyty). —■ 
18.45 (Lw.) Program na dzisiaj. — 8.50 
Dziennik Poranny. — 9.00 Nabożeństwo. — 
10.30 (Lw.) „W nastroju świątecznym"1 —

T E L E -R A D IO

SUPERHETERODYNY
FONOPLASTYCZNE

T E L E F U N K E N
4 MODELE 1936 p o l e c a  na dogodne raty 

■ lub tanio za gotówkę ■Et.uwpwwGga
M A R IA N  K U B IS Z Y N  i S-KA 
C h o r ą ż c z y z n a  7 tel. 205-23

A U T O R Y Z O W A N E  W A R S Z T A T Y  N A P R A W Y

w u e łn i j

HURTOWNI
TEKSTYLNEJ

SILNE LOTNICTW O -  TO SILNA 
POLSKA — SKŁADAJMY OFIARY 
N A  KONTO P. K. O. N r. 503.000.

(płyty). — 11.57 Sygnał czasu i hejnał. — 
12.03 Koncert w wykonaniu Małej Orkie* 
stry P. R. — W przerwie około godziny 
13.00 Przegląd Teatralny w opracowaniu 
Mieczysława Lisiewicza. — 14.00 Reportaż 
z życia. — 14.30 (Lw.) Muzyka popularna 
z płyt. — 15.30 Audycja dla wsi. 16.00 (Lw.) 
Koncert reklamowy. — 16.15 (Lw.) „Z poi* 
skiej niwy11 — (płyty). — 16.45 Kwadrans 
poezji zaduszkowej. — 17.00 Koncert sym< 
foniczny. — 19.00 „Wesele11 Stanisława Wy* 
spiańskiego. — 19.45 (Lw.) Koncert miesza* 
ny. Wykonawcy: Elżbieta Detzius (forte* 
pian) i Henryk Bóhm (tenor). Przy forte* 
pianie Tadeusz Seredyński. — 20.00 (Lw.) 
Minuty literackie: — Jadwigi Gamskiej • 
Łempickiej. — 20.10 (Lw.) Dalszy ciąg Kon* 
certu mieszanego. — 20.20 Wiadomości spor 
towe. — 20.40 Przegląd polityczny. 20.50 
Dziennik wieczorny. — 21.00 (Lw.) „Legen« 
da Muzyczna11 — (płyty). — 21.30 „Mój 
przyjaciel z Podhala11. — 21.45 Włoska mu* 
zyka fortepianowa. — 22.15 Koncert wie* 
czorny. — W  przerwie o godzinie 22.55: — 
Ostatnie wiadomości.

r .
XV*

Inspektor Gałązka z zimną krwią przyjął raport 
o nieudanej próbie aresztowania. Zgnębiony pod­
władny otrzymał względnie łagodną odprawę.

Z punktu widzenia interesów śledztwa, drobne 
to potknięcie nie miało poważniejszego znaczenia. 
Bardzo znamienny natomiast był sam fakt ucieczki, 
potwierdzający podejrzenia w  stosunku do Maritnie* 
go i  Troczyńskiej. Co to zresztą za ucieczka. Przy 
udoskonalonych metodach, jakimi posługują się no? 
woczesne władze bezpieczeństwa, należało mówić 
nie o uceiczce, ale raczej o próbie ucieczki, bez wzglę* 
du na fakt, że w  chwili obecnej ścigani siedzieli 
jeszcze swobodnie w  pociągu pośpiesznym, zmierza* 
jącym do granicy niemieckiej. Można się było spo* 
dziewać, że mistrz sugestii użyje swych umiejętności 
w stosunku do nic nie przeczuwającego funkcjonar* 
iusza, starając się tym sposobem wymknąć z potrzas­
ku. Niemożliwością było natomiast, żeby ten sam 
mistrz był zdolny wyślizgnąć się policji, która pa* 
miętna otrzymanej nauczki, była przygotowana na 
określone próby z jego strony!

Inspektor byłby chętnie pogadał z kimś o „swo* 
jej sprawie11. Brakło jednak odpowiedniego partnera 
do dyskusji. Andrzej Tomaszewski — któż odgad*

nie, gdzie się podzicwa Tomaszewski? W  każdym 
razie jedno było pewne: pracował! Inspektor Gałąź* 
ka miał w tej chwili do dyspozycji jedną inteligent* 
ną osobę, z którą mógł pogadać. Tą osobą był on 
sam. I  spacerując wielkimi krokami po gabinecie, 
z rękoma złożynymi w  tył, inspektor zaczął mówić 
do siebie półgłosem, zastanawiając się nad sytuacją.

Śledztwo dotychczasowe dało dodatnie rezulta* 
ty, stwarzając pewne punkty oparcia. Należało te* 
raz oddzielić plewy od ziarna, odrzucić momenty 
przypadkowe i podrzędne i wyłuskiać logiczny sens 
wszystkich ustalonych faktów.

I tu  przede wszystkim, bez względu na później* 
sze odkrycia, należało wziąć pod uwagę fakty usta* 
lone na miejscu przestępstwa. Ta zręczna i pewna 
praca przy kasie pancernej! Ta po mistrzowsku 
zorganizowana akcja, po której nie zostało żadnego 
śladu! Wszystko to wskazywało na duże doświadczę* 
nie i niepospolitą inteligencję przestępcy. Doświad* 
czónie? Nie zrobił tego żaden z czwórki doświad* 
czonych kasiarzy, których inspektor miał początko* 
wo na myśli — bo tymczasem udało się również 
ustalić miejsce pobytu czwartego: był za oceanem — 
w New Jersey — gdzie osiadł na stałe i pędził zac* 

l ny, spokojny.żywot. Był to fakt wysoce zastanawia*

jący, że punkt oparcia, w którym inspektor pokładał 
początkowo wielkie nadzieje, zawiódł całkowicie. •

A  potem moment drugi: Samooskarżenie dokto* 
ra Srebrzyńskiego. Zeznania jego brzmiały niewiaro* 
godnie, ale czemu stawił się przed władzami i złożył 
je? Musiało to przecież mieć jakiś sens. Czyżby 
doktór uczynił to po to, żeby osłonić właściwego 
winowajcę? Bardzo wątpliwe! Heroizm nie bardzo 
zgadzał się z psychicznym rysunkiem tego hulaki 
: gracza! I jakim cudem bezsensowne te zeznania 
były tak  zręcznie wtłoczone w ramy autentycznych 
wydarzeń, że od biedy możnaby je przyjąć zą do* 
brą monetę? Musiało to przecież mieć jakiś cel, ktoś 
musiał to  wszystko obmyślić. Ale kto? W  każdym 
razie nie doktór Srebrzyński.

W  głowie inspektora zaczęła przebłyskiwać 
myśl, której nie był jeszcze zdolny nadać określonej 
formy. Był to przebłysk, ale inspektor skupi! się 
W sobie, pragnąc, by myśl ta dojrzała, by można 
było powiedzieć: „Tak, właśnie tak  mogło to wy* 
glądać!11 A  wówczas...

Ale tymczasem idźmy dalej. Jako moment trze* 
ci należało wziąć pod uwagę nagłe pojawienie się 
imć pana Martiniego * Znatowieża, jegomościa bar* 
dzo podojerzanego, po którym można było nieje* 
dnego się spodziewać. Czy i morderstwa? Tak da* 
leko śledztwo jeszcze nie zaszło, ale pan Martini- 
Znatowicz należał do osób zainteresowanych śmiej* 
cią Trosta, utrzymywał intymny związek z jego 
spadkobierczynią, przez długie lata grał w życiu 
bankiera poniekąd wrogą rolę.
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PIERZE, d w o r s k ie
G o t o w e  p ie r z y n y

K o ł d r y  p u c h o w e

f t O C E j y e ł n i a n e
IStgT" P l e d y  p o d r ó ż n e  ~$B@

KOŁDRY -  MATERACE
PODUSZKI PIERZANE

KOM PLETNE W Y P R A W Y  ŚLUBNE  

IB S  A. PIETRUSZEWSKI KoralnicKa fi)
L W Ó W ,  H A L I C K A  2 0  -  T e l e f o n  2 1 3 - 3 3

P R Z E R A B IA  K O Ł D R Y  z a  z ł .  4

MATERACE 3 POlDSltl .. 6

P łó t n a  — R ę c z n ik i  —  O b ru s y  
K a p y  — F i r a n k i  — Ś c i e r k i  
GOTOWE PRZEŚCIERADŁA, POSZEWKI

•W  DARMO WYSYŁAMY CENNIKI "era

Niedziela
Wszystkich Świętych 
Jutro : Dzień Zaduszny

REPERTU A R TEA TR Ó W  M IEJSK ICH  
TEA TR W IELKls

Niedziela, dnia 1 listopada g. 3.30 popol.
Ab. 3. — „Spazmy modne". — Ceny naj. 
niższe. .

Niedziela, dnia 1 listopada g. 7.30 wiecz.
Ab. 4. — „Pigmalion".

Poniedziałek, d. 2 listopada g. 7.30 \
Ab. 4. — „Pigmalion".

Wtorek, dnia 3 listopada g. 20.15 wiecz.
Koncert Symfoniczny.

Kanclerz humoru polskiego
LEON WYRWICZ

w „CYGANERII11
HHBH 5, 6, 7, 8 listopada HBM

PO W SZ E C H N Y  T E A TR  2O ŁN 1ER ZA  
(b . T eatr Rozmaitości)

Niedziela -  godz 19.50 -■ Manewry je. 
z y k j Emmerichaekalmana. -  Nieodwołalnie

° Stp o ^d z ia łek t-  przedstawienie zamknięte. 
W torek — przedstawienie zamknięte.S i  -  i  19.30 -  ”N y ‘ c " S ,

( Polacy w  Ameryce ) — wodewil-C. Ua, K 2 ® > ,  muzyka I .  SzyKersa -  P « ,

' “ c i a r t e k -  p f e  15.30 i .  , »  g K M .  
ce Potulce i  księżniczce Kaprysi , bajka dla 
dla dzieci 1. Kochanowskiego, muzyka I .  
Szyffcrsa _  inscenizacja W. Morawskiego.

S w a,lek  -  godz. 19.30 -  „Nas, zagra, 
nic." („Polacy w. Ameryce ).

1ERUIIS 12' t0 osobowy 58 sztuk 
W  4 5 ‘—  z ł .

poleca

Kazim ierz LEWICKI pl. Marjacki 10

KINOTEATRY:
APOLLO: „Bohaterowie Sybiru". Walka z 
4 bolszewikami ochotników 5 Dywizjii Sy­

beryjskiej. W gl. rolach: Bodo, Brod-isz, 
Cybulski, Stępowski i  m.ATLANTIC: „Tajna Brygada -  w głów, 
nej roli Vera Korene i  Jean Murat.

CASINO: „Król kobiet".
CHIMERA: „Mały buntownik . 
COLOSSEUM: „Ludzie w tunelu t „We.

sole szaleństwo" (podwójny program) 
GLORIA: „Morderca" oraz „Noce wieaen-

GRA2YNA: „Bolek i  Lolek" film polski z 
Adolfem Dymszą, oraz wspaniale doda.

KOPERNIK: „Pasteur" (Paul Muni). _ 
MARYSIEŃKA: „Judei gra na skrzypcach 
METRO: „Kapitan Blood". _
MUZA: „Skandale milionerów oraz „Wa.

PAŁACE: „Trędowata" — Barszczewska, 
Brodniewicz, Ćwiklińska, Wysocka, Stę. 
powski, Węgrzyn.

PAN: „Porwano kobietę'. Sekrety mary, 
narki wojennej.

PAX: „Dawid Copperfield* z Freddie 
Bartholomew. w

RAJ: „Księżniczka czardasza z Martą Łg, 
eerth.

STYLOWY: „Roberta i rewia.
ŚWIT: „JADZIA" z J. Smosarską.
TON: „Robin Hood z Eldorado". 
UCIECHA: „Siostra Marta jest szpiegiem'

i rewia.

FOTOPLASTIKON, pi. S te r:,. ' ■■ I. 5. — 
N a ogólne żądanie po raz drugi „WENE. 
CJA‘‘.

— TEATR WIELKI. Dziś w niedzielę, d.
1. listopada o godrmie 3.30 po polrrdrrirr, 
no cenach najniższych, komedia Bogusław, 
skiego p. t. „Spazmy modne . Obsada pre­
mierowa. Reżyseria A. Cwojdzińskiego. — 
Wiec-orem o godzinie 7.30 komedia Shawa 
.Pigmalion" Reżyseria J. Strachockicgo. — 
jutro o godzinie 7.30 wieczorem „Pigma. 
lion" Shawa.

Kurczy sie stan polskiego
posiadania w e Lwowie

(a) Z  obowiązku dziennikarskiego 
znów notujemy przykrą transakcję, 
jaka w ostatnim czasie przeprowadzos 
rią została we Lwowie.

P. Helena Gabryszewska, wdo,wa 
po lekarzu, sprzedała ogromną trzy, 
piętrową kamienicę przy ul. Senator, 
skiej, 1. 6, M. J. Kapłunowi, właścicie­
lowi Domu komisowo . tekstylnego 
przy ul. Kazimierza Wielkiego, 1. 4.

Banknot 1.000 frankowy
zaszyła niesumienna

(B) Bardzo niemiła przygoda spot, 
kala p. Marię Firiel, która dnia pew* 
nego przyszła w odwiedziny do matki 
swej przy ul. Rękodzielniczej 9. Pani 
Firiejowa miała przy sobie torebkę z 
są 1300 franków belgijskich. W spom. 
nianą torebkę położyła na krześle I 
rozpoczęła rozmo.wę z matka.

W  ten sposób minęło pół godziny. 
W  pewnej chwili p. Firielowa sięgnę, 
la po torebkę, otworzyła ją i  z przera. 
żeniem stwierdziła, że w sposób nie. 
wytłumaczony zginął z wewnątrz ban» 
knot na 1000 belgów.

— L. D. CALLIMAHOS, SOLISTA 
INAUGURACYJNEGO KONCERTU FIL 
HARMONII LWOWSKIEJ, który odbę­
dzie się we wtorek, dnia 3 listopada w sali 
Teatru Wielkiego. L. D. Callimahos jest fe. 
nomenem swego rodzaju. Jego wirtuosostwo 
na flecie nie ma dziś równego, przyćmił on 
nawet wielkich francuskich flecistów, zdo­
bywając niebywały sukces w Paryżu. Lwów 
będzie" miał sposobność po raz pierwszy u. 
słyszeć flet jako instrument solowy kon. 
certowy. ■ r ■ -

-  WIELKIE DZIEŁA SYMFONICZNE 
W KONCERTACH RADIOWYCH. Sym. 
fonie Bcethovena — pomnikowe dzieła mu< 
zyki symfonicznej, stanowią przeżycia mu. 
zycznc dla każdego, nawet mało z muzyką 
obeznanego słuchacza. W potężnych tych, 
wstrząsających dziełach, odnajdzie każdy — 
obok skończonego piękna — wyraz wici, 
kiego geniuszu. — VIII Symfonia F.Dur, 
należy do tych kompozycji Beethovcna, w 
których wypowiada się promienna strona 
j'ego twórczości. Charakter ten nosi rów. 
nież Koncert Fortepianowy Es.Dur. Oba 
te wielkie dzieła usłyszą radiosłuchacze w 
niedzielę w koncercie symfonicznym pod 
dyr. Zbigniewa Dymka, transmitowanym 
z Katowic o godzinie 17.00.

Utwory wielkich, mistrzów znaj‘dą radio, 
słuchacze również w koncercie, rozpoczyna, 
jącym się o godzinie 22115 pod dyr. Olgier. 
da Straszyńskiego. __

-  „ŚLUZY NA BRDYUJŚCIU" -  RE. 
PORTA2 RADIOWY. Jedna z ważniej, 
szych wodnych dróg handlowych w Polsce 
— rzeka Brda, jest również znana powszech 
nie, jako teren zawodów wioślarskich. — 
Ciekawy reportaż o śluzach na Brdyujściu, 
usłyszą radiosłuchacze dnia 1 listopada o 
Rodzinie 14.00. Sprawozdawcą będzie Józef 
Wysocki.

P rzyjechali do nowego 
„Hotelu Europejskiego"
Jankowski Wiktor, wł. dóbr — Brany, 

Downarowicz Stanisław, wojewoda — War. 
szawa, Prawdzie Zaleski Aleksander, wł. 
dóbr — Swisłocz Dolna, Radzimiński Zy» 
gmunt, wł. dóbr — Krzemieniec, Hr. Roz. 
tworowski Kazimierz, wł. dóbr — Hrecho- 
rów. Dr. Sowiakowska Ewa — Janów Lub- 
Inż. Różański Stanisław — Warszawa. Dr. 
Sieńko Ksawery — Warszawa. Morsztyn, 
kiewicz Ludwik, przemysłowiec — Warsza. 
wa, Perkowski Stanisław — Warszawa, Ba. 
ranowska Irena, urzędniczka — Białystok, 
Gołaś Jan, przemysłowiec — Warszawa, — 
Loebl Bolesław, nadleśniczy — Duba, Dr. 
Arnold Joachim, adwokat — Kraków, Wa. 
silkowska Zofia, ref. Prok. Gen. — Warsza. 
wa. Pogucki Henryk, cm. dyr. — Warszawa, 
Bartczak Bolesław, prokurent — Warszawa, 
Czarnocki Bronisław, przemysłowiec — 
Warszawa, Freund M., dvr. — Borysław, 
Dr. Eisner Eugeniusz, adwokat — 
myśl, Zwicrzchanowski Eugeniusz — Chu. 
dejowce, Dr. Hrabyk Piotr, cm. dyr. semin.

Coraz bardziej realizuje się zagad. 
nienie, iż tracimy kamienice, a zysku, 
jemy ulice!... Bez komentarzy...

Kiedyż społeczeństwo lwowskie zdo 
będzie się na presję moralną ,wobec 
oportunistycznycb żywiołów, które 
patriotyzm mają na ustach, ale zaprze, 
paszczają polski stan posiadania.

służąca w  płaszczu
Sytuacja stała się przykra. W szyst. 

kich obecnych przeproszono i rozpo» 
częto poszukiwania. Najwięcej podej. 
rżeń kierowało się w stronę służącej, 
Anny Hrycak, 20.1etniei rudawej 
dziewczyny, która w dziwny sposób 
się zmieszała.

Istotnie po żmudnych poszukiwań 
niach banknot 1000 frankowy znale, 
ziojao. Był zaszyty w  płaszczu służą, 
cej, a mianowicie ,w nadramieniu. W  
dniu wczorajszym złodziejka stanęła 
przed s. Różyckim. Rozprawę odro­
czono.

z małżonką — Rabka, Łobaza Zdzisław, 
wiceprok. — Przemyśl, Pretzel Wilhelm, u. 
rzędnik — Kraków, Igler Kazimierz, prze, 
mysłowiec — Poznań, Weinfcldowa Janina 
— Warszawa, Inż. Hoffman Edward — 
Łódź, Schmer J., dyr. — Wiedeń, Mehuys 
A., dyr. — Krosno, Spitzraan Ryszard, prze, 
mysłowiec — Drohobycz, Wiksel S-, prze, 
mysłowiec — Drohobycz.

-  OBCHÓD ŚWIĘTA NIEPODLEGŁO. 
SCI W WARSZAWIE. W związku z uro. 
czystym obchodem Święta Niepodległości, 
odbędzie się w Warszawie dnia 11 listopada 
wielka rewia wojskowa. Oddziały przecią­
gną ulicami miasta od  Belwederu przez A. 
leje Ujazdowskie, Nowy Świat i Kraków, 
skie Przedmieście do Placu Zamkowego, 
maszerując między szpalerami, które utwo. 
rzą organizacje społeczne, związki i  pu­
bliczność.

Wspaniały obchód święta Niepodległości 
ściąga rok rocznie do stolicy tyciące przy, 
jezdnych z całej Polski; w tym roku spo. 
dziewany jest również bardzo liczny zjazd, 
bowiem oprócz 8 pociągów popularnych, Li­
ga Popierania Turystyki -wyjednała dla przy, 
jezdnych 50 proc, zniżki, ważne od dnia 10 
do 12 listopada.

— LEGIONIŚCI! Zbiórka wszystkich lc. 
gionistów w niedzielę, dnia 1 listopada b. r. 
o godzinie 14.30 przy bramie głównej cmen 
tarza Łyczakowskiego, skąd nastąpi odmarss 
na cmentarz Obrońców Lwowa, dla złoże, 
nia hołdu poległym Obrońcom Lwowa.

-  SIEDZIBA KONGREGACJI KU­
PIECKIEJ, została przeniesioną z dniem dzi 
siejszym do lokalu przy ulicy Piłsudskiego 
1. 11, I. p.

-  ZARZĄD KOŁA OGÓLNEGO ZWIĄ 
ZKU PODOFICERÓW REZERWY Rz. P.

e Lwowie zawiadamia, że staraniem Istruk. 
ra oświaty pozaszkolnej, odbędzie się dnia

3 b. m. o godzinie 19.30 w lokalu Związku 
(przy ul. Kurkowej 12) prelekcja prof. dra 
Henryka Breita na temat: „Fortyfikacja da. 
wnego Lwowa" (p przeźroczami), wstęp 
wolny. Obecność wszystkich członków Zwią 
zku obowiązkowa.

-  LWOWSKIE TOW. FOTOGRAFICZ. 
NE. We wtorek, dnia 3 iistopada b. r. w 
lokalu L. T. F. przy ul. Dzieduszyckich 1. 1, 
mówić będzk Dr. Leon Szajowicz na temat: 
Sztuka fotograficzna w XIX w. Anglia (IJ. 
Wykład ilustrowany będzie obrażany rzuto­
wanymi episkopem- Początek o godzinie
‘ ^ c e n y  t a r g o w e  a r t y k u ł ó w  

PIERWSZEJ POTRZEBY. W dniach od 26 
do 31 b. m., płacono w  rynku następujące 
ceny za artykuły pierwszej potrzeby i  tak: 
bułka wodna kosztowała 4 gr., chleb żytni 
razowy ciemny 22 gr., chleb żytni z mąki 
typu urzędowego 29 gr., chleb pszenno-ży. 
tni 38 gr., kulikowski 42 gr., mąka pszenna 
przemiały’ 55 proc. 38 gr., mąka żytnia 30 
gr., masło deserowe 2.80 zł., kuchenne 2.60 
zł., mleko nie zbierane 20 gr., Jaja 9 gr., ser

Przeniesienie; zwłok
S. p. Zofii Romanowiczówny 

do grobowca
(a) Przed kiklku dniami odbyło się 

przeniesienie zwłok ś. p. Zofii Roma, 
no.wiczówny do własnego grobowca, 
położonego kilkanaście kroków w gó. 
rę od dotychczasowego jej miejsca 
spoczynku. Niewątpliwie -młodzież 
zwłaszcza żeńskich średnich zakładów 
naukowych w dniu Zadusznym za. 
trzyma się u grobowca niepospolitej 
Obywatelki, wychowawczyni póko. 
leń, nie w  tym celu, aby roztoczyć 
pieczę nad jej mogiłą, bo pozostaje 
ona pod opieką licznego grona przy, 
jacielskiego, ale by złożyć cześć tej. 
która przez tyle lat dla młodzieży pra. 
cowała.

zwyczajny 60 gr., śmietana 70 gr., śmietanka 
60 gr., kiełbasa zwyczajna 1.60 zł., sadło 1.70 
zł., smalec 1.80, słonina świeża 1.60 zł., bu. 
raki ćwikłowe 10 gr., brosznice 1 1. 50 gr., 
cebula 25 gr., grzyby suszone 8 zł., gruszki 
kompotowe 60 gr., deserowe 80 gr., jabłka 
kompotowe 50 gr., deserowe 80 gr., kapusta 
kopa 3 zł., kalafiory 20 gr., pomidory 70 
gr., śliwki _zwyczajne 90 gr., ziemniaki 5 gr., 
gęś żywa 3 zł., bita 2 zł., indyk 5.50 zł., ka« 
czka bita l.SOzł., kura 1.70 zł., kurczęta pa. 
ra 1.40 zł.

Zarząd miejski przypomina, że w hurto- 
wnej sprzedaży 100 kg. mąki pszennej gaf.
I. C. (0—60 proc.) ma kosztować wraz z 
workiem 36.25 zł., mąki pszennej gat. I. D. 
(0—65 proc.) 35.25 zł., mąki żytniej 65 proc, 
wraz z dostawą 25.25 zł., mąki żytniej gat.
II. 50—65 proc. 18.25 zł. W detalicznej sprze 
dąży 1 kg. mąki pszennej od 1—60 proc, ma 
kosztować 39 gr., od 0—55 proc. 38 gr., chlc. 
ba żytniego z mąki 65proc. 29 gr., zaś chleba 
żytniego ciemnego 22 gr.

Odpowiednią koszulą
dobierze pan sobie ty lko u nas: popeli- 
nowe 590, flanelowe najnowsze 5'90 oraz 
wszelką bieliznę zimową w zadziwiającym 
wyborze. Fabryka Bielizny „ A  S T R  A “, 
L w ó w ,  S y R s t u s S t a  2 .  1351

-  BEZPŁATNY KURS DLA LEKARZY 
SPORTOWYCH. Wychowanie fizyczne i 
życie sportowe na terenie Lwowa pod wzglę 
dcm fachowej opieki lekarskiej, pozostawia, 
ło wiele do życzenia. Brak jest odpowiedniej 
ilości fachowych lekarzy, znających się na 
wychowaniu fizyczn. i poszczególnych dzie 
dżin sportu, którzy by mogli rozwinąć nale­
żytą kontrolę nad zdrowiem szerokich mas 
młodzieży, zrzeszonej w klubach i  organi. 
zacjach W. F. i P. W.

Miejski Komitet W. F. i P. W. doceniając 
znaczenie fachowej opieki lekarskiej, orga. 
nizuje kurs dla lekarzy sportowych, które­
go zadaniem będzie zaznajomienie lekarzy 
(lekarek), możliwie z wszystkimi działami 
sportu z punktu widzenia sportowego jak i 
fachowo . lekarskiego. Celem kursu będzie 
przeszkolenie wszystkich lekarzy szkolnych 
we Lwowie, lekarzy klubowych, oraz tych, 
którzy zgłoszą się dobrowolnie, aby wziąć 
udział w pracy w dziedzinie wychowania fi. 
zycznego i sportu. Przewidziano 40 miejsc 
dla uczestników (czek) kursu. Wykłady od­
bywać się będą wieczorem w poniedziałki, 
wtorki, środy i  czwartki od godziny 19.tej 
do 21.szej w sali Okręgowego Urzędu W- 
F. i P. W., ul. Jabłonowskich 5.

Wykładów, ćwiczeń praktycznych, poka­
zów i gier sportowych, będzie 45 godzin. 
Po odbytym kursie uczestnicy złożą egzamin 
przed specjalną komisją egzaminacyjną, w 
której skład wejdą przedstawiciele Okręgo, 
wego Urzędu W. F. i P. W. oraz wykładów, 
ców.

Zgłoszenia na piśmie dodnia 5 listopada 
b. r. przyjmuje Sekretariat kursu dla lekarzy 
sportowych w Miejskim Wydziale Zdrowie, 
ul. Bourlarda 1, 4, od godziny 9—11-tej, — 
tel. 223.73 lub w krytej pływalni przy ulicy 
Jabłonowskich 1. 5, od  godziny llotej do 
13-tej i 18«tej do 19.tej tel. 245.88.

-  600 OSÓB PRZYBYŁO Z  WARSZA­
WY DO LWOWA. Wczoraj rano przybył 
do Lwowa z Warszawy pociąg popularny, 
którym przyjechało przeszło 600 osób dla 
zwiedzenia Lwowa, jego pamiątek, a zwła. 
szcze, aby uczestniczyć w uroczystościach 
żałobnych na cmentarzach lwowskich w 
dniu 1 i  2 listopada. Wycieczka warszawska 
pozostanie we Lwowie przez trzy dni.

— M A G A Z Y N  POŚCIELI R . DRŻAŁA, 
Lwów, Chorążczyzny 5, poleca k o łd ry , ma. 
terace, p rzerab ia  ko łd ry  po  4  z ł., materace 
p o  6  zł-, przyjm uje p ierze d o  pran ia , tel. 
294.81. 13^0
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Lwów zmienia się w zapadłą prowincję?
Cisza i martwota w  żsNiia a rtys łyu B im  „bardzo przyjemnego miasta”

(b) Pod względem atrakcyjnym 
Lwów nie stoi na pierwszym miejscu 
w  szeregu miast Rzeczypospolitej. 
Ściśle mówiąc, dla turysty nie ma we 
Lwowie wielu rzeczy do oglądania. 
Pod tym względem jesteśmy ubodzy. 
Po zwiedzeniu Wysokiego Zamku, 
Katedry Ormiańskiej, Panoramy Rada 
.wickiej i „baszty prochowej", właści* 
wie nie ma we Lwowie już nic specjał* 
nie godnego uwagi.

Można jeszcze oglądnąć Archlkate* 
dralną Bazylikę łacińską, ten lub dru* 
gi piękny lub zabytkowy kościół, 
‘muzeum, można zwiedzić cerkwie, 
wzruszyć się renesansowym pięknem 

i kaplicy Boimów, ale ostatecznie przy* 
znać trzeba, że pod wieczór oprowa* 
dzający turystów staje dosłownie na 
rozdrożu trudnego do odpowiedzi py» 
tania: „dokąd ja ich teraz zaprowa< 
dzę“. I  trzeba przyznać, że niema do* 
kąd.

W ynika to, że ze specyficznie lwow­
skich warunków. Lwów jako cen* 
trum ruchów artystycznych, pię* 
knych lub estetycznych, żarnie* 
nia się w głuchą i  zapadłą prowin* 
cję. Wiadomo zaś, że właśnie zorga* 
nizowane ruchy artystyczne były źró* 
dłem, z którego wyzwalały się wszel* 
kie ciekawe i piękne i naprawdę go* 
dne zwiedzenia atrakcje.

I tak  w  ciągu ostatnich lat zamilkła 
we Lwowie opera jako zjawisko stałe. 
Ucichł teatr „Bagatela", opustoszał 
teatr „Mały", zamknęły się wreszcie 
podwoje, teatru „Rozmaitości", a kon* 
struowany dziś Powszech. Teatr 2oł« 
'nierza jest obecnie w stadium pierw­
szych kroków. „Filharmonia" lwów* 
ska zaczyna koncerty ze znacznym 
opóźnieniem, a mianowicie prawie w 
połowie listopada, a co sławniejsi mu* 
zycy światowej sławy, ooraz rządzie] 
zaglądają do Lwowa.
t<- Dyrektor Teatrów miejskich Wi» 
Jam Horzyca słusznie zupełnie w  je* 
'dnym z drukowanych’ u nas wywia* 
rłów dał do zrozumienia, że Lwów; 
('staje się miastem ignorantów arty* 
'stycznych. I  niema na to  na razie 
[rady. ’
f W inę ponoszą sami Lwowianie. 
‘Nikną u  nas nietylko wszelkie obja*

U — O  S C H R O N IS K O  D L A  BEZDOM* 
iN Y C H  I  O PU S Z C Z O N Y C H  ZW IERZĄ T. 
Ciesząca się ogólną  sym patią „Liga Ochro* 
n y  Z w ierząt", odw ołując  się do  szlachet* 
,'nych uczuć mieszkańców naszego miasta, 
u rządziła w  zeszłą niedzielę zebran ie , po* 
‘św ięcone potrzebie założenia w e Lwowie 
^schroniska d la  bezdom nych i  opuszczonych 
zw ierząt, cierpiących straszliwą nędzę  i  po* 
niew ierkę. • -4?*^
i Ze podjęta przez Ligę inicjatywa ma zu« 
pełne zrozumienie w  najszerszej opinii spo* 
łeczoej, na to odpowiedź dało zebranie, 
wypełniające wielką salę obrad Izby Rolni, 
czej do ostatniego miejsca.
, Na zebraniu tym, jednomyślnie uchwało* 
no założenie schroniska dla zwierząt, jak 
to posiadają już od dawna większe miasta 
na zachodzie, a i w Polsce już nas wyprze* 
dziły inne miejscowości.

, Wybrany zespół osób, rozpocznie nie­
zwłocznie pracę, by już'tej zimy można choć 
częściowo ulżyć cierpiącym. W  tym celu 
zostały wydane odpowiednie deklaracje, zo­

bowiązujące miłośników zwierząt i  dobrych 
ludzi do opiekowania się powstającym 
schroniskiem. .

Miastu naszemu przybędzie instytucja, któ 
rej brak dawał się ogromnie odczuwać, 
nie chlubnie świadcząc o jego kulturze, to­
lerowania barbarzyńskich stosunków w sto* 
sunku do zwierząt, tych wiernych przyja* 
ciół człowieka. — Interesujących się schro­
niskiem odsyłamy do Ligi Ochrony Zwiea 
rząt, Ossolińskich 13.

-  ZAMIAST KWIATÓW w dniu Za. 
dusznym na groby ś. p. Najdroższych — 
na rodzinę bezrobotnych kwotę 20 (dwa.-, 
dzieścia) złotych, przesyłają Ludwika Ja* 
sińska i. Stanisława Terlecka.

-  ZMARLI WE LWOWIE. Róża Mer*
berg 1. 38, Barach Kichler 1. 88, Sucher 
Kohn 1. 73, Markus Wilder 1. 79, Leib Scin* 
wel 1. 61, Mirl Łapa.iówker 1. 90, Linę Seif 
1. 62, Adam Kruszelnicki 1. 41, Józefa Jur, 
kiewicz 1. 50, Katarzyna Jancyszyn 1. 36, 
Maria Banaś 1. 37, Stanisław Kwiatkiewicz 
1. 70, Włodzimierz Kacinkiewicz 1. 36, Anna 
Fedyszyn 1. 76, Zofia Mielnik 1. 54, Jan Ma* 
staj I. 57, Franciszek Eilinger 1. 86, Zdzi* 
staw Pucek 1. 6, Markus Rccht.chaffner 1..76, 
Amalia Markus ł. 65- 3

wy życia artystycznego, ale dosłow* 
nie zanika w nadpeltwiańskim gro* 
dzie wszelka inicjatywa pracy współ* 
nej, gromadnej czy związkowej. I 
zaraz dajemy przykłady. A więc byli, 
młodzi poeci „Rybałci". I nawet nie­
źle się zapowiadali. „Rybaltów" już 
niema.

Poszczególni lirycy żyją życiem 
niezorganizowanym i — bądźmy 
szczerzy — przemijają i przeminą bez 
większego echa. Inny przykład.

W  centrum miasta Zawodowy 
Związek Artystów * Plastyków urzą* 
dzał co soboty w pewnej starej i sto* 
jącej na uboczu knajpie dancingi ar* 
tystyczne. Z  czasem „sobótki" piasty* 
ków stały się sławne wśród braci arty* 
stycznej.

Dalsze ofiary na F. 0. N.
W  dalszym ciągu zdeklarowali wzgl. 

złożyli na F. O . N .  w  Miejskiej Komu* 
nalnej Kasie Oszczędności we Lwo­
wie:

P. Ludwik Przetocki gotówką 50 zł.; 
personel Państw. Szkoły Technicznej 
1 prc. poborów przlez 6 miesięcy od 1 
listopada br.; Gmina m. Lwowa zde­
klarowała zł. 46.000 z przeznaczeniem 
na zakupno dwóch nowych samolo­
tów szkolnych; personel Pol. Ekspor­
tu  Naft, zdeklarował 1 prc. poborów 
przez 6 miesięcy; personei Funduszu 
Popierania Wiertnictwa Naftowego 
1 prc. poborów przez 6 miesięcy; Ko* 
ło Rodzicielskie przy Gimn. im. Król. 
Jadwigi 1 obligację Poż. Nar. nom. 
wart. 100 zł.; p. Zygmunt Gruenstein 
zdeklarował 1 zł. miesięcznie; Pomoc

W przededniu Dni Zadusznych
(a) Zbliżające się Zaduszki poczęły 

już w dniu wczorajszym wyciskać swe 
piętno na życiu miasta. Zmienił się po 
części wygląd rynku a równocześnie 
uległa zmianie i fizionomia lwowskiego 
targu. Ogrodnicy i przekupnie z pod* 
miejskich ogrodów zwozić już poczęli 
kwiecie i jakby barwnym dywanem po* 
krywać się już poczęły place pełną ska. 
łą mieniących się złocieni, uważanych za 
symbol żałoby i smutku, różnorodnych 
gatunków nieśmiertelników, astrów oraz 
wszelakiej innej zieleni. Współzawodni 
czyć poczynają z miejscowymi ogrodni* 
kami gospodarze z wsi pobliskich, któ­
rzy zwożą wiele wieńców, uwitych z je* 
dliny.

Zanim mróz swarzy resztki liści na 
drzewach i pierwsze śniegi ubielą zie* 
mię, jesień daje nam na pożegnanie 
barwną wiązankę złocieni. Jest to jakby

Przestępczy grasant
(a )  Grasuje od pewnego czasu po 

mieście przestępczy grasant, który z nie 
słychanym tupetem atakuje cudze kie* 
szenie. Liczy około 40 lat, ubrany w po* 
pielatą narzutkę i kaszkiet, o pełnej, 
owalnej twarzy nowy ten hochstappler 
w cyniczny wprost sposób napada lu» 
dzi i wyłudza od nich większe i mniej­
sze pieniądze, nadając oszukańczym 
swym pomysłom bieg odpowiedni do 
danej sytuacji.

Ostatnio wystąpił w pewnej cukierni 
w śródmieściu, gdzie przysiadł się do 
gościa a przedstawiwszy się jako „egze* 
kutor skarbowy, ojciec trojga dzieci", 
powoływał się na rozmaitych protekto­
rów’, wmawiał w owego gościa, iż zna 
go od dłuższego czasu a w wyniku ro* 
zmowy, gdy gość wstął szybko, aby się 
uwolnić od natręta, żądającego od nie* 
go kilkudziesięciu złotych, grasant u* 
chwycił go za rękę a gość, nie chcąc 
zwracać uwagi, rzucił mu 1 zł. odcze* 
pnego.i w ten sposób, składając haracz

Przychodzili tam młodzi i starzy liter 
raci lwowscy, malarze, rzeźbiarze, 
zdobnicy, muzycy, a zabawy stały się 
zjawiskiem nietylko naprawdę weso* 
łym,- ale do pewnego stopnia czysto 
lwowskim, regionalnym.

Składał się nato urok starej knajpy, 
liczącej może ze 100 lat, oryginalne i 
piękne zdobienia ścian, orkiestra mło* 
dych i inteligentnych ludzi i napraw* 
dę kulturalna atmosfera rozrywki. 
Tak było jeszcze przed rokiem.

Dziś sobotnich wieczorów „u pla. 
styków" już niema. Muzyka ucichła. 
Artyści żyją życiem samotników. A  w 
życiu artystycznym Lwowa coraz wię* 
ksza martwota. W  sumie: zmieniamy 
się w prowincję. W  głuchą, zapadłą 
prowincję. •

Koleżeńska Uczniów Państw. Gimn. 
IV we Lwowie 1 oblig, Poż. Nar. nom. 
wart. 100 zł.; dr. Silber Ozjasz zdekl. 
zł. 50 w ratach mieś, po 5 zł.; personel 
Wyższego Urzędu Górniczego pół do 
1 prc. poborów netto przez 6 mieś, od
1. X. br.; personel Komendy P. P. we 
Lwowie zdekl. pół do 2 prc. poborów 
mieś, przez 5 mieś.; pracownicy Banku 
Polskiego zdekl. pół prc. od brutta po­
borów mieś, przez 6 mieś.

W  sekretariacie generalnym Komite* 
tu F. O. N. w ratuszu zjawiła się wczo 
raj pewna pani, wdowa po powstańcu 
1863 r. i b. pracowniku kolejowym, i 
złożyła na F. O. N. gotówką 50 zł., za­
strzegając sobie zatrzymanie jej na­
zwiska w tajemnicy.

ostatni uśmiech przyrody przed długim 
snem zimowym. Oby w ramy niepogo* 
dnej w tym roku jesieni nie były oprą* 
wne tegoroczne Zaduszki. W  bramy 
„mogił i krzyżów" ruszą tłumne fale, 
aby pokryć mogiły swych bliskich zie* 
lenią świerków, suchych nieśmiertelni* 
ków i tchnących świeżością jedynie po* 
zostałych kwiatów, złocieni.

Zbliżają się smutne dwa dni, gdy 
zwiędłe liście zaczynają opadać z drzew 
i ‘cichy smętek zamierającej przyrody 
dziwnie harmonizuje z reżygnają, jąka 
ogarnia duszę ludzką przed chłodnym 
majestatem śmierci. Pokryją się mogiły 
zielenią i  błysną na nich światła, które 
swym jasnym, gorącym płomieniem sym 
holizują wieczną, niegasnącą miłość 
oraz przywiązanie do tych, którzy już 
odeszli z tego świata, lecz żyją w wie* 
cznej pąmięci.

tupetowi grasanta, uwolnił się od jego 
przestępczego ataku.

Po wyjściu gościa hochstappler zaata 
kował w podobny sposób dwu panów, 
wobec których wystąpił w charakterze... 
atlety a gdy z podobnym atakiem wy* 
stąpił wobec właściciela cukierni, został 
przez niego sromotnie wyrzucony za 
drzwi. Na ul. Fredry zaatakował gra* 
sant jakiegoś przechodnia, od którego 
żądał najpierw pieniędzy, a gdy spot* 
kał się z kategoryczną odmową, obni* 
żył swe żądanie do jednego papierosa, 
ustąpił jednak szybko na widok grana* 
towego munduru. Żywimy nadzieję, że 
znany z energii kierownik X  Komisa* 
riatu F. ? . kres położy tym pełnym tu* 
pętu atakom na cudzą kieszeń.

NIESAMOWITY WYPADEK N A  
CMENTARZU OBROŃCÓW 

LWOWA
(a) W  dniu wczorajszym o godz. l*ej 

_P9 południu w y d a rzy ł s ię  na C pieotą*.

rzu Obrońców Lwowa niesamowity wy*, 
padek. Przybyła tam N . Lechniowska, 
aby złożyć wieniec na grobie swego 
wnuka, śp. Zbigniewa Lechniowskiego, 
który padł w obronie Lwowa i gdy słu. 
żąca jej, 49*letnia Paulina Dawidów za. 
jętą była zawieszaniem wieńca na krzy* 
żu, nagle pod jego ciężarem krzyż runął 
i przygniótł służącą, która doznała 
zgniecenia klatki piersiowej i zranienia 
głowy. Pogotowie Ratunkowe ofiarę nie 
samowitego wypadku przewiozło w cię* 
żkim stanie do szpitala powszechnego. .

ARESZTOWANIE STUDENTA 
MEDYCYNY

Pod zarzutem bicia szyb przytrzyma­
ny został Czesław Rojek, student me* 
dycyny, zamieszkały w Domu Medy* 
ków przy ul. Słodowej 1. 10. W  zwią* 
zku z prowadzonemi przeciw niemu do 
chodzeniami podniesiono przeciw nie* 
mu zarzut współudziału w napadzie, 
dokonanym późnym wieczorem 29 ma* 
ja br. w parku Kilińskiego na przecho* 
dzącego w towarzystwie nauczycielki
B. Salomona Rosenmanna, urzędnika 
prywatnego, który skutkiem tego pobi* 
cia zmarł w kilku dni później w szpita* 
lu. Dochodzenia w tej sprawie w toku.

SZAJKA WŁAMYWACZY PIW N I­
CZNYCH UJĘTA

(a) W  związku z włamaniem piwni* 
cznym na szkodę Hermana Laksera 
(ul. Janowska 18), gdzie popełniona 
została kradzież kilkunastu flaszek 
miodu wartości 50 zł., funkcjonariusze 
V Komisariatu F. P. przytrzymali spra 
wców: Stanisława Micała (ul. Rappa- 
porta 11) i Stanisława Żelaznego (ul. 
Kleparowska 5). W raz z nimi, noto­
wanymi i niejednokrotnie karanymi 
za kradzież, odstawioną została do a ' 
resztów policyjnych i S. Sąsiadkowa, 
dozorczyni kamienicy (ul. Rappaporta 
11 a), u  której skradzione flaszki z  mio 
dem znaleziono.

(a) MŁODOCIANI ZŁODZIEJE. 
R. Alter (ul. Jachowicza 15) zawiado­
mił policję, że do mieszkania jego ma­
tki przybyli • wczoraj dwaj chłopcy ce­
lem zakupna łóżka, które miała na 
sprzedaż. W  czasie rozmowy dowie* 
dzieli się ci chłopcy, że wymieniona 
sprzedałaby również i pręty metalowe, 
służące do podtrzymywania chodni­
ków na schodach, — nie kupili tedy, 
łóżka, lecz włamali się do piwnicy i 
skradli 60 prętów metalowych.

(a) NO CN A  POW ÓD Ź N A  UL. 
WAŁOWEJ. Skutkiem pęknięcia ru* 
ry  wczorajszej nocy na ul. Wałowej w 
gmachu MKKO nastąpił ogromny wy­
lew wody, która na znacznej przestrze­
ni zalała jezdnię i chodnik, który gro­
ził zapadnięciem. Straż pożarna i Po­
gotowie kanałowe zdołało po kilku 
godzinach powstrzymać wypływu wo­
dy.

(a ) SPŁOSZONY KON WPADŁ 
N A  CHODNIK. Spłoszony koń Ja* 
kóba Proniuka z$ Sygniówki Wielkiej 
wpadł wczoraj na ul. Gródeckiej na 
chodnik i potratował 25-letnią Rozalię 
Gistowską, zamieszkałą w Basiówce. 
Gistowską, która doznała ciężkich o- 
brażeń, Pogotowie przewiozło do Szipi 
tala powszechnego.

(a) ZNIKNIĘCIE U C ZN IA  GIM­
NAZJALNEGO. Jeszcze w dniu 17 
bm. wydalił się z domu przy ul. ' Po­
tockiego 1. 36 Jan Baran, liczący 17 lat, 
uczeń gimnazjalny, ubrany w brązo* 
w y garnitur, zielony sweter, czarny ra- 
glan i brązowy kapelusz.

N l ,  30?

POSZUKUJE PRACY...
Do Redakcji naszej zgłosił się kupiec

branży żelaznej, który jako zdolny fa. 
chowiec prowadził własny magazyn 
przy ul. Zadwórzańskiej. Od dwu lat 
kupiec ten dzięki kryzysowi załamał się 
i pozostaje bez pracy. Tą drogą przeto 
zwraca się do gospodarczych organiza* 
cyj kupieckich, by m u przez użyczenie 
pracy pomogły w jego ciężkiej sytuacji. 
Ewentualne zgłoszenia proszę skierować 
do naszej Redakcji,
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IN F O R M A T O R
TANIEGO ŹRÓDŁA ZAKUPU

Wytwórnia fortepianów, 
p ia n in ,  f is h a r m o n ii

S z k i e l s R i
Lwów, Ossolińskich W,te!.287*23

i Kupno - sprzedaż instrumentów nowych 
il używanych, naprawa, najem po cenach 
najniższych. 347

ROMAN GORGOLEWSKI
(dawniej F-a Anton! Helski) 

H a n d e l  t o w a r ó w  ż e l a z n y c h
Lwów, ul. Sobieskiego 3. lei. Z36-7D
poleca P IE C E  I K U C H N IE  wszelkich 
systemów, jakoteż OKUCIA KUCHENNE, 
drzwiczki, ruszty, płyty etc. MAŚLE POKO­
JOWE różnych systemów. UMYWALNIE 
i ŁÓŻKA żelazne i wszystkie inne artykuły 
w ten dział wchodzące 1240

NACZYNIA KUCHENNE
p o rce la n a  I szk ło

30 niskie ceny — duży wybór

ROMO KALCZYŃSKI LWÓW, UL HALICKA 21

K up K o d a k a  
u B U J A K A
Lwów, ul. Kopernika 4, tel. 218-34
K o d a k  B a b y  z Ł  12’50  i- ' ......."I
K o d a k  B u ł l e t  z ł .  20 ’—  I— —  
K o d a k  J l l f y  z ł .  35*—  I H H H n  
C e n n ik i b e z p ł a t n i e  L.. ...... i

F U T R A
nowe oraz wszelkie przeróbki najtaniej

u WIKTORA SICHLERA
Lwów, pi. Halicki 14, I. p.
Firma chrześcijańska. Futra do 
przechowania przez lato. 896

W Ł A S N E G O  W Y R O B U ! !  

K O ŁD R Y, M ATER AC E, PODUSZKI, 
KOCE, B IE L IZ N Ę  P O Ś C IELO W Ą 

POLECA MARJAN MLEKO
LW Ó W > K O R A L .N IC K A  6  l— J  
F I L J A i  G R Ó D E C K A  81 L _ Z j

Przeróbki kołder i  materaców uskutecznia 
się w jednym dn iu 663

Józef PROCKO i Syn
Fabryka mebli żela­
znych i metalowych 
Lwów, TercjarskaUł 
Łóżka, tapczany, 

łóżeczka dziecięce, 
stojaki, umywalki.

Zamawiać i naby­
wać można po ce­
nach fabrycznych:

PROCKO — LUIUW, ŁYCZAKOWSKA 4 
TELEFON 274-80. 1348

F
damskie i męskie, miastowe i podróżne
po niebywale n i s k i c h  cenach 

wykonuje s o l id n ie .  
■ 1 i  Ł f IB  według ostatniej mody 
( J j  1 J i n l  pracownia bkesbb

a. K u ź m iń s k ie g o
L w ó w , u l i c a  P IE K A R S K A  I. 31

Przyjmuje fu tra do przechowania przez 
lato. 1119

WYTWÓRNIA INSTRUMENTÓW 
M U Z Y C Z N Y C H  

FR. NIE WCZYK
Lwów, ul. Gródecka 2b. Tel. 225-76 
sprzedaje nowe instrumenty 
i naprawia stare po cenach 
najniższych. P R Z Y B O R Y  
WE WIELKIM WYBORZE 
C^nDjki. na źadonLe-

- w -  KRONIKA MAŁOPOLSKI
WŁAMANIE. Onegdaj w  nocy 4 

zamaskowanych osobników po wyła­
maniu drzwi wtargnęło do mieszkania 
Izaka Kluga w Kamionce Strumiłowej 
i steroryzowaWszy domowników re­
wolwerami zabrali futro i pieniądze. 
Ogólna szkoda wynosi około 1000 zł.

UJĘCIE SPRAW CÓW  KRADZIE­
ŻY, Przytrzymano sprawców kradzie­
ży garderoby i bielizny u  Euzebiusza 
Kopystiańskiego, b. referendarza Urz. 
W oj., a to Włodzimierza Czykałę i 
Stefana Kozickiego z Tarnopola. 
Część skradzionych raeczy odebrano.

Jako sprawców napadu w  Załoź- 
cach, pow. Zborów, na tarnopolskiego 
kupca Benziona Seltzera przytrzyma* 
no Antoniego Łobaja, kilkakrotnie ka 
ranego za różne kradzieże i  przestępu 
stwa, oraz Jabłońskiego Mariana i Mi­
chała Ajdykiewicza z Załoziec.

STRAJK ROBOTNIKÓW. Robot­
nicy zatrudnieni przy robotach drzew­
nych przy budowie toru kolejowego 
do cukrowni w Berezowicy Wielkiej, 
pow. Tarnopol, ogłosili strajk na tle 
podwyżki wynagrodzeń.

PASTUCH SPRAW CĄ POŻARU. 
N a łąkach obok gromady Pistryczów, 
pow. Złoczów, spłonęły na szkodę Mi- 
chała hr. Baworowskiego, żarn, we 
Lwowie, 2 sterty siana. Szkoda wyno­
si ok. 3000 zł. Pożar spowodował 8- 
letni Mieczysław Gródecki, pasący 
bydło.

DELEGATURA LWOWSKIEJ 
RADY NOTARIALNEJ W  TAR­
NOPOLU. Onegdaj odbył się w  zwią 
zku z utworzeniem w  naszym mieście 
Delegatury Rady Notarialnej we Lwo 
wie, zjazd notariuszów z okręgów są- 
dowyćh: Tarnopolskiego i  Czortkow*

W  M E B L E
sypialnię, jadalnie, salony, pokoje kombi­
nacyjne. pokoje męskie skromne i wykwin­
tne, ceny niskie, wyrób p ie rw s z o rz ę d n y ,Fr. Zieliński, Lwów, Kołłą-

za weksle i goiówu?
C E N T R A L N Y

DOM MEBLOWY

is wyizmaiiie swcith Dienigazy
jpu jąc tandetę sklepową szumnie rekla- 
lowaną, lecz zanim kupisz jakie meble — 
stąp i oglądnij wytwórnię, suszarnię i tapi- 
ernię, która posiada stale na składzie: 
ypialnie, jadalnie, saiony, gaomety 
lesk ie, tapczany, otomany, bujaki i  urzą- 
zenia kuchenne według najnowszych 
zorów. Ceny niebywale niskie na dogodne 
masozw spłaty bez weksli. aaeasaeM 
/Y T W /O R N i A MEBLI. Lwów, Leona 
apiehy 8 w budynku Wystawy Maszyn, 
aprzeciw koszar Policji Państw. Teł. 263-13 
lon _  przy zakupnie urządzenia do 31-go 
stopada b. r. dodajemy Karnisze bez­

płatnie. Bon przedłożyć. 863

G R U Ź L I C A  P Ł U C
,  jest nieubłagalna i co-

nicy dla płci, wieku i sta- 
I J  yJ j nu pociąga bardzo wiele

ŁiOsSSERW' -»« przy zwalczaniu chorób 
płucnych, bronchitu, grypy, uporczywego 
męczącego kaszlu i t. p. stosują p, p. Lekarze

„BfilSAM TRIKOLflN-AGE“
k tó ry  ułatwiając wydzielanie się plwociny, 

Jjusywą kąszęk 1093

skiego, tudzież asesorów i aplikantów i i i z e s z o w a
notarialnych. Zjazd, który odbył srę 1
w wielkiej sali rozpraw Sądu Okręgo- K OSZTOW NA ROZRYWKA, 
w ego zaszczycili swą obecnością pre« * Franciszek Grac, kupiec z Łańcuta do-

'M a r a t o n
.P o p u la r n y  trzylanfe 
r-powy odb iorn ik o ce­
chach lu ks u s o w y c h ! 
T rz y  z a k r e s y  fa K  
E le k tro d y n a m ic z n a  
głośnik. Duo-Reżekfor;

ELEKTRIT RADIO
b D B IO R N IK I O  DŹWIĘKU NATURALNYM
fcó  nabycia  w radiosk ładnicach  w  całym  kraju;

zes Rady Notarialnej we Lwowie dt. 
Wawrzyniec Tyrowicz i  wiceprezes 
dr. Bolesław Trzos, prócz tego na 
zjazd przybyli wszyscy notarjusze, 
asesorowie i aplikanci notarialni z 
Tarnopola, oraz siedmiu notariuszów 
z okręgu czortkowskiego. Obrady za» 
gaił delegat tarnopolski Rady Ńota- 
rialnej, notariusz Józef Praschil, wita« 
jąc gości i  dziękując zebranym za 
przybycie. Następnie prezes Rady No 
tarialnej wygłosił referat, informujący 
o pracach Rady Notarialnej i spra- 
wach zawodowych. Po dyskusji, doty- 
czącej spraw, zawodowych, zebrani u ­

E L A /TY C ZN Y
t a Nz s y

dali się do Kasyna Urzędniczego na 
obiad, który zaszczycili swa obecno- 
ścią prezes Sądu Okręgowego w  T ar­
nopolu Kazimierz Ceglecki i naczelnik 
Sądu Grodzkiego Władysław Kar­
czewski. W  czasie obiadu, wśród mi­
łego nastroju wygłoszono szereg toa­
stów, które zapoczątkował dr. H. 
Weissberg, podkreślając w swym prze 
mówieniu harmonijną współpracę Są­
downictwa i  Notariatu okręgu tarno­
polskiego. — Zjazd w Tarnopolu za­
początkował przewidywane dalsze zjaz 
dy regionalne, mające na celu koordy­
nację pracy społecznej notariuszów i 
szersze omawianie spraw zawodoe 
wych.

|  o g ł o s z e n i a "!
| M IE S Z K A N IA  j

W  tej rubryce zamieszcza, 
m y wszelkie ogłoszenia 
mieszkaniowe przy 3 ra­
zach do 10 słów, 2 razy 

bezpłatnie.

Ł A D N Y  POKÓT 
umeblowany, z balkonem, 
solidnym wynajmę. Piłsud­
skiego 5, m. 7. 4418

POSZUKIWANY 
okój umeblowany z oso- 
nym wejściem blisko śród­

mieścia Listy do Admini­
stracji „30—40 zi.“  4391 123 * * *

123 ZŁO TYCH
czteropokojowe pełnokom-
fortowe, słoneczne mieszka­
nie.. wojjł.e- Teresy 12. -4378.

4 PO K O JE
pełnokomfortowe, Supiń- 
skiego 8, I. piętro. 4388

LISTOPADA 19 
Cztery pokoje, pełny kom­
fo rt, wynajmę. — Oglądać 
10 -14 . Teleton 209-43. 4389

3 SŁONECZNE 
pokoje i  kuchnia, do wyna­
jęcia, plac Akademicki 3. 
_____________________ 4436

DO WYNATECIA 
dwa pokoje, kuchnia, kom­
fo rt. Zyżyńska 5. k. Szkoły 
Technicznej. 4434

'  PONIATOWSKIEGO^? 
obok parku, 4 pokojowe 
mieszkanie komfortowe, od 
1 grudnia, nowa w illa , oglą­
dać na miejsca, informacje 
telefon 208-00, między go- 

. dżina .17jc 18, 4435 _

niósł, że skradziono m u 600 zł. Kra-, 
dzież miała miejsce podczas ochoczej 
zabawy w kilku lokalach publicznych.

FUN D A CJA  SAMOLOTU ZIEMI 
RZESZOWSKIEJ. N a ostatnim ze«, 
braniu zarządu Rzeszowskiego Obwo­
du L. O. P. P. wyłoniła się myśl za» ' 
inicjowania wśród miejscowego zna­
nego ze swej ofiarności społeczeń* 
stwa zbiórki, mającej na celu ufundo­
wanie samolotu „Ziemi Rzeszowskiej'1. 
W  związku z tym ukonstytuował się 
Komitet Wykonawczy, pod przew, 
komendanta garnizonu, d=cy 10 Bryg. 
Kaw., płk. Jasiewicza, który zwrócił

się z apelem do wszystkich miejsce, 
wych instytucyj i  społeczeństwa o 
składanie datków na ten cel. Otwarte 
również konto P. K. O. na napływa- 
jące ofiary Nr. 413-813.

W IEŃCZENIE GROBÓW LE­
GIONISTÓW . W  dniu Wszystkich 
Świętych organizuje miejscowy Od­
dział Związku Leg. Pol. wieńczenie 
grobów żołnierzy - legionistów. Pro­
gram uroczystości obejmuje zbiórkę 
obok lokalu przy ul. Lwowskiej i od­
marsz na nowy cmentarz, gdzie odbę­
dzie się zbiorowa modlitwa, wykona, 
nie pieśni przez chór „Lutnię", prze­
mówienie i  odśpiewanie hymnu pańa 
stwowego.

POKOTU
umeblowanego z utrzyma­
niem, z niekrępującem wej­
ściem, przy kulturalnej ro ­
dzinie, szukam od zaraz. — 
Listy do Administracji dla 
okazicielki legitymacji 36690

4452

D W U POKOTOW E
| ’ mieszkanie komfortowe do 

wynajęcia. Chodkiewicza 7. 
Telefon 272.31. 4429

POKÓT
komfortowy, bez mebli, o. 
sobne wejście, do wynajęcia. 
Listopada 17, m. 1. 4431

PO K Ó J
słoneczny, frontowy, oso^ 
bne wejście z klatki, ul. Za­
mojskiego 10, m. dwa.
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SUKM1E KftSAKl modele N A J N O W S Z E  w  o lb r z y m im  
w y b o r z e  — p o l e c a  z n a n a  
z  t a n i o ś c i  f ir m a  SSlSSSSęSŚ

M U  N Z E  R
K O P E R N I K A  17

POSAD POSZUKUJĄ

Ogłoszenia w tej rubryce 
zamieszczamy po 3 gr. aa 

słowo.

BOBRY
futro wydra, okazyjnie frak, 
sprzeda Karpiak, Zyblikie. 
wicza4. 4420

stosować laayoy radiowo

......rarmrnr™a
nieco'droższe, ols® fiTezcrwodfi®

SŁUŻĄCA
do wszystkiego, umiejąca 
gotować, dobre świadectwa, 
poszukuje zaraz u katolia 
ków. Zgłoszenia do Adminia 
stracji pod: „Krysia". 4424 
JESTEM BEZ SRODKOW 
do życia, proszę jakiejkols 
wiek pracy, za malem wy­
nagrodzeniem i o pomoc 
materialną; z  zawodu je, 
stem ślusarz a mechanik. Al- 
szer, Turecka 3, Lwów.

____________ 4440
MŁODY CZŁOWIEK 

silnej budowy, (służył w 
przybocznym plutonie P. 
Prezydenta), poszukuje po­
sady dozorcy, magazyniera, 
lub t. p. Łask, zgłoszenia do 
Dziennika pod „Zaufany".

WILLE
czynszową, sad, 600 sążni 
parcele budowlane, koło Tar 
gów Wschodnich, sprzedam 
za 90.000. Zgłoszenia Ko­
ściuszki 6, sklep obuwia.

4425

STARA
dobra cegła z rózbiórki, za­
raz do sprzedania. Wiado­
mość: Mochnackiego 16.

4399

3 0  NABYCIA W  FIRMIE

RADIO-WYSTAWA
PLAC MARIACKI 5 (GALERIA MARIACKA)

K U P N O

SPRZEDAM
garnitur salonowy orzecho­
wy, stuletni w dobrym sta­
nie. Pełczyńska 3, II. p. m. 
7. 4383

FORTEPIANY - PIANINA
S p rz  e d aż, 
n a j e m ,  
k u p n o ,  
o k a z j e. 
Towai gwa­
ra n to w a n y .

MARECKI
Lwów, Efatorego 7 Tel. 111-20 

KATOLICKA
konfekcja, poleca kostiumy, 
płaszcze damskie od 35 zł., 
Lwów, Rynek 26, w sklepie 
Endersa. 1287 ,

W tej rubryce zamieszczamy 
ogłoszenia po 5 gr. za słowo 
kupieckie i  handlowe po 10 

groszy.

I R z w E I
OKULARY

ściśle według recept, wyko, 
nuje firma Kopcmicki i Sya 
Hetmańska 12.

USTOSUNKOWANA 
firma spożywczo - zbożowa 
poszukuje solidnego spólni-j 
ka fachowca, najchętniej: 
chrześcijanina do współpra­
cy. Pożądany kapitał zł. 
50.000 i kredyt bankowy. — 
Zgłoszenia Administracji — 
„Dostawy". 4416

SKÓRY I
surowe kupuje, wyprawia. 
Futra robi wszelkiego ro-, 
dzaju. Karpiak, Zyblikiewi­
cza 4. 4392

Naprawę zegarków
wykonuje precyzyjnie 

firma

ROZWARZEWSKI
Lwów,Akademicka2 „
(Hotel Qeorge'a)tel.227-29 8

KATUJE WŁOSY
uaehm tufiLeż-znpoUsęn ujadaniu 

. D A 1 E  P I Ę K N A
wyią fryzurą

CZTERY POKOTE 
z komfortem, zaraz do wy« 
najęcia, ul. Głęboka 19. 
_____________________ 4382

TRZYPOKOTOWE 
mieszkanie pelnokomfortowe 
do wynajęcia, ulica Sobiń, 
sldego 19.____________ 4598

TARNOWSKIEGO 78,
3 pokoje pełnkft., słoneczne 
do wynajęcia. 4423

POKOT
lub wspólny umeblowany, z 
elektryką, z dostępem do ku 
chni, schludny w śródmie, 
ściu przy katolickiej rodzi­
nie do wynajęcia, 1—2 pa­
nienkom solidnym, pracują, 
cym poza domem lub też 
W. Paniom Emerytkom. — 
Cena przystępna 1 Ul. .Wro­
nowskich 1. 6B, parter, — 
drzwi, 3. '  4397

KUPIE
radioodbiornik najwyższej 
jakości, mało używany. Lis 
sty administracja „Selekty, 
wność". 4427

Wzmianka o przetargu
Zarząd M iejski stó ł. król. m . Lwowa  

ogłasza  przetarg na dostawę druków dla 
Zarządu M iejskiego i  instytucji m iejskich.

B l iż s z e  s z c z e g ó ły  z a w ie r a  N r. 21 D z ie n n ik a  R o z ­
p o r z ą d z e ń  G m in y  z  d n ia  1 l is to p a d a  1936 r .

OBRAZY
oryginały malarzy polskich, 
najtaniej, dogodne warunki,

Salon Obrazów
L w ów , PIŁSUDSKIEGO 11
telefon 265-86 1256

SPRZEDAM
3 parcele zalesione przy sta* 
cji Hołosko, razem lub po. 
jedyńczo po 400 sążni a 8 
zł. sążeń Kaszerski, Brżu- 
chowice. 4422

Ż Y W E  R Y B Y  
karpie Ii:1,™;

poleca MICHAŁ W IR  GA, 
Sienkiewicza 3 (za hotelem 
Qeorge*aj. 190

S P R Z E D A Ż

POKÓJ I 3 POKOJE
i kuchnia, niski parter. To- J kuchnia do wynajęcia, Listo 
rosiewicza boczna 3, bez- I pada 12, Wiśniowieckich 1. 
dzietnym. 4414 ,!•  4415

W tej rubryce zamieszczamy 
ogłoszenia po 5 gr. za słowo 
kupieckie i handlowe po 10 

groszy.

POSZUKUJĘ
dzierżawy majątku z kup­
nem inwentarzy, od 150 do 
300 morgów. Zgłoszenia: — 
Marczyński, Wałowa dwa.

4413

GAZUJE, i
wióruje, cyklinuje, odczy. 
szcza zremontowane miesz­
kania. „Czystość", Kotlar­
ska 12, tel. 259-17. 616

PRACOWNIA OBUWIA 
„Nowy Styl" wykonuje o- 
buwie luksusowe męskie,' 
damskie i  ortopedyczne 
według najnowszych faso­
nów. Jan Furda, Lwów, 
Ossolińskich 12. 79

Daj grosz na T. S. L.

Inżynieiowie L  [ieśliliowski i  w. [ t iy le tó i
Zakład Instalacyjny Urządzeń Zdrowotnych 
Lwów, ul. Zielona 57, imw tel. nr. 209-39

projektu ją i wykonują instalacje centralnego ogrzewania, 
wodociągów, gazociągów i t. p. 690

W  N r. 21  D z ie n n ik a  R o z p o r z ą d z e ń  G m in y  z  d n ia  
1  l i s to p a d a  b . r .  Z a r z ą d  M ie jsk i w e  L w o w ie  o g ło s i ł

konkurs na 12 zasiłków po 154 zł.
d la  u b o g ic h  w d ó w  i  d la  u b o g ic h  s łu c h a c z ó w  m e ­
d y c y n y  z  F u n d a c j i im . S t .  A .  W o j c ie c h o w s k ic h .

CZTERNASTODNIOWA 
wielka, tania, sprzedaż Fi, 
ranek, Kap, Brokatów, ta. 
bletek, crochet na wagę. — 
Freilich, Sykstuska 21.

1243

PAPIERY
maszynowe, normalizacyjne, 
dokumentowe, kalendarze — 
ABL, Lwów, Legionów trzy.

4220

„ W A R R A O I0 "
uruchomiła specjalny dział napraw wszelkich radio odbior­
ników i wzmacniaczy. Długoletnie doświadczenie, odpo­
wiednie urządzenie mechaniczne i laboratoryjne dają 
gwarancję, iż wszelkie naprawy, cechowanie, uzupełnienie 
przebudowy dokonywane będą fachowo, sumiennie i wedle 
wymogów dzisiejszej radio techniki

L w ó w .  u l .  J A N O W S K A  37

„ W A R R A D IO "
1387 telefon 230-33

CZTEROPOKOTOWE, i MIESZKANIE
słoneczne, pełnokomforto- I 5 pokojowe, słoneczne, kom 
we, Strzemię 11 a, boczna I fort. Wiadomość: Kadeckai 
Zyblikiewicza do wynajęcia. I 14, m. 4, godz. 10—11, 4—6

4419 popoł. 4430

F O R T E P I A N Y
k r ó t k i e ,  
n a jn o w s z e  
modele, wiel­
k i wybór, ta­
nio sprzedaje 

KANAK
Lw ów , P iłsu d s k ie g o  2 1 ,1. p.

ZEGARKI najlepszych 
fabryk poleca t a n io  

firma

Rozwsrz£vsski
Lwów, AKADEMICKA 2. 
Telefon 227-29 1323

Żądajcie oferty.

FORTEPIANY I PIANINA naj­
wyższego gatunku, wykonane 
z pierwszorzędnych, najlepiej 
pielęgnowanych surowców, o 
pięknym śpiewnym tonie, po­

leca już od zł. 1.0801— 
Największa w Polsce Fabryka 
Fortepianów i Pianin ARNOLD 
FIBIGER Kalisz, Szopena 9 

PRZEDSTAWICIEL: 
„DOM C H O P IN A "  
Lwów, Sykstuska 11. Tel. 228-03 

Niskie ceny. Dogodne spłaty.

ZAMIANA
sprzedaż nowego pensjonatu 
w Hrebenowie, — 14 pokoi 
kompletnie urządzonych, — 
sad, rzeka, — cena 18.000 

ń a  dom we Lwowie, możli­
wa dopłata do 15.000. Pija­
rów 64 A, drzwi jeden.

OKAZYTNIE
do sprzedania futro krym. 
skie, długie. Kadccka 12, m. 
4. Codziennie od 9—12.

4437
AGREST

szczepiony i porzeczki sprze 
dam, Kętrzyńskiego 42.

4438

2 POKOJE I POKOT
przedpokój, kuchnia, Snop- : frontowy, jasny, ciepły, spo, 
kowska S, do wynajęcia. — I kojny, wchód osobny. — 
Zgłoszenia Dr. Silber, — j Zbarazka trzy/I. mieszkanie 
Chmielowskiego 5. 4417 * trzy. 4426

OBUWIE najtańsze —  
■BnanoBB — najlepsze

poleca
L. T. SKRZYPEK

Lwów, Halicka 4. 
Telefon 244 -  70.

SYPIALN IE
solidnie wykonaną, sprze­
dam , Szkolna 6, boczna 
Marcina. 4428

5 OKAZYJNIE 0 0  SPRZEDANIA
2 Sypialnia cisowa — Gabinet nowoczesny — Klub 
u skórzany — Salon Biedermayer — Pokój Empire — 
■ Tapczany — Obrazy — Dywany perskie — Mebla 
a pojedyncze — Salon wiedeński — Zegary — Jadalnia

stylowa — Bronzy — Porcelana

Ś DOM SZTUKI «■ WIŚNIEWSKI)
d 158 F R E D R Y  1.

K O N K U R S
Zarząd Gminy w Sokołowie k/Stryja rozpisuje konkurs na 

objęcie wolnej lin ii autobusowej S try j—Sokołów.
Dobra szosa (na przestrzeni 20 km.), zapewnione wożenie 

poczty, oraz odpowiednia ilość codziennie podróżujących 
judzi daje gwarancję możności egzystencji przedsiębiorstwa 
autobusowego lub większej taksówki.

SoKołów, dnia 26 X. 1936.
Z y g m u n t  O b m iń sk i, wójt

Reklam a prowadzona niefachowo — to błądzenie 
naoślep. Ustrzeże Cię od tego pomoc fachowa, którą znajdziesz 
w dziale ogłoszeniowym

„ O z i e n n i k a
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Administracja kolonialna
Terytoria kolonialne w Afryce mu* 

szą być odpowiednio administrowane. 
Zagadnienie dobrej administracji jest 
szczególnie ważne, szczególnie dla te* 
go, że od niej zależne sa dobrobyt i 
korzyści z kolonii.

Ghoć jeszcze kolonii nie mamy, war* 
to by społeczeństwo zapoznało się ze 
sposobem administrowania kolonii i 
w tym celu podamy poniżej projekt, 
przystosowany do polskich warunków. 
Na czele danej kolonii stoi wojewoda 
(gubernator). Do pomocy przydane 
mu są - rada wojewódzka i urząd woje* 
wódzki.

Rada składa się z 16 członków: wo* 
jewody, wicewojewody, sędziego naj* 
wyższego, dowódcy sił zbrojnych ko* 
lonii i 12 członków mianowanych z 36 
kandydatów wybieranych przez osad* 
ników.

Urząd wojewódzki składa się z na­
stępujących wydziałów podzielonych 
na oddziały i referaty. 1) Wydział 
ogólny podzielony na referat perso* 
nalny, referat prawny (spory prawne 
i własności państwowej), referat spraw 
zagranicznych (sprawy sąsiadów, gra* 
niczne, — wyłączona polityka);

2) Wydział finansów i handlu na 
oddziały ceł, skarbowości i handlu. 
Dyrektorowi oddziału celnego podle* 
gają inspektorowie ceł, urzędy celne 
i  stacje graniczne.

3) Wydział komunikacyjno « budo* 
wlany na oddziały budowlany, kolejo* 
Wy i wodny (flotylli).

4) Wydział rolny na oddziały: roi* 
ny, leśny i  górniczy. Rolnemu podlega 
instytut biologiczno * rolniczy, stacje 
doświadczalne, szkółki rolne, stacje 
meteorologiczne. Leśnemu podlegają 
nadleśnictwa i gajowi.

5) Wydział administracji i bezpie* 
czeństwa na oddziały spraw wewnętrz* 
nych i policji. Oddział spraw wewnę­
trznych załatwia m. in. sprawy oświa* 
.towe, oraz pracy.

6) W ydział wojskowy (naczelnik 
jest dowódcą sił zbrojnych) na oddzia 
ły: wojskowy i sanitarny. Oddział sa* 
nitarny ma pod sobą lekarzy i wetery* 
narzy, służbę pomocniczą, chemików 
i  bakteriologów. Oddziałowi wojsko* 
,wemu (kierowany osobiście przez na* 
czelnika) podlegają kompanie, warszta 
ty , składy, oddziały łączności i prac 
topograficznych.

7) Dyrektor poczt i telegrafów, któ* 
temu podlegają urzędy i agencje pocz* 
towe oraz stacje radiowe.

Urzędowi wojewódzkiemu podlega 
administracja lokalna. Terytorium ko* 
lonii dzieli się na okręgi (powiaty). 
Zależnie od stosunków politycznych 
między miejscową ludnością (tubyl* 
cza) a administracją, na czele danego 
okręgu stoi sułtan czy kacyk, któremu 
dodany jest rezydent, jako organ do* 
radczy i kontrolny. Tam, gdzie tego 
Stosunki polityczne nie wymagają, stoi 
na czele powiatu starosta.

Starosta ma do pomocy urząd skła­
dający się ze zastępcy starosty, sekre* 
tarza i skarbnika, oraz odpowiednie* 
go personelu pomocniczego. Staroście > 
podlega powiatowy komendant policji, 
którym jest starszy przodownik albo 
aspirant. Jemu podlega oddział polic j 
zależnie od warunków powiatu w  siL 
70—150 czarnych policjantów. Oddzia! 
ma uzbrojenie odpowiadające zwykłej 
kompanii wojskowej (granty, mitralie* 
zy, armatki). Również podlega staroś. 
cle lekarz powiatowy (wojskowy), 
oraz szpitale dla białych i kolorowych. 
Następnie inżynier drogowy i kierów* 
nik szkoły powiatowej.

Starosta zajmuje się administra* 
cją wewnętrzną powiatu, bezpieczeń* 
stwem, sądownictwem, skarbowością 
(podatki), budową dróg, własnością 
państwową. Staroście podlegać mogą 
urzędy gminne prowadzone przez tu* 
bylców wyszkolonych, załatwiające 
czynności zlecone i pomocnicze. 

Niezależnym od starosty. Jest y  po*

wiecie inspektor pracy, zajmujący się 
sprawą sił roboczych i ich podziału.

Sądownictwo wykonywuie starosta 
osobno dla- hiałych, osobno dla kolo­
rowych, mając do pomocy zastępcę 
oraz asesorów białych i kolorowych. 
Od wyroków jego służy odwołanie tyl 
kó do sądu najwyższego.

Kierownik szkoły powiatowej jest 
zarazem inspektorem szkół wiejskich 
(personel kolorowy) oraz fachowych. 

Policja pilnuje przestępców, wyko*
nuje kary i patroluje teren.

Za bezpieczeństwo w całym tery* 
torjum odpowiada naczelnik wydziału

Czego żądamy?
Przechodząc do omówienia dalszych 

terytoriów kolonialnych, których się 
domagamy, opiszemy drugi interesują* 
cy nas kraj, południowo * zachodnią 
Afrykę.

Położony na południe od równika 
ma klimat odpowiadający pasowi Sa* 
hary. Dzięki jednak zimnemu Drądowi 
morskiego Benguela, oraz wysokiej 
wyżynie wnętrza kraju, nadaje się on 
do zamieszkania przez białych osadni* 
ków t. zn. naszych chłopów i górni* 
ków. O d wybrzeża do wnętrza ciągnie 
się 100 kilometrowy pas pustynny bez 
znaku roślinnego życia, poczym poją* 
wiają się wyżyny, zdatne do uorawy i 
zamieszkania. Rosną tu  lasy, krzewy, 
łąki pełne zwierzyny. Rzeki nieliczne 
nazywają się Kunene, Okawungo, Ku* 
ando i  Zambezi. Ludność, to murzyni 
Buntu i  Buszmeni. Miasta znaczniej* 
sze, zgrupowane zwykle przy kopal* 
niach miedzi to Otawi, Tzumeb i Goot 
fontelu. Kraj odkryli Portugalczycy, 

ostatnimi właścicielami byli Niemcy. 
Z  całego terytorium południowo-za* 
chodniej Afryki żądamy dla siebie 
nieco mniej niż połowę t. i. około 400 
tys. km. kwadr, t. zn. północną część

Niemcy o polskim problemie
populacyjnym

Prasa niemiecka, prawie bez wyjąt* 
ku drukuje ostatnie polskie enucjacje 
na tematy kolonialne, przede wszyst* 
kim zaś cytowana jest „Gazeta Polska** 
oraz komunikat „Iskry". Niemcy pod* 
kreślają, że min. Beck konsekwentnie 
postawił świat przed rozwiązaniem 
problemu kolonialnego i że obecnie 
nie ma już powrotu do status quo. 
Polska, zdaniem „Vólkischer Beobach- 
ter“ z dnia 6 b. m. już od czasu tego* 
rocznej konferencji londyńskiej prze*

WO RftDlO-OBBMlKft -  TB RZECZ jlfflliift
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PHILIPS 458*
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wojskowego urzędu wołewódzkiego, 
któremu pomaga szef wojsk lądo* 
wych oraz oficer marynarki. Wojsko 
składa się z oficerów i wyższych pod* 
oficerów białych, z podoficerów i żoł* 
nierzy kolorowych. Niezależnie od te* 
go istnieją oddziały wojskowe złożo* 
ne wyłącznie z białych.

Z powyższego projektu wynika, że 
jest gdzie skierować nasza młodzież in« 
teligenoką, która zamiast gnuśnieć w 
bezczynności i biedzie w  kraju, nabę* 
dzie w koloniach, w tej twardej‘szko- 
e życia, hartu i mocy, z pożytkiem 

później dla samej metropolii.
I M b,. L. M.

kraju, a to prowincję Ovambo i półno 
cny skrawek Dumary. Żądane przez 
nas terytorium posiada jeden port 
Uyabmund. Wnętrze kraju, stanowi 
wyżyna do 1.400 m. Klimat znośny 
dla białego i zdrowy. Charakter kraju 
więcej pustynny i kamienisty aniżeli 
rośliny. Części pokryte roślinnością 
rodzą drzewa akacjowe, kaktusy, drze 
wa figowe, łąki wysoko trawiaste — 
gdzieniegdzie pokaźne parki. Dzięki 
melioracji znaczna część kraju zdatna 
jest pod  uprawę. Produkuje się wszel* 
kie jarzyny, kukurydzę, hreczkę, fasolę 
i tytoń, ponadto owoce i winagrona. 
Dzikie wnętrza są te same co w Karne* 
runie, z domowych hoduje sie bydło, 
konie, osły, muły, barany afrykańskie, 
barany wełniste, karakuły, kozy angor* 
skie i świnie. Kraj przywozi węgiel, 
wyroby tkackie, skórę, papier, maszy* 
ny, wyroby metalowe, produkty rolne. 
Wywozi diamenty, miedź, ołów, cynę, 
yanadium, żelazo i inne minerały, dalej 
bydło żywe, wełnę, skórki baranów i 
kóz.

Jako kolonii mandatowej domagamy 
się Tanganaiki, o której następnym ra* 
zem. Mgr. L. M.

ciwstawiła się majoryzowaniu państw 
mniejszych przez główne mocarstwa, 
jak również otwarcie wypowiedziała 
opinię, że tylko te stosunki polityczne 
mogą być uznane za trwałe, które od* 
powiadają rzeczywistym interesom na* 
rodów. Narody natomiast znajdują się 
w ciągłym rozwoju i naczelnym za* 
daniem rządu każdego państwa powin 
no być zabezpieczenie pracy i chleba 
wszystkim obywatelom, nawet wbrew 
dotychczas szanowanemu i paragrafa*

mi obwarowanemu status quo. Naogól 
tezy polskie są przez prasę niemiecką 
oceniane objektywnie, jedynie „Natio* 
nal Zeitung" z dnia 6 b. m. zwraca uwa 
gę, że Polska posiada ogromne tereny 
na kolonizację wewnętrzną na wscho* 
dzie kraju, jak również proces inten* 
syfikacji gospodarki rolnej na duże 
możliwości rozwoju. Doradzając jed­
nak wewnętrzną kolonizację, dziennik 
niemiecki oczywiście nie pisze, skąd 
czerpać olbrzymie na inwestycje po* 
trzebne fundusze.

Nasze zadania kolonialne 
tu prasie francuskiej

Jak donosi Saint * Brice w „Toumar* 
z dnia 5 b. m. Polska ma postawić 
swoją kandydaturę przy ponownym 
rozdziale kolonii. Zdaniem autora, żą« 
danie Polski jest ze wszech miar uzasa* 
dnione. Polska narówni z Italia ma sta 
łe kłopoty z ulokowaniem nadmiaru 
sił roboczych. Italia kłopotu tego z na­
byciem Abisynii się pozbyła. Polska, 
której robotnicy tak dobrze są znani 
Francji miałaby za tym pełny tytuł do 
otrzymania kolonii, gdyby... nie było 
zapóźno, jak twierdzi Saint » Brice. Za* 
późno jest dlatego, że Anglicy stanów* 
czo twierdzą, że na rewizję kolonii się 
nie zgodzą.

Z tego powodu Saint * Brice propo* 
nuje rozważenie problemu lepszej re* 
partycji surowców w drodze porożu* 
mienia ekonomicznego, obejmującego 
wszystkich potrzebujących i  wszyst* 
kich produkujących za wiele. Autor 
francuski zapomina przytym o założę* 
niu, z którego wyszedł: dysproporcji 
przyrostu naturalnego, która pomimo 
korekty wy ustroju ekonomicznego świa 
ta, pozostanie. Reszta prasy francu* 
skiej i belgijskiej ogranicza sie do za­
notowania polskiej akcji kolonialnej 
w Genewie, nie opatrując jej żadnymi 
komentarzami.

E l i t a  L m o u a
widuje się w pokoju do śniadań u

ZOFII TELICZEK
AKADEMICKA 6

i w  „IMPERIALU"626 ,  AKADEMICKA 12

Żydowska emigracja z Polski 
w opinii świata

„Vólkischer Beobachter“ z dnia 8. 
b. m., zajmuje się kwestią żydowskiej 
emigracji z Polski i przypomina, że 
Polska już niejednokrotnie występo* 
wała z planem regulacji swego nad* 
miernego procentu ludności żydów* 
skiej w drodze emigracji, jednakże 
zawsze bez realnego wyniku, ponie* 
waż kwestia ta może być rozwiązana 
tylko w  płaszczyźnie międzynarodo* 
wej i przy poparciu finansjery żydów* 
skiej. Kwestia ta niewątpliwie obcho* 
dzi całą Europę, która coraz bardziej 
zaczyna rozumieć, że wewnętrzna ró,w» 
nowaga Polski — składnika europej­
skiego pokoju — zależy od załatwienia 
sprawy 4 milionowej mniejszości ży» 
dowskiej. Mniejszość ta dominuje w 
polskim handlu, bankowości, prasie, 
adwokaturze i  doprowadza do zrozu* 
miałej radykalizacji odsuniętej od za* 
robkowania inteligencji polskiej. Po* 
nadto brak dostatecznie silnej średniej 
warstwy stwarza dla dyplomacji poi* 
skiej dodatkowe trudności przy repre* 
zentowaniu swego kraju, w  którym 
tak poważna część stanowi odrębną 
religijnie, rasowo i językowo mniej* 
szość.

Drobna, o wewnętrznem znaczeniu 
kwestia uboju rytualnego w  Polsce po­
woduje natychmiast Ingerencje świato* 
wego żydostwa i jest przykładem, na 
jakie trudności musi być przygotowa* 
ny każdy rząd w Polsce, który przy­
stępuje do rozwiązania problemu ży« 
dowskiego. Dziennik niemiecki jest 
zdania, że postawiona obecnie przez 
Polskę w  Genewie kwestia żydowskie) 
emigracji musi się doczekać rozwiąza* 
nia w interesie europejskiego pokoju.
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Entuzjastyczny głos o Lwowiankadi
Jeden z dzienników warszawskich, 

mianowicie „Kurier Polski'1 zamieści! 
korespondencję ze Lwowa, poświęconą 
kobiecie małopolskiej, a w szczególno* 
ści Lwowiankom. Artykuł, zatytuło. 
Wany „Czarującym Lwowiankom w 
hołdzie'1, znamienny dla opinii jaką 
cieszą się Małopolanki w całej Polsce, 
podajemy w streszczeniu.

Nie znam  człowieKa — pisze autor 
feljetonu — któryby opisując wrażenia 
jakich we Lwowie doznał, szeroko nie 
opowiadał o wdzięku Lwo,wianek. 
Młodzi i Starzy, studenci i uczeni, woj. 
skowi i emeryci, turyści i businessman 
ni, słowem wszyscy zgodnie podkreśla 
ją, że czar kobiety lwowskiej jest nie* 
porównany. Powab to swoisty mie. 
szkankom Małopolski wschodniej w 
ogólności, córom Tarnopola, Stanisła. 
wową czy Przemyśla, jednako wrodzo. 
ny, lecz Lwów jako że największy i 
najruchliwszy, do tych miłych obser. 
wacyj najwięcej daje okazyj.

N a pozór, na pierwszy rzut oka naj. 
stylowsza Lwowianka niczem się wła« 
ściwie nie wyróżnia, jednak jest w niej 
coś specjalnego, coś jej wyłącznie swo* 
istego, czem czaruje i zdobywa już 
od pierwszego wejrzenia. Jest to i har. 
monia linij i miękkość ruchów, powab 
uśmiechu i czar spojrzenia, wdzięk ca* 
łej sylwetki i ciepło z każdej cząstecz* 
ki emanujące. Lwowianka ubiera się 
naogół dobrze, dba o nakazy mody, 
lecz umiejętnie zachowuje umiar.

Lwowianka umie patrzeć i umie się 
uśmiechać; patrzy jak człowiek dobry, 
szczery i pogodny, jak kobieta żywa, 
życia pragnąca i ciekawa, którą pocią­
ga rozległy świat. W  zachowaniu jej 
przewija się odrobina kokieterii, nie 
tej jednak zdobywczej, zaborczej, wam 
pom właściwej, lecz raczej chęć podo. 
bania się taka, jaka tliła w źrenicach 
mieszkanek orientalnych serajów. 
Spojrzenie Lwowiankł to i uścisk przy 
jacieła i pocałunek kochanki, uśmiech 
to cios śmiertelny i dar najhojniejszy, 
wyzwanie do walki i znak poddania.

Czar Lwowianki jest tym silniejszy, 
wdziękiem potężniejszy, ie( a kobiety 
tej promieniuje zawsze dusza. Niema 
w  niej nic z oschłej, egoistycznej skry, 
tości, zatwardziałego, chciwego mate« 
rializmu, które młodym i świeżym ry* 
,som potrafią nadać odpychające pię«

P i ę k n i e  p r z e r a b i a  B| s t a r ą  b i ż u t e r i ę  Bi 
t u b i l e r

R O Z W A R Z E W S K I

Jedzmy
Oddział lwowski Związku Pań Donu wraz 

z Izbą Rolniczą, urządza, jak w latach ubić, 
głych, w swoim lokalu przy ul. Batorego 38, 
bezpłatne pokazy przyrządzania potraw z 
baraniny. W  środę 28 października, wobec 
szczelnie wypełnionej sali, w referacie po­
przedzającym pokaz, prelegentka zaznajo­
miła nas z wielu ciekawymi kwestiami, do. 
tyczącymi spożycia baraniny. Mówiła o tra. 
dycyjnych przesądach, zakorzenionych we 
wszystkich warstwach naszego społeczeń. 
stwa, jakoby baranina była ciężko straw­
nym, nie wartościowym i niesmacznym ar­
tykułem. Przeciwstawiła tym przesądom re. 
zultaty nowoczesnych badań naukowych, 
które wykazały, że mięso to należy do lek. 
kostrawnych, pełno wartościowych mięs. — 
Zawiera ono dużo czynników, wpływają, 
cych dodatnio na przemianę materii, a przy­
rządzone umiejętnie jest smacznym uroz­
maiceniem jadłospisów. To ostatnie mogły, 
śmy stwierdzić na miejsou. Po pokazie przy, 
rządzania bowiem, wykonanym przez zręcz­
nego kucharza, a objaśnionym przez panie 
prelegentki, podane zostały słuchaczom do 
skosztowania przyrządzone w naszych o- 
czach potrawy.

Wzmożenie konsumcji baraniny w kraju, 
zwiększy produkcję wełny, a co za tym i. 
dzie zmniejszy import tejże, wpływając do. 
datnio na nasz bilans handlowy. Wobec 
tak pożytecznej akcji Związku Pań Domu, 
bardzo zachęcamy nasze czytelniczki do za. 
interesowania się powyższą kwestią oraz po­
lecamy pokazy przyrządzania baraniny. — 
Wiadomość o ich terminach znajdą Panie 
zawsze w naszej kronice.

tno suchości. Niema perfidii i zakla. 
mania, niema wieczystej arriere pensće, 
zawsze jakieś korzyści węszącej. Nikt 
nie potrafi być tak uczynnym, skłon, 
nym do poświęceń, a wyrozumiałym 
jak urocze orlątko! N ikt tak instynk. 
townie i szczerze przyjaznej dłoni nie 
wyciągnie, pomocnej ręki nie poda, 
nikt tak uczciwie cudzymi sprawy się 
nie zajmie, nie poradzi, nie pocieszy.

W e wszystkich poczynaniach kieru. 
je nimi serce; wyłącznie onO. Kieruje 
nimi miłość lub dobroć jednako glę= 
bokie, jednako szczere i ponad wszyst 
ko bezinteresowne. Uczucia te malują

Modny" kapelusik fueowy, przy brany pękiem piór kogucich.

Z DZIEDZINY MODY

Czy naSeży
jednego

Jest rzeczą znaną, że paryżanki ubie* 
rają się prawie wyłącznie na czarno. 
Nie wynika to bynajmniej z  jakiegoś 
specjalnego zamiłowania do czarnej 
barwy, ale raczej ze zmysłu praktycz. 
nego paryżanek. Francuzki są, jak wia* 
domo, najpraktyczniejszymi kobietami 
w Europie, jeśli chodzi o oszczędne 
gospodarstwo domowe i niedrogi a e« 
fektowny sposób ubierania się. Czar, 
na suknia jest zawsze najłatwiejsza do 
włożenia, nie opatrzy się i można ją 
bez truciu przerobić i odświeżyć.

Jednak nie wszystkie panie lubią 
czarny kolor. Są takie, które utrzymu* 
ją, że czarna barwa postarza, że ubie. 
rając się stale na czarno ma się jakby 
wszystkie suknie jednakowe, wkońcu,
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się na każdej twarzy, upiększają każdą 
postać. Orlątko potrafi za broń chwy. 
cić, gdy Ojczyzna w potrzebie, umie 
pracować znojnie i owocnie, gdy los 
jej tak każę, będzie żoną najczulszą, 
matką najtkliwszą i kochanką najroz. 
koszniejszą.

Gdy więc zakosztujemy czaru sło. 
necznej radości życia i powabu niewy. 
muszonej, kresowej wesołości, gdy 
choć raz w życiu danym nam będzie 
ulec wdziękowi Lwowianki — nisko 
pochylimy czoła w hołdzie jej należ* 
nym i wspomnienie o niej pozostanie 
w nas już na zawsze.

się trzymać
koloru?
że jednostajne ubieranie się jest nu. 
dne. I  nie można odmówić tym glo­
som słuszności. Aby pogodzić miłe z 
praktycznym, należałoby pójść drogą 
kompromisu. Mianowicie zdecydować 
się z rozpoczęciem sezonu na jakiś ko. 
lor podstawowy i sprawiając sobie no» 
we rzeczy trzymać się go ze względów 
praktycznych. Mając na przykład 
płaszcz i  dwie suknie granatowe, spra. 
wimy sobie granatowy kapelusz, ta. 
kąż torebkę i buciki. Wówczas nie bę. 
dziemy się martwiły, co włożyć do 
płaszcza, co zgadzałoby się równocztu 
śnie z barwą sukni. Do granatowego 
kostiumu możemy zawsze włożyć czer 
woną lub białą bluzkę, do płaszcza — 
kapelusz popielaty. Jeżeli zaś zdecy.

dujemy się na kolor zielony, wówczas 
możemy zawsze skombinować go z 
brązowym czy beige. Buciki, rękawicz* 
ki i torebka, te ważne akcesoria toale. 
ty będzie nam wówczas-łatwo skombi* 
nować na cały sezon, bez narażenia się 
na większe koszta.

Teoretycznie moda obecna toleruje 
wielką rozmaitość barw, śmiałe zesta­
wienia i kontrasty. Specjalnie, jak wia* 
domo, faworyzuje się kolor fiołkowy. 
Jednak trzeba pamiętać, że wszystkie 
kolory intensywne sprzykrzą się prę. 
d2ej niż t. z. neutralne, że więc pozwo» 
lić sobie na nie mogą tylko te panie, 
które stać na dużą ilość toalet. Jeżeli 
sprawiamy sobie jedną suknię w  sezo. 
nie, wówczas trzymajmy się raczej 
barwy neutralnej, podstawowej. Do 
barw neutralnych, prócz czarnej nale* 
ży zaliczyć brązową, popielatą, szaro* 
zieloną, granat i popielato » stalową.

jFUTRA
« DAMSKIE i MĘSKIE

poleca
solidności F-a

SC HO r e r
znana
K A R O L
Lwów, Senatorska 11 a. Telefon 269-56 

(Wylot ul. Romanowlcza)

Pierwszy spacer dzidziusia
Niemowlę, podobnie jak roślinka, 

potrzebuje do życia prócz pożywienia 
trzech elementów: światła, ciepła i po­
wietrza. O odpowiednią temperaturę 
dbamy w domu, ale światło i powie, 
trze przenikają dziecięcy organizm 
prawdziwie ożywczo, jedynie na świe. 
żym powietrzu. Apetyt niemowlęcia, 
jego sen i trawienie zależą w dużym 
stopniu od regularnego przebywania 
na świeżym powietrzu.

Jeżeli dziecko przyszło na świat w 
jesieni lub w zimie, wówczas trzeba 
conajmniej miesiąc zaczekać z pierw* 
szym spacerem, zaś porą letnią tylko 
dwa tygodnie. Niemowlę jest bardzo 
wrażliwe na zmiany temperatury, a po« 
za tym, pozbawione możności ruchu, 
który jest .źródłem ciepła dla dzieci 
starszych, traci dużo wewnętrznego 
ciepła w kontakcie z chłodnym powie, 
trzem. Dlatego trzeba dzieciątko bar. 
dzo troskliwie otulić przed spacerem. 
Hartowanie niemowlęcia jest dość ry» 
zykowne. Zanim dziecko ukończy trze 
ci miesiąc życia, chrońmy je przed 
gwałtownymi zmianami temperatury, 
zarówno jak przed wilgotnym powie* 
trzem, którego chłód sami odczuwamy 
nieprzyjemnie. W  takie dni ustawmy 
wózeczek z niemowlęciem, bardzo cie. 
pło nakrytym niedaleko okna, w do. 
brze opalonym pokoju. Również nie 
należy wywozić niemowlęcia na spacer 
w dni bardzo mroźne. Płuca dziecka, 
nawet już chodzącego, nie znoszą wiel 
kiego mrozu; zasadą niektórych lęka, 
rzy jest nie wyprowadzać dziecka li­
czącego mniej niż dwa lata na mróz 
silniejszy niż —2 stopnie, trzyletniego 
na silniejszy niż —3 stopnie i tak  da. 
lej, wiele lat —- tyle stopni.

Po ukończeniu 3.go miesiąca, niemo 
wlę powinno pozostawać na świeżym 
powietrzu około trzech godzin, jedną 
rano i  dwie po południu. Do tego 
dojdziemy stopniowo, zaczynając od 
pół godziny. Zimową porą należy uni. 
kac wywożenia dziecka po godzinie 
15rtej, zaś letnią po 18-tej. Zachód 
słońca powoduje zmianę temperatury, 
zawsze niebezpieczną dla młodziutkie, 
go organizmu.

ELEG ANCKI KOSTIU M  wygląda 
jeszcze modniej na  He SA M O LO TU 1.
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Kbytyka i Życie =
JÓZEF MAYER

NAD GROBEM HAMLETA
N a  p ó łn o cn y m  c y p lu  najw iększe]

■X w v s p  d u ń sk ich , Z e lan d ii, k tó re j 
■nazwa — Z ie lo n e j w y s p y : S jaelland  
[’-» t a k  d o b rz e  o d p o w ia d a  k o lo ry to*  
w i  całej D a n ii ,  u  s tó p  S undu , burzli*
,wej c ie śn in y  m o rsk ie j, p o za  k tó rą  
^widnieją n ied a lek ie  b rzeg i S zw ecji-r- 
w zn o s i s ię  m iasto  i  zam ek  o  niezwy* 
k łe j ,  p o d w ó jn e j tra d y c ji:  h istorycx» 
n e j i  lite rack ie j. M ia s to  zow ie  się 
jH elsingSr, zam ek  zaś  — K ro n b o rg .

D a w n e  są  o b u  dz ie je . P ie rw sze , 
p o w sta łe  n a  m ie jscu  jeszcze starszej 
■osady p o d  k o n iec  X II Iw .,  s łynę ło  
n ieg d y ś  z h a n d lu  m o rsk ieg o  i  w yro* 

żeg la rsk iego  sprzętu.- Z a ledw ie  
'cz te ro k ilo m etro w y  p a s  w o 3 « y  dzieli 
j e  o d  m iasta , b liźn iaczego  z  nazw y  
i  p o ło ż e n ia : szw edzk iego  H elsing* 
b o rg . I c h  k lu czo w e  rozm ieszczenie 
u w ró t  K a tteg a tu , jed y n e j podów *  
czas d ro g i p o m ięd zy  B a łtyk iem  
a  M o rz e m  N iem ieck im , p rzysporzy*  
lo  o b u  g ro d o m  —  k rw i i  z ło ta . 
P rze jeżd ża jące  p o b o k  o k rę ty  m usia* 
ły  s ię  o p łacać  ty m  s trażn icom  w od* 
neg o  sz la k u , p łynące  zaś  s ta d  sk a rb y  
s ta w a ły  s ię  sk o le i zarzew iem  w alk . 
JW śród  d łu g o trw a ły c h  za ta rg ó w  
Z w ią z k u  H an zea ty ck ieg o  z  D a n ią  
i  S zw ecją  ic h  p o k rew n e  im iona  po« 
w raca ją  n ie  ra z  je d e n . O b o k  w o jen , 
k tó re  d z ie lą , w y s tę p u ją  w  ich  histo* 

irii ró w n ie ż  e lem en ty  łączące. Piętna* 
is tow ieczny  k o śc ió ł św . O la fa  w  H el* 
j^singor, p o s ta w io n y  k u  czci p a tro n a  
■tych z iem , p rzy w o d z i n a  m yśl ich  
[wież re lig ijn ą . W  czasie k ilkakro t*  

p y c h  u n ij  p o lity czn y ch  D an ii, N or*
.wegii i  Szw ecji —  H e ls in g o r  i  H el* 
■singborg ja k o  p o ło żo n e  najb liże j 
sieb ie , ch o ć  w o b ręb ie  p a ń s tw  róż* 
jnych, m o g ły  sy m b o lizo w ać  n ie jak o  
ic h  zb liżen ia . Ł ączy  je  i  dziś, choć 
W in n y m  sensie , p ew ien  czynn ik  no* 
y /o czesn y : sta tek*prom  przew ożący  
tę d y  w ła śn ie  całe po c iąg i z jed n eg o  
b rz e g u  n a  d ru g i. P o za  ty m  jed n y m  
O gniw em  sp a ja jący m , now sze  czasy  
n ie  w ie le  p rz y n io s ły  d o b re g o  stare* 
m u  h a n d lo w e m u  m iastu . Z niesien ie  
'daw nego  cła su n d o w eg o  w  p o ło w ie  
X IX  w . p o d k o p a ło  o stateczn ie  zna* 
czenie ekonom iczne  H e ls in g o ru . 
D zis ia j je s t  t o  m a ła  k ilkunasto tysię*  
czna, ty p o w o  sch lu d n a  m ieścina duń* 
sk a  — o  tra d y c ja c h  o  w iele  więk* 
szych  n iż  je j w spó łczesne  oblicze.

O b o k  m iasta , w  k ie ru n k u  północ* 
no«w schodnim  n a d  sam ym  brzegiem  
m o rsk im  leży  zam ek  K ro n b o rg . Po* 
d o b n ie  ja k  H e ls in g o r, p rad z ie je  jeg o  
s ięga ją  czasów , k ie d y  n ie  is tn ia ł 
w  obecnej nazw ie  n i k ształc ie . Nie* 
g d y ś w zn o s iła  się tu  s ta ra  w araw nia  
K ro g en . Z  polecen ia  F ry d e ry k a  I I ,  
w ładcy  po łączo n y ch  k ra jó w  D an ii  
i  N o rw eg ii,  zb u d o w an o  w  trzeciej 
ćw ierci X V I  stu lec ia  n a  jej ru inach  
n o w y  zam ek  o b ro n n y  w  s ty lu  liolen* 
d e rsk ieg o  ren esan su , dz ie ło  nider* 
lan d zk ieg o  a rch itek ta , A n to n ieg o
Obugea. Z am ek , sp a lo n y  w , p j J _ s l a

w iek u  pó źn ie j, o d b u d o w a n o  za  cza* 
só w  C h ry s tia n a  IV , n ad a jac  m u  je* 
go  o b ecny  w y g ląd . W  przeciw ień* 
stw ie d o  H e ls in g o r, w  k tó ry m  życie 
Codzienne za ta r ło  w izję  czasów  mi* 
n ło n y ch , K ro n b o rg  p o z o s ta ł m uzeum  
przeszłości, n a  jak ie  zam ien iono  go 
'rzeczyw iście. W  ty m  też  jego  obec* 
Bym  ch arak te rze  znachodzim y  w  n im  
n ie spodz iew ane  po łączen ie  o b u  
w sp o m n ian y ch  trad y c ji ty ch  ok o lic : 
dziejow ej i  p o e ty ck ie j. W ś ró d  za* 
b y tk ó w  la t  d aw n y ch  i  dzieł artysty*  
cznych  w y c h y la  się k u  nam  z mro* 
k u  k ró lew sk ie j k o m n a ty  rzeźb iona  
p rzez H asse lriisa  — tw a rz  Szekspi* 
ra...

B ogatsze b o w ie m  p o n a d  trad y c je  
h is to ryczne  o b u  m iejsc  są  ich  trądy* 
cje literack ie , chociaż sp ro w ad za ją  
s ię  w łaściw ie d o  jed n eg o  p isa rza , 
a  n aw e t — jed n eg o  dzieła. M ias to  
i  zam ek są  d o s ło w n ie  — „u n iu s  li* 
b r i“ . Lecz t o  je d n o  im ię s ta rczy  za 
w iele — to  je s t  b o w iem  m iejsce 
szek sp iro w sk ieg o  „H am le ta" .

In n y m i oczy m a  p o czy n am y  pa* 
trzeć n ao k ó ł. C o ś  zn a jom ego  dźwię* 
czy w  nazw ie  m ias ta : H e ls in g o r  — 
to  przecież E ls in o re  z  „T rag ed ii 
o  k ró lew iczu  duńskim *1. T o  dalek ie  
Szeksp irow i m ias to  w eszło  w  k rą g  
jeg o  u tw o ró w  d ro g ą  p rzy p ad k u , 
rzec m o żn a  —  arty sty czn eg o . W ę* 
d ro w n i a k to rz y  angielscy , k tó rz y  ba* 
w ili w  ty c h  s tro n a c h  u  sch y łk u  X V I  
w . p rzyn ieśli m u  p o  pofwrocie w ieść  
o  n im  i  —  zn iek sz ta łco n a  nazw ę. 
T a k  to  dz ięk i lo n d y ń sk im  w eso łk o m  
p o w szedn ie  o s ied le  s ta ło  s ie  miej* 
scem  — najg łębsze j tra g e d ii św iata .

Sam o m iasto  —  p o za  n azw ą — nie 
m a w  sob ie  n ic  szeksp irow sk iego . 
Dopiero w  K ro n b o rg u  w ch o d zim y  
w k rą g  tra g e d ii.  T o  też  n ie  z Baede* 
ckerem  w  rę k u  zw iedzać g o  należy, 
lecz — z „H am letem *1. D o sk o n a ła  
zgo d n o ść  p a n u je  tu  p o m ięd zy  pier* 
w szym i k ro k a m i p o d ró ż n ik a  a  po* 
czątkow ym i scenam i u tw o ru . K rę te , 
n iegdyś o b ro n n e  fo sy , k ry te  zwo* 
d zonym i n iem al m ostam i, liczne bra* 
m y : surow o«gładkie  w  zewnętrz* 
nych , a ren esan so w o  — zd obne  
w  w ew nętrznych  p ierścien iach  obmu* 
ro w ań  — s tan o w ią  in tro d u k c ję  dra* 
•m atu. W z ią w sz y  się n a  p ra w o  o d  
g łów nego  w ejśc ia , zna jdz iem y  się 
o d razu  w  jego  p ie rw sze j odsłon ie . 
R ozpośc ie ra  się  tu  t .  zw . „Flag* 
b a tte ri" , ro z leg ła  te rasa , k tó re j roz* 
s taw ione  w o k ó ł sta re , n iem al muzę* 
a lne  a rm aty  i ta k ie ż  k u le  u łożone  
w  ró w n e  p iram id y , n ad a ją  po tro ch ę  
charak te r te a tra ln e j d ek o rac ji. W ra*  
żenie zresztą n iesłuszne, sk o ro  te  an» 
tyczne działa b y w a ją  jeszcze używa* 
ne — co p ra w d a  rzad k o  d o  o d d an ia  
salw  h o n o ro w y ch , g d y  p rzez cieśni* 
nę  S u n d u  p rzep ły w a  k to ś  godzien  
teg o  zaszczytu. W ów czas... — Lecz 
o to  w ia tr  n a d m o rsk i zaszeleścił zna* 

kartami trzymanej na k o lapacb

książk i. P ocóż  m ów ić o  ty m  w łasny* 
m i s łow y , k ie d y  o czy  p a d a ją  na  
w erste  d ram atu , w  k tó ry m  lepiej 
o d  n as  w y pow ie  to  —  sam  Szek* 
sp ir :  W ó w czas

„po tężne  dz ia ło  chm urom  to  o* 
znajm i

O dw rzaśn ie  n iebo  na k ró lew sk i 
w iw at,

G rz m o t ziem ski echem  naśladu* 
jąc...“

W z r o k  b iegn ie  s tą d  d a le k o : n a  
m o rze , n a  przeciw ległe  żó łtaw e brze* 
gi S zw ecji z m ałym i do m k am i Hel* 
s in b o rg u  — aż p o  ciem ne la sy  g ó ry  
K u llen , w yspę  H v e n  i  z ieleń rodzi* 
m ej Z e land ii. „F lag b a tte ri” to  wła* 
śn ie  o w a  „T e ra sa  p rz e d  zamkiem*1 
z p ie rw sze j sceny  „ H am le ta1*. G dzie  
in d z ie j zow ie się  ją  te ż  „ te rasą  war* 
ty " .  T u ta j  bow iem  p e łn ią  s tra ż  Ber* 
n a rd o , F rancisco  i M arce llu s , tu ta j 
też  n a p rz ó d  im  i  H o racem u , a po* 
tern  i  sam em u H am le to w i u kazu je  
się d u ch  jego  O jca .

W a r ty  pe łn ią  się i  d z iś . Z adum ę 
m ie js c a , p ło szy  raz  p o  raz  miaro* 
w y  k ro k  d u ń sk ieg o  żo łn ie rza  w  bar* 
w n y m , tro ch ę  n iedz isie jszym  mun* 
du rzę , jednego  z  ow e j zaledw ie 
o śm iotysiącznej arm ii k ra ju  poko* 
ju ... Jen o  n ie  w y w o łu je m y  tu ta j 
„p rzed  oczy  d u sz y "  k ró lew sk ieg o  
cienia —  in n y  d u c h  żv ie  te raz  
w  ty c h  m urach , s tw o rz o n y  fan taz ją  
lu d o w ą , znany  z  b a ś n i  A n d ersen a . 
T o  „ H o lg e r D a n sk e " , op iek u ń czy  
d u ch  państiwa, w ed łu g  le g e n d y  śnią* 
cy  w  g łębok ich  p o dz iem iach  Kron* 
b o rg u  z d łońm i w sp a rty m i n a  gło* 
w icy  m iecza — tak i, jak im  ukaże 
się k ra jo w i w  god z in ę  grożącego 
nieszczęścia  — m o c a rn y  pobraty*  
m ieć naszych  śp iący ch  rycerzy  
z T a tr .. .

N a p ró ż n o  jed n ak  szu k am y  na 
zam k u  k ro n b ó rsk im  t ła  d la  dalszych  
scen d ram a tu . C zęść sa l zachow ała 
d a w n y  ch arak te r rezy dency jnych  
k o m n a t kró lew sk ich , część przemie* 
n io n o  n a  M uzeum  h a n d lu  i żeglugi 
m o rsk ie j, w ypełn iając  je niezharm o* 
n izow anym i z ich  s ty lem , c iekaw ym i 
z resz tą  sk ąd  in ąd  e k sp o n a tam i, re* 
sz tę  o b ró co n o  n a  k o sz a ry  żołnier* 
sk ie . Jakże  w  ty m  rzeczyw istym  
zam k u  z nierzeczyw istej trag ed ii od* 
naleźć w ś ró d  n ich  „salę  tro n o w ą" , 
z w y k łą  „kom natę  w  zam k u " , „alko* 
w ę k ró lo w e j’*, czy  in n e  w nę trza  
szek sp iro w sk ie?  I  d o p ie ro  ep ilog  
u tw o ru  p o zw o li nam  z n ó w  złączyć 
w iz y jn y  św ia t trag ed ii z realnym  
obrazem  o toczenia. A  ta k , p o czą tek  
i  kon iec  d ram a tu  zam kną  się 
w  k sz ta łt  zm ysłow y: p ie rw szy  n a  te* 
rasie  K ro n b o rg u , d ru g i — u  g ro b u  
H am le ta .

N a  zachód  o d  zam k u  b iegnie  
b rzegiem  m orza  zw yk ła  p o ln a  droga . 
R oztacza  się z n iej w id o k , jak i 
w  D a n ii  sp o ty k am y  co k ro k : z jed*
pęj ątjfiny na jM eń  p^L a jdruńci

n a  zieleń w ó d  — ob ie  u ję te  w  b iałe 
ra m y  b rzó z  p rzyd rożnych . N a  nie* 
d a lek im  w zn iesien iu  k ry je  s ię  w śró d  
d rz e w  z g ra b n y  p a łacyk  M a rie n ly s t,  
o s iem nastow ieczny  z  s ty lu  i  nazw y, 
w ido.cznej lep ie j w  je j fran cu sk im  
p rzek ład z ie : „P la is ir de  M arie*1,
dz ie ło  a rch iteka  N .  H . Tardin*a. 
M iłe  w rażen ie  całości p su je  n ie s te ty  
sąsied z tw o  k aw ia ren k i o pre tensjo*  
na ln e j nazw ie : —  „ H am le tsg aa rd " . 
M in ąw szy  ó w  ro d z im y  o k a z  szek* 
sp iro w sk ieg o  k u ltu  i  w łasne j rekla* 
m y , w ch o d z im y  w  las . D ró ż k a  w ije  
się tu  k a p ry śn ie  sk ra jem  m ałego  
s tru m y k a , p o p o d  naw isłym i ciężko 
k o n a ram i d rzew . C z y  to  n ie  tu ta j 
u to n ę ła  O le f ia ?  P rzy p o m in a  s ię  sce* 
n a  je j śm ierci.

„ Je s t w ierzba , k tó ra  ro śn ie  n ad  
p o to k ie m

P o ch y ło  —  w  szk lanej w odzie  
sza re  liście

O d b ija ..."
N ie sp o d z iew an ie  o tw ie ra  się  skry* 

ta  w ś ró d  b u k ó w  i g rab ó w  sam otna , 
cicha p o lan a  — z g ro b o w cem  po* 
ś ro d k u .  W ra ż e n ie  je s t  ta k  n ag łe , że 
m im o w o li p y ta m y  —  n ieśw iadom ie  
p o w ta rza jąc  s ło w a H am le ta  —  „C zy j 
to  g ró b ? ’* —  u  s tó p  Jego  w łaśn ie  
g ro b u .

K to  i  k ie d y  go  p o s taw ił rzecz  to  
w łaśc iw ie  o b o ję tn a  —  czv w zn iósł

Grób Hamleta w Marienlyst obok 
Kronborgu

g o  k u l t  d la  geniusza, czy tu rystycz*  
n y  snob izm , czy  m oże sp ry t m iejsco* 
w eg o  o b e rży s ty . Szary  kam ień , zbie* 
ga jący  się u  g ó ry  p ochy łośc ią  ścian, 
p o k ry w a  p łask o rzeźb a  w yobrażają*  
ca dz iw n eg o  sm oka , ja k b y  z  heral* 
d y cznego  ry su n k u  — i  lirę, poetyc* 
k i em blem at. J e s t  w  nim  is to tn ie  
w ięcej po ez ji n iż  rzeczyw istości. Ń ic  
k ry je  w  so b ie  niczy ich  szczątków , 
a  je d n a k  im ię jeg o  znane  je s t  milio* 
n o m . S ta ro ży tn i zw ali tak ie  sarko* 
fag i p u s te , staw ian e  k u  czci w ie lk ich  
sw y ch  zm arłych  —  cenotafiam i. 
L ecz H am le t n ie  należy  d o  św ia ta  
zm arłych  ja k  n ie  należał te ż  d o  
św ia ta  żyw ych . Jak k o lw iek  w  okoli* 
cach  R an d e rs  w  Ju tland ii zachowa* 
ły  się leg en d y  o  nim , jak k o lw iek  
w sp o m in a  g o  p ie rw szy  k ro n ik a rz  
d u ń sk i Saxo  G ram m aticus z  X I I  w.

ju > r. l&tti)
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Łemkowszczyzna i jej cmentarze wojenne
Obszar Łemkowszczyzny pokrywa się 

ogólnie z obszarem Beskidu Niskiego, 
obejmując część Beskidu Zachodniego 
aż po Radziejową oraz część Bieszcza­
dów. Mieszkańcy tej krainy Łemkowie, 
■wyznania greckokatolickiego w 80%, 
zaś wyznania prawosławnego w 20%, 
?ą najbardziej na zachód wysunięty 
grupą ruską wdzierającą się ostrym 
klinem między Polaków i Słowaków; 
na zachodzie graniczą oni z Polakami, 
na wschodzie z góralami ruskimi t. zw. 
Bojkami.

W  czasie wojny światowej Łemkowu 
sizczyana była terenem licznych walk 
między wojskami rosyjskimi a austria- 
ckimi: Była ona potężną bariera dla ar­
mii rosyjskiej, która tędy usiłowała 
przedostać się na Węgry. N a jej tere­
nie w roku 1915 w dniach od 2—4 ma* 
ja w powiecie gorlickim stoczono wiel­
ką bitwę, w której wspólna ofensywa 
armii niemieckiej i austriackiej zmusiła 
Rosjan do opuszczenia ziem polskich.

Olbrzymia ilość poległych w tej bi­
twie, spowodowała wojskowe władze 
austriackie do utworzenia t. zw. Kriegs­
graberabteilung urzędu, którv miał za 
zadanie wybudować pewną ilość cmen* 
tarzy wojskowych i pogrzebać zmar­
łych. Kriegsgraberabteilung rozpadało 
się na kilkanaście sekcyj a .każda z nich 
miała swój określony zakres działania;n. p. jedna badała tożsamość poległych, 
druga zajmowała się oczyszczaniem po* 
bojowisk i t. d. Obszar pobojowisk 
w Małopolsce zachodniej podzielono 
celem szybkiej budowy cmentarzy na 
30 okręgów t. j. Kriegsgrabbezirk. N a 
czele okręgu stal oficer zazwyczaj ar­
chitekt lub malarz, który projektował 
cmentarze zaś roboty wykonywali jeń­
cy wojenni.

Turyście zwiedzającemu Łemków* 
szczyznę długo pozostają w pamięci 
cmentarze wojenne okręgu żmigrodz­
kiego budowane z drewna w stylu sta* 
ro-słowiańskim pod kierownictwem 
oficera architekta Dusa Jurkoyica.

Jeden z tych cmentarzy na grzbiecie 
Magóry Małastowskiej zbudowany 
w formie elipsy należy do najpiękniej­
szych cmentarzy Łemkowszczyzny; 
ogrodzony płotem z pni jodłowych, na­
krytych daszkiem gontowym ma kapli­
czkę również z jodły krytą gontem 
ozdobioną trzema stylizowanymi krzy­
żami. Pomiędzy Małastowem a Głady­
szowem wybudował Jurkovic również 
piękny cmentarz; w pośrodku tego

(Dokończenie ze  str. 15»tej) 

j—  p ra w d z iw y  H a m le t ży je  ty lk o  ja- 
k o  tw ó r  poe ty ck ie j w y o b ra ź n i S zek ­
sp ira . T e n  u ro jo n y  ż y w o t m a  je d ­
n a k  w szy stk ie  b la sk i i  b a rw v , b ó le  
ii sm u tk i rea ln eg o  życ ia . T y siące  
is tn ień  lu d zk ich  p rzem in ę ło , a  n ie  
w iem y  o n ich  n ic :  n a z w y  n i  liczby . 
Jeg o  zaś  k sz ta łt  w y im ag in o w an y  p o ­
zo s ta ł  t a k  znany , iż  coś b lisk ieg o  
zd a je  s ię  k ry ć  i  w  ty m  g ro b ie , jak - 
g d y b y  cząstka  —  n aszy ch  w łasn y ch  
przeżyć.

„ ...zw ykła  rzecz, iż  to ,  co  żyje, 
um iera , w  w ieczność  id ą c  p rzez

istnienie..."
T u  ju ż  s ło w a  m ilk n ą . A lb o w iem  

,nie je s t  g ło śn a  w ieść  o  w iecznych  
rzeczach  d la  u szu  z k rw i i  cia ła". 
N a d  k a ż d ą , b y  najlichsza  m ogiłą , 
o tw iera  się n ie skończoność . N ie ­
sk o ń czo n o ść  — uk azan a  w  o sta tn im  
z iem sk im  słow ie  H a m le ta :  „R eszta  
fiest m ilczeniem ...

W  ciszy, w  g łębok ie ; zadum ie, 
schy lam y  n isk o  czoła n a d  grobem  
T e g o , k tó ry  n ie  is tn ia ł n ig d y  — 
a k tó ry  zyiQ .jK łft«n!ft '

cmentarza postawiono na kamiennym 
cokole wysoką wieżę zamiast kapliczki. 
Z  ważniejszych cmentarzy furkovica 
to cmentarze w Krempnej, Grahiu, Ko­
niecznej i okolicy Regetowa, W  Krem­
pnej zbudowano potężny pomnik z ka­
mienia, przedstawiający wieniec dębo­
wy podparty czteroma wysokimi slu­
pami. Cmentarz w Grahiu budowany 
z kamienia i drzewa ma budowlę po­
dobną do ołtarza, powyżej którego 
wznosi się na 20 m. wysoka wieża. 
Cmentarz w Koniecznej ma również 
wieżę zbudowaną z kamienia; jest 
więc podobny do cmentarza w okolicy

ZBIGNIEW PEC,

MK ś r e d n i o w i e c z u
Sprężone u) wysiłku konie i  ludzie ju ż  ustający 
Zbryzgane błotem opończe kręgi na rdzawej topieli 
Po równi bez kresu jedziem y przez świty w  oparach Wstające 
P rzez cisze południ w rozbrzęczanej chmurze

Chłop zbiegły na bukłakach ciężką powalon niemocą 
Plusk wina na wykrotach o sali śpiewa biesiadnej 
Płótna lazurem ja k  oczy giermka migoczą 
IV  pierścieniu wieziem rubin zimne usta kaszlelank/

Zatacza pętle sokół nad  puszczy rozchwieją 
Przewodnik myśli o zam ka przedwczoraj minionym  
Ileż ich jeszcze okrążym przed celem
Skrzyp Wozów daleko w wieczorze zbieg Wciąż słyszy dzwony

S p o t k a n i e
S m ukły  cień topoli legł m i w  poprzek drogi 
Wkrąg koników polnych senne słychać granit 
N a d  aleją płynie druh księżyc dwurogi 
Jak barka mosiężna w gwiezdnym oceanie

Nadchodzi kłoś cicho z  nieobjętej dali 
Znużona pieśń m ilknie we mgle stoją stogi 
S ły sz  stoją niepewni on i  cień nieśmiali 

Czekam co mi powiesz dniu jutrzejszej drogi

Genewa przed stu laty
Dzisiejsza Genewa jest głośna i 

wielojęzyczna, jak wieża Babel. 
Wsłuchuje się w echa zakulisowych 
intryg, krążących dokoła pałacu Ligi 
Narodów, niby brzęczenie upartych 
owadów dokoła gniazda szerszeni. 
Jakże inaczej wyglądała w szlachet­
nych marzeniach W ilsona wizia suro­
wego trybunału świata! Wyśniony 
gmach sprawiedliwości stał się czymś 
w rodzaju podziemi Kremlu, gdzie 
wprawdzie nie morduje sie ryw ali 
wprost, ale się ich zatruwa wyszuka­
nymi truciznami.

Zgoła inny charakter miała tjenew a 
przed niespełna stu laty. Bvła istną 
Mekką wybitnych ludzi epoki, sław­
nych uczonych, wielkich talentów. 
Była — zdaniem ówczesnych — rajem 
na ziemi, zamieszkałym przez ludzi 
wolnych, szlachetnych i szczęśliwych. 
W  atmosferze tej dawnej Genewy za­
nurza się z lubości i nie bez nostalgii, 
pisarz francuski, Piotr Courthion, au­
tor interesującej książki p . t.: „Gene­
wa albo portrety Toepfferów". Spo­
łeczeństwo ówczesnej Genewy dzieli 
na dwie wyraźne grupy (les momiers 
et les cabinotiers) do pierwszej zali­
cza oschłych kalwinistów. bankierów 
i pastorów, poważnych i nudnych, 
gardzących uciechami tego świata. 
Nazwa „momiers'* ma tu prawdopo­
dobnie swój źródłosłów w „momie" 
— mumia. „Cabinotierami** określano 
rzemieślników - artystów, wyspecjali­
zowanych w obróbce złota i srebra, 
oraz w  wyrobie precyzyjnych instru­
mentów, zegarów i t. p., z których 
słynęła Genewa; Ci byli pełni życia i 
radości, znali się nietylko na winie, 
ale i  na sztuce. Wizję owei Genewy 
wskrzeszają obok Courthiona: Au- 

jjust_Blondel w „Rudolfie Toeofferze**,

Gładyszowa. Obok Regetowa na szczy­
cie Randulnej wybudował Turkovic na 
cmentarzu aż 5 wież; jedna z nich 
najwyższa stoi w środku, inne po bo­
kach.

W  okolicy Gorlic budową cmentarzy 
kierował budowniczy Hans Meyer. 
Jego dziełem jest wspaniały cmentarz 
w Sękowej; składa on się z trzech czę­
ści. 7  małego cmentarzyka otoczonego 
murem wchodzi się schodkami do dru­
giej części a stąd poprzez żelbetonowe 
montowanie zapuszczone dzikim wi- 
nem do trzeciej części. Tu na pamiątkę 
bitwy pod Siarami miano wybudować

esseista Mirabaud w  szeregu listów, 
oraz grupa malarzy genewskich z XIX 
stulecia. Kilka prac poświecą i ej słyn­
ny historiograf „quattrocenta‘‘ i W e­
necji XVIII w., Filip Monnier.

Courthion opowiada historie Adama 
Toepffera, który jako syn krawca ze 
Schweinfurthu we Frankonii. wywę- 
drował niewiadomo dlaczego do Ge­
newy i tam się osiedlił. Miasto roz­
brzmiewało wówczas echem wielkich 
wydarzeń francuskich 1789 r. Po uli­
cach obnoszono statuę wolności; 
czczono pamięć Rousseaua. wykrzyki­
wano: „na latarnie z arystokracją!", 
atakowano, obywateli przy pomocy 
kijów. Przewodniczący trybunału re­
wolucyjnego przemawiał do oskarżo­
nych przez „ty‘‘. Był to modny wów­
czas snobizm. Rozstrzeliwano proku­
ratorów, bankierów, zegarmistrzów. 
N a gmachach powiewały tu  i ówdzie 
czarne chorągwie korsarskie, ozdobio­
ne trupią główką i parą piszczeli.

Rewolucja skończyła się tak. jak  się 
najczęściej kończą rewolucje. Do Ge­
newy wkroczył Bonaparte. Okupacja 
francuska trwała do 1814 r. Gdy 
9. kwietnia nadchodzi wieść o  wkro­
czeniu aliantów do Paryża, z każdego 
okna, z każdego dachu rozbrzmiewają 
wystrzały pistoletowe na znak rado­
ści; nazajutrz nastrój ludności wyra­
ża się w iluminacji miasta. Genewa 
jest wolna, nastaje błogi okres „dwu­
dziestu siedmiu lat szczęśliwości1*, 
i oto widzimy na bruku genewskim 
panią de Stael, lorda Byrona, rzeźbia­
rza Pradier, Wilhelma Favre, który 
wie wszystko i z nadmiaru erudycji 
miesza ŚchJ.egla z  Beniaminem Con- 
stant. Jest Sismondi, ekonomista i hi­
storyk epoki, jest Bonstetten i Hora­
cy de Saussure. Lullin . de Chateau-,

wspaniałą renesansową kaplicę czego 
jednak tego nie dokonano ze względu 
na brak funduszów i czasu.

Również i Polacy kierowali budową 
cmentarzy wojennych. Jednym z naj­
większych cmentarzy, to cmentarz wy­
budowany przez kapitana architekt? 
Jana Szczepkowskiego w Pustkach. 
Znajduje się tu 829 grobów pojedyn­
czych a 46 zbiorowych. Zwiedzając 
cmentarz, spotykamy na tabliczkach 
dużo nazwisk polskich wśród przeciw­
nych armii: austriackiej i rosyjskiej. 
Pochowani tu Austriacy, Węgrzy, 
Niemcy i Rosjanie leżą grupami wedle 
narodowości. Każda z  tych grup ma 
swój pomnik kamienny. Szczepkowski 
projektował wystawienie olbrzymiego 
pomnika kamiennego w środku cmen­
tarza, odwołany jednak ze swego sta­
nowiska oddał kierownictwo Jurkovi- 
cowi, który wybudował w projektowa­
nym przez Szczepkowskiego miejscu 
wieżę drewnianą wysoką na 24 m.

W  okolicy Cieklina kierownik ja­
sielskiego Kriegsgrabbezirk Johann 
Jager połączył porozrzucane groby 
masowe wpierw je obmurowawszy, 
drogą długości 4 km. Jest to cmentarz 
położony na wzgórku Wałachy wśród 
lasów a kaplica z wysoką wieżą wska­
zuje drogę ku cmentarzowi.

I Jednym z większych cmentarzy 
cmentarz gorlicki. Znajduje się tu  140 
grobów pojedynczych oraz 161 grobów 
zbiorowych; położony na wysokiej gó­
rze jest zdała widoczny a  wiedzie do 
niego piękna droga wysadzona drze­
wami, kończąca się wspaniałą bramą 
wejściową na cmentarz.

Cmentarze Łemkowszczyzny, któ­
rych znajduje się tu  około 56 z 1260 
grobami pojedynczymi a 620 masowy­
mi, wewnątrz których leży kilkanaście 
tysięcy żołnierzy ofiar wielkiej wojny 
światowej, wywierają na zwiedzających 

* potężne wrażenie.

vieux, który się nudzi, pisze d la zabi­
cia czasu „Manuskrypt ze Świętej He­
leny", rozchwytywany przez całą Eu­
ropę a przypisywany Napoleonowi. 
P iotr Huber wyprzedza Fqrela i Fa- 
brea w swym studium o  życiu mró­
wek, słynną „Botanikę*1 układu Pyra- 
mus de Candolle. ówczesna Genewa 
jest także miastem Kościuszki, Shel­
leya, Benjamina Constant, Chateau- 
brianda, Lamartinea. Liszt wvwożi tu 
panią d‘Agoult, Balzac wyznacza ren­
dez = vous pani Hańskiej.

A  malarstwo? Pejzażysta Adam 
Toepffer jest równocześnie malarzem- 
satyrykiem. Jego „Kawiarnie teatral­
ną" (z epoki Dyrektoriatu) możnaby 
nazwać kartką z historii. Obok niego, 
doskonały portrecista Firmin Massot 
i mistrz w  oddawaniu scen z  życia 
zwierząt, Jan Agasse. W szyscy są zna. 
komitymi kolorystami, maja wyczucie 
tętna życia, ruchu, świeżość: wykazu­
ją pewne pokrewieństwa z mistrzami 
holenderskimi lub angielskimi. W re­
szcie, najsilniejsza indywidualność — 
Rudolf Toepffer, malarz z powołania, 
z zawodu literat. Rozkochany w ma­
larstwie, musi się go wyrzec z przy­
czyny choroby oczu, która go będzie 
gnębiła przez całe życie. N ie mogąc 
malować, Toepffer zakłada pensjonat 
dla chłopców, uczy ich. a  w  wolnych 
chwilach pisze. D la swoich wycho­
wanków układa wdzięczne ..Podróże 
w zygzakach". Nieśmiertelne są jego 
albumy: „Pan Vieux-bois*‘, „Przygo­
dy  doktora Festus", „Pan Crepin" 
i wreszcie słynna „Historia Alberta". 
Ktoś ze współczesnych nam krytyków 
wyraził się o albumach Toeoffera, że 
są one scenariuszami filmowymi. Spo­
strzeżenie niezwykle trafne. Ekscen-

(Dalszyciąg na jrtrooU 17dtei).
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POLSKA I KOŚCIOŁ PRAWOSŁAWNY
Zagadnienie prawosławia w Polsce 

datuje się od przyłączenia Rusi Czer­
wonej (.1340) przez Kazimierza Wiel- 
i kiego, tzn. od czasu, kiedy w obrębie 
(państwa piastowskiego znalazły się 
'obszary, zamieszkane zwarcie przez 
,ludność wyznania prawosławnego. O d 
(tego też czasu, a jeszcze silniej od unii 
polsko-litewskiej (1386) staje się aktu- 
,'alny problem: jak się ułoży stosunek 
'władz państwowych do ludności przy­
łączonych lub zuniowanych obszarów, 
i jak  ma wyglądać wzajemne współ* 
[życie wyznania rzymsko-katolickiego, 
[panującego we właściwej Polsce, z pra­
wosławiem, przeważającym w zjedno* 
czonych krajach. Trzeba bowiem za 
[znaczyć, że prócz Litwy właściwej 
ludności mieszanej pogańsko-prawo- 
:sławnej, tzW. anneksy czyli ziemie 
(ruskie Litwy posiadały ludność w  < 
Jości czysto prawosławną. Kierunek 
(polskiej polityki wyznaniowej został 
wytknięty już od r. 1387, kiedy akcja 
chrystianizacji Litwy objęła tylko jej 
ludność pogańską; prawosławnym li­
tewskim pozostawiono całkowitą swo­
bodę zachowania dotychczasowej re« 
digii.
1 Autor najnowszej książki o stosun- jku Państwa polskiego do Kościoła 
prawosławnego ’)  stwierdza z i 
Ciskiem i wykazuje na podstawie prze­
prowadzonych studiów, że stosunek 
Państwa polskiego do problemu pra­
wosławia kształtował się zawsze zu­
pełnie pozytywnie. O d końca XVI w. 
władcy polsko-litewscy otaczają Ko» 
Sciół prawosławny troskliwą opieką, 
utrzymują jego wewnętrzną autono- 
mię i  bronią jego niezależności orga­
nizacyjnej przed zaborczą polityką 
metropolitów moskiewskich. Nie ma 
te i oczywiście mowy o żadnym ucisku 
wyznaniowym.’

II.
Jagiellonowie ostatecznie realizują 

zasadę niezależności polskiego Kościo­
ła prawosławnego, organizując dwie 
metropolie: litewską i halicką. Ale 
'walki z Moskwą o zwierzchnictwo wy­
znaniowe trwają jeszcze dłuko i do* 
Ipiero koniec XV w. przynosi defini- 
'tywnie (1480 r.) ustanowienie jednej, 
samodzielnej metropolii halicko * ki­
jowskiej, której podlegało 9 diecezyj: 
Smoleńsk, Połock, Briańsk. Turów, 
'Łuck, Włodzimierz, Chełm, Przemyśl 
i Halicz—Lwów. Organizacja ta pod 
względem kościelnym poddana była 
zwierzchnictwu patriarchatu konstan­
tynopolitańskiego.

W  życiu wewnętrznym Kościoła 
prawosławnego państwo Jagiellonów 
przeciwne było stosowaniu jakiego 
kolwiek przymusu lub gwałtu; mimo 
istniejących pewnych ograniczeń praw­
nych (zakaz chrztu w obrządku 
wschodnim dzieci katolików, czy za* 
kas budowy nowych świątyń prawo­
sławnych na Rusi Czerwonej) prak­
tyka usuwała je coraz bardziej z uży> 
cia. W  rezultacie od połowy XVI w.

i) Janusz W o l i ń s k i :  Po lska  i  Koś* 
ciói praw osław ny. Z arys historyczny. Lwów 
19%  W ydaw n. Z akł. N ar. im. Ossoliński ca. 
K siążka W olińskiego jest pierwszą w P o b  
sce p ró b ą  opracow ania całości zagadnienia.

(Dalszy ciąg ze strony 16*tej). 
tryczne postacie — zrodzone w urny* 
śle profesora — skazanego na mono* 
tonne życie są rewanżem wyobraźni i 
tęsknoty za wolnością, skrępowanych 
łańcuchami rzeczywistości. Możnaby 
je porównać z groteskowymi figurami 
Richtera, z szaleńcami z dramatów 
Musseta, z oryginałami Dickensa. 
Przede wszystkim jednak nozostają 
sobą, a więc inwencjami Toeoffera i 
niczym więcej. Rudolf Toepffer umarł 
w roku 1849, prawie dziewięćdziesiąt 
la temu. Ale jego album karykatur 
politycznych, „Historia Alberta1" od* 
znacza się uderzającą aktualnością, aż 
niesamowitą, jeżeli chodzi o teren

szlachta prawosławna korzysta już 
z takich samych praw stanowych, wy­
znaniowych i politycznych, jakie przy­
sługiwały szlachcie rzymsko-katolic* 
kiej. Pozostały jedynie pewne ograni­
czenia uprawnień mieszczan prawo­
sławnych.

Ingerencja panującego w sprawy we* 
wnętrzne kościoła, oparta na zasadzie 
tzw. prawa podawania, dawała w  prak 
tyce decydujący wpływ na obsadzanie 
najwyższych godności kościelnych 
w ręce króla. Wskutek nie zawsze naj­
lepszych kwalifikacyj kulturalnych 
i moralnych zatwierdzanych kandyda* 
tów, ogólny poziom hierarchii z bie­
giem czasu obniżał się coraz bardziej, 
tym bardziej godność biskupia nie u- 
prawniała do krzesła w  senacie. Stan 
kulturalny niższego duchowieństwa 
był jeszcze rozpaczliwszy. Trzeba też 
dodać, że z końcem XVI w. szereg 
możnych protektorów prawosławia 
przeszło już albo do Kościoła rzym- 
skiego, albo na protestantyzm. Potęż* 
ny opiekun prawosławia ks. Konstan­
ty  Ostrogski, stanowił niemal jedyną 
ostoję.

Przed społeczeństwem prawosław­
nym zjawia się palący postulat retor* 
my i sanacji życia kościelnego. Postu* 
lat ten najpoważniej podjęły bractwa 
religijne z lwowskim na czele i na 
polu organizacyjnego i kulturalnego 
odrodzenia prawosławia pod koniec 
X V I w. położyły ogromne zasługi. 
Ale z drugiej strony, ten rozwój 
bractw, a zwłaszcza przywileje nada* 
wane łm przez patriarchów (prawa 
stauropigii) powodowały walkę bisku* 
pów z miejscowymi bractwami, która 
pociągała za sobą jeszcze większy za* 
męt w obrębie kościoła prawosław* 
negor

m.
Pod koniec XVI w. organizuje pas 

piestwo szeroką akcję pozyskania dla 
katolicyzmu prawosławnego Wscho* 
du (głównie Moskwy) tak ze wzglę* 
dów zasadniczych Kościoła, jak i zę 
względów politycznych zjednania Pra* 
wosławia dla wielkiej ligi antyturec- 
kiej. Polska znalazła się oczywiście 
także w  promieniu propagandy unij* 
nej kurii papieskiej, jako punkt wyj* 
ścia dla jej dalekosiężnych planów,2). | 
Jeśli chodzi o  Moskwę plany te jednak 
całkowicie zawiodły; natomiast w 
Polsce propaganda zjednoczeniowa 
Rzymu padała na przygotowany już 
grunt przez St. Orzechowskiego, St. 
Hozjusza, a zwłaszcza P. Skargę.

Tocząca się za Batorego wojna pol­
sko * moskiewska utrudniała akcję 
propagandową tym bardziej, że kie* 
rownicze czynniki polskie obawiały 
się, by przez wprowadzenie unii na 
ziemiach sąsiadujących z państwem 
moskiewskiem nie rozpaliły się waśni 
religijne, które mogłyby dać Moskwie 
pretekst do mieszania się w sprawy 
wewnętrzne Polski.

Tak sfery rządzące w  Polsce jak i 
hierarchia prawosławna trzymały się 
dotąd (do lat 90-tych XV w.) na ubo* 
czu akcji propagandowej Rzymu. 
Zmianę stanowiska rządu wywołało 
dopiero utworzenie patriarchatu moi 
skiewskiego przez patr. Jeremiasza II, 
w r. 1589, i obawa przed ewentualny* 
mi pretensjami Moskwy do zwierzch* 
nictwa nad prawosławiem w Polsce. 
Wyższe zaś duchowieństwo prawo, 
sławne zostało ostatecznie pchnięte do 
unii na skutek nadania niezależności 
bractwom religijnym. Wreszcie n .  
osieroconym przez Batorego tronie 
zasiadł gorliwy katolik Zygmunt Wa* 
za. Kilkuletnie rokowania między hie* 
rarchią a Rzymem, doprowadziły co 
znanego soboru w Brześciu w r. 1596 
i ogłoszenia unii kościołowi. W  de* 
cydującej chwili wycofali się tylko 
dwaj biskupi, lwowski Bałłaban i prze 
myski Kopystyński, i przy poparciu

*) Autor, zgodnie z najnowszymi zapa­
trywaniami uczonych przyjmuje, że t. zw. 
uniia florencka 1439 r. nie miała w praktv- 
ce najmniejszego znaczenia

ks. Ostrogskiego, bractw religijnych i 
szlachty prawosławnej, utrzymali się 
na swoich katedrach do śmierci, mi* 
mo, że nie byli uznani oficjalnie.

Był to moment, kiedy prawosławie 
legalnie przestało istnieć w Polsce; 
faktycznie jednak dokonał się brze* 
mienny w przykre dla Państwa skutki 
i konsekwencje.

IV .
Prawosławni nie rezygnują ze swo* 

ich wiekowych tradyęyj i stanu po* 
siadania i  rozpoczynają walkę o ska* 
sowanie unii i powrót do stanu przed 
Brześciem 1596 r. W alka ta toczy się 
równocześnie na polu polemiki lite* 
rackiej, przed forum sejmików i sej* 
mów walnych, przy czym prawosław­
ni korzystają z poparcia protestan* 
tów. Ten ostatni moment jednak jesz­
cze bardziej uniemożliwia Zygmunto* 
wi III przejście na drogę ustępstw. 
Pierwszy rezultat tej kampanii stano­
wi uchwala sejmu 1607 r.. która wpra­
wdzie unii nie kasowała, ale dawała 
prawosławiu prawne podstawy istnie* 
nia na ziemiach polskich. Nie była to 
jeszcze zmiana zasadniczej linii rządu, 
a wywołana była taktycznymi wzglę­
dami w  celu uspokojenia wzburzonych 
elementów. Zresztą to  ustępstwo nie 
wywołało w praktyce większych 
zmian w  sytuacji prawosławnych, a 
faktyczne unicestwienie hierarchii pra­
wosławnej groziło Polsce niebezpie* 
czeństwem grawitacji prawosławnych 
ku Moskwie.

Groźba ta zjawia się w chwili kry­
tycznej sytuacji dla kraju, kiedy izola­
cja polityczna Polski była niemal zu» 
pełna, a nad ziemiami polskimi wisiało 
niebezpieczeństwo ogromnej wyprawy 
tureckiej. Ten moment wyzyskał pa­
triarcha jerozolimski Teofanes. speł­
niający w Moskwie m. in. misję tu­
recką przeciwko Polsce, i. w  drodze 
powrotnej na Wschód, bezpośrednio 
po klęsce cecorskiej, w  tajemnicy i nie* 
legalnie wyświęcił hierarchię prawo­
sławną dla Polski. Przy poparciu po­
pularnego hetmana kozackiego Sahaj* 
dacznego ustanowił wtedy metropolitą 
Joba Boreckiego i wyświęcił pięciu 
biskupów diecezjalnych.

Teraz prowadzą prawosławni przez 
cały dalszy okres panowania Zygmun­
ta III ogromną kampanię za legalizacją 
samozwańczej hierachii przez rząd. 
W  kraju zaogniają się coraz więcej 
walki prawosławnych z unitami; jedni 
i drudzy znajdują się w  ciężkich wa­
runkach; prawosławni nie mają opar­
cia o prawo, zwracają swój zwrok ku 
Moskwie, unia — niepopularna wśród 
duchowieństwa łacińskiego — zosta* 
wioną jest niemal samej sobie. W śród 
czynników odpowiedzialnych w kraju 
konieczność ustępstw na rzecz prawo­
sławnych staje się coraz bardziej zro­
zumiała, tym więcej, że hasła religijne 
popularyzują się coraz bardziej wśród 
burzącego się kozactwa.

V.
Prawna restytucja organizacji ko* 

ścielnej dokonana została jednak do­
piero przez Władysława IV. Podpisa­
ne przez niego w r. 1632 punkta zabez­
pieczenia obywateli religii greckiej, za* 
twierdzenie Mohyły na metropoli i 
przyznanie prawosławnym pięciu die­
cezji, stanowiło s t a n o w c z y  ziwrot 
w dziejach prawosławia w Polsce. Za­
częła się współpraca kościoła prawo* 
sławnego z organizacją państwową, 
przy czym duże gwarancje dawała 
osoba znakomitego reprezentanta sfer 
kościelnych, związanego ściśle z kul­
turą polską, Piotra Mohyły. Daje się 
też zauważyć powolne dźwiganie się i 
odrodzenie moralne kościoła wschod­
niego w  kraju.

W ojny moskiewskie Władysława IV 
i. jego plany decydującej kampanii 
z półksiężycem nakazywały jak naj* 
większe ograniczenie kontaktu metro­
polii kijowskiej z Moskwą i Konstan- 
tynopolem i  nasuwałw królowi myśli

o kreowaniu osobnego patriarchatu 
prawosławnego w  Polsce. Równoczc 
śnie pojawiają się znowu po obu stro­
nach pomysły unijne. Wszystkie te 
plany jednak, tak jak  projekt wielkiej 
wyprawy tureckiej, zostały gwałtow­
nie przerwane przez nieoczekiwaną 
śmierć Władysława IV  i wybuch po­
wstania kozackiego pod Chmielnie* 
kim.

Sukcesy wojenne kozaków pociągnę­
ły też w  konsekwencji konieczność o- 
gromnych ustępstw dla prawosław­
nych. Układ z r. 1650 choć nie kasował 
unii, dawał im jednak całkowitą swo­
bodę wyznania i ogromne zwiększenie 
stanu posiadania przez pomnożenie 
liczby dieciezii prawosławnych. Nową 
też erę w  stosunkach wyznaniowych 
na kresach Polski miała przynieść ugo* 
da hadziacka 1658 r. rozszerzająca 
ideę polsko * litewską na Ruś i gwa* 
rantująca pełne równouprawnienie 
prawosławnym, a nawet na terenie 
Ukrainy kasująca zupełnie unię.

Niestety unia hadziacka me weszła 
w życie, natomiast na Ukrainie postę* 
powało, nie bez wyraźnego wpływu 
Moskwy, rozdwojenie polityczne. Ko* 
ryto Dniepru jak gdyby pogłębiło się 
i oddalało lewobrzeżne połacie coraz 
bardziej od Polski, a stan ten praw* 
nie został usankcjonowany traktatem 
Andruszowskim 1667, przyczyni lewo* 
brzeżny kościół dostaje się pod wy* 
łączne wpływy moskiewskie.

Klęski polityczne końca XVII. w. 
wywołują też w społeczeństwie i w  
rządzie polskim zmianę nastrojów wo­
bec prawosławia; ludność prawosławną 
obwinia się coraz częściej o  ciążenie 
ku Moskwie, a unię zaczyna się znowu 
uważać za m ur obronny przeciw za* 
borczyin zakusom wschodniego sąsia* 
da. Szczytowe objawy tej zmiany 
przypadają na czasy Sobieskiego. 
Związany politycznymi koncepcjami z 
Rzymem Jan III. chętnie patrzył na 
rozwój unii, uważając w  niej jedyny 
sposób obrony przez zaborczymi ten* 
dencjami Moskwy i Turcji. Jego usiło* 
wania pogodzenia obu wyznań spełzły 
jednak na niczem; faktycznie jednak 
unia rozwija się coraz bardziej i  w 
ostatnich latach XVII. w. niemal 
wszystkie prawosławne diecezje po* 
rzucają prawosławie. Resztki organi* 
zacji kościelnej prawosławnej na pod* 
stawie traktatu Grzymułtowskiego 
1686 zostają faktycznie i prawnie pod* 
dane zwierzchnictwu metropolity mc-s* 
kiewskiego w  Kijowie.

Rządy Piotra W. j kolosalny rozpęd 
Rosji nowożytnej w  kierunku zachód* 
nim ugruntował politykę interewen* 
cyjną tego mocarstwa w obronie uci­
śnionego rzekomo prawosławia poi* 
skiego. Kwestia prawosławna stanowi 
niezwykle sprzyjający atut dla Rosji 
w akcji stopniowego obezwładniania 
Rzeczypospolitej, dla której sprawa 
wyznaniowa łączy się teraz ściśle z 
problemem niepodległości.

W  tych warunkach ujawniająca się 
z pocz. XVIII. w. żywiołowa dążność 
szlachty do ograniczenia praw akato* 
lików, ułatwiała tylko pracę wrogiemu 
mocarstwu i pchała dyssedentów w 
ramiona zagranicznych protektorów. 
Prawosławie w Polsce trzyma się tyl* 
ko dzięki poparciu Rosji, która pod 
Katarzyną II. kontynuowała dążenia 
Piotra W . opanowania faktycznego 
nieszczęsnego kraju. Pod jej naciskiem 
sejm 1768 r. poczynił szereg ustępstw 
na rzecz prawosławnych. Bunt chłop­
ski tego samego roku wywołany agi­
tacją rosyjską wywołał wprawdzie w 
kraju silną reakcję, z którą licząc się 
Katarzyna poczyniła pewne ustępstwa 
w sprawie wyznaniowej, zbliżał się 
już jednak przedostatni akt tragedii 
polskiej. Pierwszy rozbiór kraju po* 
wodował znaczny ubytek terytorialny 
Rzeczypospolitej a liczbę wyznaw­
ców prawosławia z 600.000 zmniejszał 
do połowy.

Ale nawet ta ludność nie miała w

© alszy dss aa str. 18*ej).
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Polsce własnej organizacji-kościelnej i 
siła bezwładu ulegała administracji 
białoruskiego i perejasławskiego bis* 
kupstwa rosyjskiego. Autor nie waha 
się wytknąć władzom polskim niezro* 
zumienie ważności problemu prawo* 
sławia, które świetnie wyzyskiwała 
Rosja dla swoich celów państwowych. 
Dopiero proces mianowanego przez 
Rosję biskupa prawosławnego dla 
Polski Sadkowskiego i jego antypań* 
stwowa i rusyfikacyjna działalność, 
skłonił polskie sfery rządzące do za* 
Jłatwienia kwestii prawosławnej. Re* 
zultatem działalności specjalnej korni* 
sji była ustawa Sejmu Czteroletniego, 
powołująca kongregację prawosławną 
do Pińska 1791, której uchwały za* 
twierdził sejm olbrzymią większością 
głosów, 21 maja 1792.

Ustawa Sejmu Wielkiego przywra* 
cała tradycyjny związek prawosławia 
polskiego z patriarchatem caragrodz* 
Wm i organizowała Kościół wschodni 
na zasadach autokefalii i ścisłego 
,w»półdzialania metropolii, 3 bis- 
feepstw, duchowieństwa i wiernych’. Na 
«wzie jednak została tylko teorią. Osta* 
.teczna klęska Rzeczypospolitej 1795 r. 
iuczyniła z ustaw pińskich tylko mart* 
,wą literę, która mogła nabrać żywot# 
ności dopiero po wskrzeszeniu pań* 
stwa polskiego i upadku tych wrogich' 
sił, które z problemem prawosławia w 
Polsce uczyniły dla siebie jeden z naj* 
precyzyjniejszych instrumentów za* 
borczości.

y i .

Pod zaborem rosyjskim nastąpiło 
kompletne uzależnienie kościoła od 
władzy państwowej a duchowieństwo 
stało się częścią biurokracji rządowej. 
Oczywiście usunięto element społecz* 
ny od czynnego udziału w  życiu ko* 
ściekiem. Rusyfikacja duchowieństwa 
i nasyłanie Rosjan szło w parze z 
gwałtownym nawracaniem unitów na 
prawosławie przy pomocy „bagnetu i 
nahajki, więzienia i katorgi, podstęp* 
!nej namowy Jlub brzęczącego prze* 
kupstwa.

Rewolucyjna fala początku XX. 
,w. wymusiła na rządzie słynny ukaz 
tolerancyjny 1905 r. hamowany jed­
nak przez czynniki admistracyjne.

Dopiero rząd odrodzonej Rzeczy# 
pospolitej udzielił Kościołowi prawo* 
sławnemu najdalej idącej opieki i po# 
jmocy, co było także poważnym postu# 
[latem dla związania ludności prawo# 
■sławnej z  państwem. Teraz też dopiero 
zrealizowana została w praktyce za* 
Bada autokefalii, a orędzie Prezydenta 
jz 30 maja 1930 r. wzywające Metropo# 
4itą do zwołania pierwszego soboru 
krajowego w odrodzonej ojczyźnie^ 
postawiło Kościół prawosławny w 
[Polsce przed przełomowym w jego 
[dziejach momentem.

DR. ŁUCJA CHAREWICZOWA

ZAMARŁE CMENTARZE
Od d aw n a  o b se rw u je  ludzkość  

[w spólnotę , g ro m ad n o ść  w iecznego 
S p o czy n k u . Na placach  przykościel# 
ny ch , w  k ry p ta c h  pod z iem n y ch  świą# 
■tyń k ła d ły  s ię  n iezliczone p o k o len ia  
[chrześcijańskie, zan im  w z g lę d y  higie 
n y  i  ro z ro s tu  m ias t n ie  w ysied liły  
m ie jsc  m iecznego  sp o czy n k u  n a  po# 
[zam iejskie o b sza ry , g dz ie  d o  k ońca  
X V I I I  w . ch ow ano  ty lk o  sam obój# 
có w  o raz  m asow e o f ia ry  m o ru  
i  w o jn y .

R o lą  B ożą, zagonem  B ożym , świę# 
ty m  p o lem  zw an o  u  n as  . daw niej 
p rzestrzen ie , p o św ięcone  śm ierci i  ci# 
szy . Z an im  p a d ły  na n ie  ża łobne łzy  
lu d zk ie , ju ż  je zraszały  k ro p le  świę* 
conei w o d y  i  obe jm o w a ły  sw ym  cie* 
n iem  ro z ło ży ste  ram iona  krzyża , sym  
b ó lu  śm ierci i  c ierpienia, n a  znak , że 
w  spec ja lną  op iek ę  w zię ty  zosta je  ten  
o b sza r. M im o  to  praiwo p rzem ijan ia  
n ie  ro b i w y ją tk u  d la  ró l B ożych , czas 
je, j a k  w szelk ie  trw an ie , z powierz* 
chn i zm iata , b o  św ia t n ie  m oże u* 
słan y  b yć  m ogiłam i, m u s i zdobyw ać  
m iejsce d la  żyw ych.

G ro m ad z i s ię  w praw dzie , n a  cmen# 
ta rzach  przesz łość  o d leg ła  i wczoraj*

REJS DO KARLSKRONY
Ciekawym, jakbyś się czuł miły 

czytelniku, wyrwany nagle z uczone* 
go zacisza intelektu i zniżony do roli 
kucharki, co nie tylko myje, pierze, 
gotuje i zmywa — ale później zjada 
swoje gastronomiczne dziwolągi?

Dopóki mi nie odpowiesz, nie będę 
wiedział, natomiast mogę Ciebie i im* 
nych zapewnić, że ja się czułem znako* 
micie. Wprawdzie słońce radości 
przysłaniała chwilami ołowiana chmu­
ra niepokoju, jaka będzie reakcja nie* 
sytych i wijących się w boleściach to* 
warzyszy, ale to nic. Odpędzałem 
chmurę i mówiłem sobie z sarmackim 
optymizmem — jakoś to  będzie.

Ale teraz do rzeczy: jestem wyzna*

Podróż morska na wesoło.

MACIEJ EREUDMAN

I n w o k a c j a  j e s i e n n a
Siostro jesienna, panno plączącą, 
pożółkła duszo spadających liści! 
topi się ziemia wyczekująca 
na twoje mgliście poczęte przyjście,

Snów rozwodnionych lepkość przecieka 
z  nocy, smolistych do ranków mglistych 
łzami pęcznieje w znużonych powiekach 
zwidzenie wiosny somnambulicznej

Bledną księżyce z  mokrej rozpaczy 
i topią w stawie niepotrzebne srebro 
<— łomocą w okna lerkotliwym płaczem 
gwiaździste płaczki niebieskich pogrze-

(Łów.

Deszcze 'śpiewają. O zgniłym lesie

sza, zazębiają  s ię  g ro b am i o g n iw a po* 
k o leń , ale pam ięć lu d z k a  ty lk o  p rzez  
na jb liż sze  generacje  d źw ig a  se rw itu t 
p ieczy  o  te  tru m ien n e  parcele .

Śm ierć  m a g n a  v i t a e  g e n i #  
t r i x ,  je s t w ie lk ą  rodz ic ie lką  życia, 
z p ro c h ó w  lu d zk ich  tw o rz ą  się no w e 
b io log iczne  fo rm y , b o  w  p rzy ro d z ie  
n ic  n ie  ginie. A le  ży jący m  nie  wy* 
s ta rcza  św iad o m o ść  odw iecznego  
o b ro tu  sk ład n ik ó w  ciała. M y śl ludz* 
k a  k rą ż y  ciągle w o b ec  zagadn ień  po* 
śm iertnego  is tn ien ia  d u szy . „ W ie rzę  
w  cia ła  zm artw ychw stan ie  i  ż y w o t 
w ieczny" p o w ta rzam y  o d  dziecin* 
s tw a . głęb ią  ty c h  s łó w  przezw ycię . 
za jąc  nieraz w ro d z o n y  lę k  śm ierci.

U p a rc ie  zaś naw iew a m y śl o  poza* 
g ro b o w y c h  tem atach  a tm osfera  do* 
ro czn y ch  D n i Z m arłych , 1—2. X I  
w  k tó ry c h  n iezm iennie p o w ta rza  się 
p o c h ó d  serc na  m o g iły , g ro m ad n a  
p o d ró ż  żyw ych  n a  p o la  śm ierci.

S p ec ja ln y  d z ień  w szy stk ich  patro*  
n ó w  św iętych  u s tan o w ił i  u ro c z y s ty  
o b c h ó d  d n ia  Z ad u szn eg o  zapocząt* 
k o w a l, o p a t b e n ed y k ty ń sk ieg o  kia* 
s z to ru  w  C lu n y  św . O d ilo  (962— 
1048) p a tro n  d u sz  zm arłych . P ięk n ie

czony na dzisiaj jako kucharz, cook, 
jachtu „Wojewoda Pomorski'1. Mam 
na dwu palnikach gazowych upichcić 
śniadanie, obiad, kolację i  na drugi 
dzień śniadanie. Ogrom zadania prze# 
raża mię: nasycić dziewięć gąb wiecz# 
nie głodnych i wymagających — tru# 
dność wielka. Tchórzliwie zasłaniam 
się jakąś patelnią przed imperatywny* 
mi propozycjami kapitana i znikam w 
kambuzie. Nie, nie wyjdę już na po* 
kład, niech oni sami go szorują — ja 
też mam robotęl

W oda na kawę drzemie na kuchence 
w oryginalnym naczyniu zamknięta, 
chleb nasmarowany (z „jameml"), sia* 
dam na klap»koi i pogrążam się cały

o złym kamieniu, o czarnym bagnie 
Panno jesienna! Zawtóruj pieśni!
Płyń listopadzie pod śpiewnym żaglem!

Uderz w pnie rude mgło zimnych ran* 
[feóu*

i zatańcz z wiatrem zgniła pogodo — 
świat jak akwarium w deszczu się zam­

oknął
w deszczu utopił żółkniejącą młodość.

Zapukaj w okno plączącą panno 
wejdź do pokoju jesienna siostro 
— czeka na ciebie w tę noc niewidzialną 
twój, dżdżyście w ciemność ściszony

[apostoł.

przed staw ia  złączoną z ty m  legendę 
m alo w id ło  T. H . R o sen a  w  lw ow sk ie j 
k a ted rze  o rm iańsk ie j, jak  to  z jaw y  
d u ch ó w  w d z ięcznych  o p a ło w i za 
uczczenie, łączą  się z o d p row adza ją*  
cym  jego ciało  na m iejsce spoczyn* 
k u  o rszak iem  żyw ych, p ro w ad zo n y m  
p rzez św . M a jo lu sa . K u lt  zm arłych  
ztym i, już  p le śn ią  w iejącym i jesień* 
n ym i dn iam i, p o łączo n y  m oże zo s ta ł 
celow o, a b y  szk ie le ty  d rzew  n a d  zie* 
m ią p rzy p o m in a ły  ży jącym  szk ie le ty  
um arłych  p o d  ziem ia, a u w ią d  przy# 
ro d y  jesiennej uzm ysław ia ł p o d o b n e  
przem ijan ie  w sze lk ie j u ro d y  życia .

Z w łaszcza lu d n e  i  ro zrasta jące  się 
m iasta , s z y b k o  . z ape łn ia ją  g robam i 
sw e po la  śm ierci. Z an im  la t pa rę  dzie# 
sia tek  u p ły n ie , już  w y zn aczo n y  poza# 
m ie jsk i o b sza r  cm en tarny  d o s ta je  się 
w  u rb an is ty czn y  o b rę b  i  zew sząd  na# 
ciskaia  nań  k a d łu b y  no w y ch  budo#  
wli. G d v  zaś  g ro b am i p rzep e łn i s ię  
w nętrze cm entarza, ro lę  jego  uzna je  
się za skończoną . M ia s to  zam y k a  je, 
a .  z k o le i poch łan ia . Inw az ia  życia  
b ie rze  szy b k i o d w e t n a  p o lu  śmier# 
ci. 11

N ie  b ra k  n a  to  p rz y k ła d ó w  w  te# 
ren ie  L w ow a. S tra tow ał o n  n ie  ty lk o  
n a jdaw nie jsze , p rzykośc ie lne  cmenta* 
rze , a le  .także z pozam ie jsk ich , p rz y  
k o ń cu  X V I I I  w iek u  _ w yznaczonych

w reminiscencjach. N ie dalej jak przed 
trzema dniami profesor, skonstato. 
wawszy moje nader mierne wiadomo* 
ścł na temat... (ja się wstydzęl) popro* 
sił mnie, abym się zgłosił po waka­
cjach. Nie dalej więc, jak trzy dni te* 
mu, nie zdawałem sobie sprawy, jak 
wolny, jak cudownie wolny będę.

Naokoło widać... o , nic nie widać, 
przecież jestem w kambuzie — pod* 
noszę więc forłuk i  siadam na pokła* 
dzie. Wywołuje to gniewny syk ka# 
pitana (w ciwilu Inka).

— Andrzej, do jasnej a nieprzema# 
kalnej cholery — śniadanie si samu 
robi? — zadaje mi pytanie drugi jach* 
towy dygnitarz, rodem ze Lwowa.

— Gabryś, złotko, żebyś wiedział 
że tak  — ; lfc,i

— no, pójdę ja to zobaczyć. — Zni# 
ka. Za chwilę wraca, wzrok jakiś pro* 
mienny, twarz spuchnięta, jakby go 
zęby bolały. I  milczy.

Dał mi spokój. Teraz mogę się 
rozglądnąć — a jest za czem.

Dźwigi majestatycznie obracają swe 
żyrafie szyje, wypatrując za żerem. 
Co pewien czas, regularnie, zkofica tej 
szyi odpadają czarne szczęki i  tarło# 
cznie rozwarte pogrążają się w śląskim 
diamencie. To nasz węgiel.

N a jakiegoś Belga spuszczają w  bia# 
łej klateczce żurawia — konie. Żąło# 
sne rżenia końskich emigrantów że­
gnają Gdynię, ostatnią cząstkę Polski.

W  głównym basenie kilka pracowi# 
tych dzięciołów # kafarów, dokładnie 
pal za palem, wyznacza granice mo­
rzu. Dotąd ty  jesteś — a odtąd ląd.

Za białymi blokami kesonów, za 
molem, łamaczami, rozciąga się ta sa« 
ma płaszczyzna, tym samym całowana 
wiatrem, co ją Wielki Stefan ukochał.-

No, ale już jest klar. Idziemy na 
śniadanie. I o dziwo próbę przebyłem 
dobrze, kawa ogólnie smakowała —■ 
tylko wszystkim masła było za mało 
do chleba. Dopiero mentorski głos 
Gabrysia uspokoił burzliwe towarzy* 
stwo, twierdząc, że nie wiadomo, jak 
długo będziemy zdani na łaskę tego, 
co ze sobą wieziemy.

Zniknęło śniadanie, zniknął obiad i 
— Odkotwiczeniel Cumy iuzl Kotwicę 
wybieraj! Ciągniemy „zgodnym chó* 
rem‘‘ ogniwo za ogniwem — aż ręce w 
stawach trzeszczą. Zdobywamy metr 
2a metrem, radośni wszystkim, co nowe 
i mocne, co dalekie od dusznego jaz# 
gotu miasta. A  później.

Z a a a g l e  s t a a a w !
I płyną ku górze białe skrzydła, 

wyprężają się na silnej bryzie — jacht

(Dalszy ciąg na str. 19#tej)

czterech  cm entarzy , ju ż  aż t rz y  sta ły  
s ię  łu p em  nie  ty le  czasu , ile  lu d z i. Pi# 
sa li o  ty m  w iele p ie w c y  d aw nego  
L w o w a: Taw orski, C ie sie lsk i, Cholo* 
d eck i, lan u sz , O p a łe k , R ach w a ł i  in.

Z  chw ila w s trzy m an ia  d o p ły w u  
zm arłych , szy b k o  p rz e c h o d z i cmen* 
ta rz  w  stad iu m  n iszczenia . C o fa  się 
zeń  op iek a  lu d z k a , b u tw ie jącycb  
i  m chem  p o k ry w a jący ch  się g ro b ó w , 
n ie  dosięga  ju ż  p am ięć  żyjących . 
U rz ę d o w y  te rm in  ża lu , p ie rw szy  li* 
s to p a d a  n ie  sk ie ro w u je  ju ż  t u  bole* 
ściw ych  tłu m ó w . Z ac ie ra ją  się  w ięc 
d a tv . lite ry  i  m o g iln e  s tro fy  n a  po* 
m nikach , w alą  się ic h  iglice i  z  ziem ią 
ró w n a ia  się g ro b o w e  w zniesien ia . 
Z a n ik a  p o szan o w an ie  d la  pośw ięca* 
ne i ziem i, b ez lito śn ie  w e  w szy s tk ich  
k ie ru n k ach , p o  p rz e z  m o g iły , tratu* 
ją  ją  s to p y  p rzech o d n ió w , a  ciszę 
śm ierci gw ałcą n a jb ru ta ln ie jsze  od# 
g ło sy  życia.

W a r to  ażeb y  lw o w ian ie  sp raw d z ili 
p o s tę p y  p ro cesu  zn iszczen ia  n a  ty ch  
cm entarzach , k tó re  o d  la t  p rze sta ły  
b y ć  grzebalnem i, a  k tó ry c h  jeszcze 
w  zupe łnośc i n ie  w ch ło n ę ło  m iasto , 
ta k  ja k  to  już u czy n iło  n .  p .  z  p ierw o# 
tn y m  cm entarzem  S try j sk im , funk# 
c ionu jącym  w  11. 1786— 1823. O b sza r 
jeg o  u g n io tły  b lo k i  k am ien ic  u lic : 
S try isk ie i, P u ła sk ieg o  i  D ąbrow skie*  
go. a j e d n ą  krawędź zajęła grabowa
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(Dalszy ciąg ze str. 18-tej) 

zaczyna drgać własnym życiem. Na 
sterze, przy rumplu, nos, okulary i 
fajka, nieodłączne akcesoria szturmana, 
Tolka.

Mijamy wejście portowe, mijamy 
falochron, jesteśmy na zatoce, stąd już 
nie wielki skok, a będziemy na pełnym 
morzu. Po drodze — salut dla „Daru 
Pomorza*4 — białego włóczęgi, potym 
jakiś Szwed, Duńczyk, W łoch potym 
nasza „łajba**, cypl helski, boja i jesteś* 
imy już na pełnym.
i Ja osobiście byłem w czarnej roz« 
paczy — kasza była w  straszny spo« 
sób przypalona, herbata ugotowana i 
tylko jeden chleb, którego smaku, mi* 
mo wielkich w  tym kierunku wysił* 
! ków, zepsuć nie mogłem. Apetyty jed* 
nak były wielkie, co zatem idzie, to* 
lerancja olbrzymia i uszło mi płazem. 
Nie obeszło się wprawdzie bez pogró* 
Źek, że na drugi raz sam to  będę mu* 
siał wcinać.

Więcej już rozwodzić się na te* 
mat moich zbrodni przeciw żołądkom 
nie będę, wspomnę tylko, że kakao na 
drugi dzień zyskało mi powszechne 
uznanie.
> Po śniadaniu wielka uroczystość: 
rozpakowanie wolnocłowego zamó* 
Wienia. Ten zamówił te papierosy, ten 
tamte, ten jam, a  ten znowu alkoho* 
liczne zdradzał skłonności. Wszyscyś* 
my dostali to, czegośmy zażądali — a 
Gabryś, ten kochany, wesoły Gabryś, 
chodził ponury jak noc.

Tak mnie szpetnie nacięli, tak 
szpetnie! — krzyczy.

— Cóż ci się stało? — pytamy.
— N o, wyobraźcie sobie — dali mi

zamiast Martela — sok wiśniowy, a 
zamiast śliwowicy — kompot ze śli* 
wek!
'< Później zdałem swoje kucharskie 
czynności, chwila przerwy i  już za 
chwilę jestem na sterze. Mówię wam, 
co za rozkosz brać fale każdym drgnie 

'nie rumpla, przecinać ją ostrym dzio* 
ibem jachtu. Z da się, płyną nieprzerwa* 
nym korowodem ku naszej zagładzie. 
.Cichym chlupotem liżą białe burty, 
ujarzmione łamią się, by znów za 
'chwilę uderzyć.

Jacht kołysze się w takt fali. 
Łagodny ruch ręką na rumplu, w tą

i w tą stronę.
O d czasu do czasu błysk oczu na 

śnieżną płaszczyznę żagla.
Pracują — A ha — więc dobry kurs, 

szoty dobrze wybrane!
Jedna chmura coś mi się nie podoba. 

Szaro ołowiana groźnie zerka w naszą 
stronę.

Nagle kapitan na pokładzie, w stro­ju nader niedbałym i krzyczy coś 
mocno. Ponieważ mu w  tym Wojtek 
wtórował Oysina — zabójcze wąsiki) 
— wypadła z tego straszliwa kakofo* 
nia, barometr spadł na pysk. Trzeba

a le ja  p a rk u  im . K iliń sk ieg o . O sta tn ie  
frag m en ty  k a m ien n e  p o m n ik ó w  teg o  
cm entarza w  czasie p rz y g o to w ań  d o  
W y s ta w y  K ra io w e i 1894 r .  w esz ły  w  
sk ła d  fan tastyczne j b a sz ty  p a rk o w e j.

D ru g i z  k o le i n a stęp ca  te g o  cmen* 
ta rz a  p o łu d n io w e j dzie ln icy , jedna* 
k ie  z n im  m ia n o  noszący , p o w s ta ł p o  
p raw ej s tro n ie  g ośc ińca  t .  i.  dzisiej* 
szei u licy  S try jsk ie j.  M im o  niezado* 
w o len ia  z  je g o  w ilg o tn eg o  i  podm o* 
k ieg o  g ru n tu , p rzez  la t  siedem dzie* 
s ia t, o d  1823— 1893, p o k ry w a ł się ó w  
cm entarz  S try jsk i g robam i, byw ał 
rozszerzany  i  w y b ieg ł sw y m  obsza* 
rem  aż  na  k ra w ę d ź  p łaskow zgórza, 
sk ą d  roz tacza  się  w id o k  w span iały  
na pan o ram ę m iasta . Teszcze w  1913 
ro k u  b v ł o n  p e łn y m  d a t  i  n azw isk , 
ź ród łem  h is to r ii  d robnom ieszczań* 
sk iego  L w o w a  i d o sta rczy ł sporego  
m ateria łu  d la  sw ei m o nografii. D ziś 
zaś, ja k  g d y b y  ty lk o  d la  zadoku* 
m en tow an ia  n ieu b łaganego  p rocesu  
p rzem ijan ia , o s ta tn ie  ju ż  dem onstru* 
je sw e g ro b o w e  szczątk i. N ajw ięce j 
zachow ało  s ię  ich  w  części cm entarza 
o d  s tro n y  m iasta , im  bliżej u licy  Ka* 
deckiei, tem  w iększa  p u s tk a . Cmen* 
ta rz  u jęła  o s ta tn io  s ia tk a  druciana, 
a  w  iego  sk ra je  w b iły  sie dw ie  now o 
Dow staiace i  s z y b k o  zabudow ujące  
u lice, ied n a  s tan o w i przecznicę ul. 
S try jsk ie j, d ru g a  b iegnie  n a d  w zg ó .

brać refy. Załoga na pokład! Do refo* 
wania żagli! W  jednej chwili są wszy* 
scy na górze, na pokładzie.

Wychodzę po płótnie dość nawet 
wysoko i zawieszam, u specjalnego w 
tym celu ucha, linę, dostatecznie moc* 
ną, by móc nią żagiel ściągnąć ku do* 
łowi. Następnie druga partia luzuje

„ W ie f A r ie  p r a n i e * *  n a  p o k ł a d z i e

mi żagiel — my obciągamy i zawiązu* 
jemy linę na bomie.

Za chwilę przyszedł On, szkwał. 
Palnął pełną swą piersią w  płótno, 
zachichotał szatańsko na wyprężo* 
nych linach.

W an ty  śpiewają, o ! źle.
Potem odszedł na chwilę, by ude* 

rzyć z innej burty, zmieszać jednostaj* 
ne szyki fal.

Nagle hałas straszliwy: wszystkie

rzam i, zbiegającym i k u  u l. Pełczyń* 
sk ie i. D ru ty  pa lik am i przy trzym ane , 
zn acza prze jśc ia  o d  s tro n y  u l. Ka* 
deck ie i k u  S try jsk ie j i  p a rk o w i. U po* 
rzad k o w an a  zosta ła  te ż  ścieżka w  o* 
k o lic y  w ielk iej m o g iły  w o jen n e j, za* 
bezn ieczonei p a rk an em , n a d  k tó rą  
n iew zruszenie  trz y m a  straż  k rzyż  
vz d o b ry m  zach o w an y  s tan ie . A le  
w  dalszej p a r tii cm en tarza, gdzie  je* 
szcze du żo  zachow ało  sie o k azó w  sta* 
re g o  d rzew ostanu  i  liczn iejsze są  po* 
m n ik i. śc ieżk i b ieg n ą  d z ik o , opusz* 
czenie i  p o s teo  zn iszczenia  ry ją  sw e 
p ię tn o . Lecz s ia tka , d ru ty  i  p a lik i są 
d la  m iło śn ik ó w  L w o w a  zapow iedzią  
rych łe j realizacji o d  la t  p o w tarzanych  
o b ie tn ic  p rzem iany  tego  o b sza ru  
w  p a rk o w a  połać.

Tak w y e la d a ia  o s ta tn ie  s tad ia  za* 
m ie ran ia  B ożei ro li, w id z im y  n a  sta* 
rvm  G ró d eck im  cm entarzu . M o g iły  
on g iś  żo łn iersk ie , d a ły  m u  początek . 
T a m  w  r. 1751 d ąży ły  tłu m y  uczestni* 
czące w  k o ro n ac ji cu d o w n eg o  ob razu  
N .  M arii P an n y  w  K ościele  oo . D o* 
m in ikanów , tam  o n i w  la t p a rę  d la  
upam ię tn ien ia  te j u ro czy sto śc i wznie* 
śli d o  dziś zachow aną, ro k o k o w ą  ko* 
lum ne. O n a  też  p o zo sta ła , jed y n y m  
sym bolem  teg o  p ośw ięconego  miej* 
sca. A le  iest ju ż  bez nap isu , bez zna* 
ijków. krzyża. P rzechodzień  z n ik ąd  
n iem a  w sk azó w ek  o  jej i  całego  ob»

garnki, patelnie, rondle oraz dwa im* 
bryki opadły na podłogę tworząc jak­
by rzęsisty tusz orkiesty dętej, a po* 
tym zaczęły tańczyć kariokę pijaka w 
noc sylwestrową. N a dziobie, w for* 
luku ukazuje.się znękana twarz Ol* 
gierda.

— To wszystko spadło mi na łeb, ale

herbatę jeszcze trzymam, pomocy! — 
krzyczy.

Noc nadeszła nagle, mespodziewa* 
nie. Spadła jak jastrząb, nie przyno* 
sząc ani chwili spokoju. Fala za falą 
przewalały przez pokład, nie zosta* 
wiając ani suchej nitki na zziębniętej 
załodze. Nie pomogły sztormowe 
ubrania, suidwestki-.

— Wołodia, — przynieś rum. Ale 
prędko.

sz a ru  pam ią tk o w o śc i. N a  stratow a* 
n y m  te ren ie  cm entarnym , n iem a nie* 
tv lk o  k rzew ó w , ale naw et i  darn i, 
a  tak że  żad n eg o  ślad u  o p iek i ludz* 
k ie j. W  n ag ą  ziem ię, u ję tą  w  cień 
sk ą p y  p a ru  drzew , w d e p tu je  stopa* 
lu d z k a  o s ta tn ie  nieliczne o k ru c h y  ka* 
m iennvch  n ag ro b k ó w , p a rę  zaś je* 
szcze p ły t  słu ży  za s to isk a  karciane. 
A le  w szędzie  sie już za ta rły  sym bo le  
śm ierci, z an ik ły  w szelkie o d z n a k i ze* 
w n ę trzn e  cm entarnego  p o la . D u ch  
czasu  p rzem ien ia  najczęściej cmen* 
ta rz  te n  w  p row izo ryczne  b o isk a  
sp o rto w e . Ś w ist p iłk i  n o żn e j prze* 
p ęd za  cienie zm arłych, n a  m iejscu , 
w  k tó ry m  d o  1875 r.  sk ła d a n o  ich  
cia ła  i gdzie  niezliczone w zn o siły  się 
b łag an ia : „W ieczn y  o d p o czy n ek  racz 
im  d ać  P a n ie !“

P o  o d e rw an iu  spo rych  kaw a łó w  
p ó łn o cn e j części o b sza ru  n a  tra sę  ko* 
le jo w ą  L w ó w  * Podzam cze, dogory*  
w a  u  s tó p  Z am kow ej g ó ry  o s ta tn ia  
cząstką Ż ó łk iew sk ieg o  cm entarza zw . 
n a  P ap a ró w ce . Z aczątk iem  jego  
w  X V II  w . b y ł cm en tarzy k  dzieci, 
p o ch ło n ię ty ch  przez m o ry . W  11. 
1786— 1858 te n  cm en tarzyk  przem ie* 
n io n v  w  o fic ja lne m iejsce g rzebalne, 
w szy stk ie  ju ż  generacje p rzy jm o w a ł 
w  sw e ło n o . D ziś  zaledw ie k ilk a  p ły t 
g ro b o w y ch  i  zm urszałych  kam ien i 
znaczy  iego  pow ierzchnię . R pślinno*

Intendent, mały krępy Wołodia, 
zwinął się szybko, wynosząc flachę 
cennego płynu. Wpierw łyk Neptuno* 
wi, potem kapitan, potem ten co łapa! 
płótno żagla. To więc ja.

Piekło trwa dalej. Po, twarzy, spły* 
wają łzy, gorzko * słone łzy fali. My 
nie plączemy. W  sercu rośnie coś na* 
kształt triumfu, prężna radość pano­
wania nad żywiołem...

Ze świtem przyszedł zdawna oczeki* 
wany sztil, spokój, a potym lekkie 
podmuchy zaczęły nas spędzać na 
nord, gdzie czekała nas Karlskrona. 
Wpierw łyk gorącej herbaty — po^ 
tym odprężenie, zmęczenie zwaliło 
wszystkich, prócz wachty, na koję.

W  południe Tadzik mnie budzi, pa* 
miętam tylko, że warczałem jak wił* 
czyca przy szczeniętach — dopiero 
złośliwa szpilka, wepchana tam, gdzie 
nie potrzeba, postawiła mię na nogi.

— Wstawaj dziadu, obiad, a po* 
tem czyszczenie. — Obiad był mar* 
nym zlepkiem przygrzanych wiktu* 
ałów, ale głód kazał nam się rzucić 
nań, jak na jadło rzucają się zwierzęta.

Po obiedzie — „sidolowanie“. W o* 
góle sidolu jest na jachcie za dużo. 
Gdzie się oglądniesz — sidol. Myjemy 
pokład, czyścimy biały lakier, mosią* 
dze. Porządkujemy mesę. Robimy to 
znacznie, znacznie lepiej, od wszyst* 
kich • najzręczniejszych pokojówek ra­
zem wziętych.

Dlaczego, Bo to jest nasz dom, cząst* 
ka Polski, którą my sprezentować ma* 
my długonogim Vikingom, Szwedom.

Wieczór przyszedł jasny, taki pra* 
wdziwie północny. Mijamy szereg 
szkierów, małych zielonych wysepek, 
pokrytych gdzieniegdzie głazami. Pó« 
żniej prochownia, stalowe masywy 
wojennych kolosów i port.

— Andrzej, ty wyskoczysz na molo 
z cumami krzyczy Inek. Głuchy 
grzechot łańcucha kotwicznego.

Ż a a a g l e  p r e c z !
Żagle spadają powoli, nieśmiało, 

jakby wstydziły się nakryć sobą lśnią* 
cą powierzchnię pokładu.

Jeszcze chwila, trochę nieznośnego 
oczekiwania na efekt rzuconej kotwicy 
— jacht burta dotyka mola. Cumy za* 
łożone, stoimy mocno, jak mur.

Kapitan, załoga, wszystko szuka 
ewentualnych braków, kontroluje. 
Wszystko dobrze — tylko my... pożal 
się Boże, Jakże jesteśmy brudni! Bo 
takie jest prawo żagla: „Sprawdźże za* 
się wpierw twój kaperski takielunek i 
wszystko, co stanowi twoje domostwo 
na morzu — a później, jak czas bę* 
dziesz miał, — opatrz się sam".

A  Szwedzi, długonodzy Wikingo* 
wie, napewno to zrozumieli.

ścią  jed n a k  o tu lo n y , s ia tk ą  i  parka* 
nem  o b ie ty , zachow ał ten  ziem i skra* 
w ek  c h a rak te r cm en tarnego  p o la  
i  g d v b v  n ie  w ie lkom ie jsk ie  od g ło sy , 
p rz y p o m in ać  b y  m ó g ł zam ierający  
w ie jsk i m og iln ik , n a d  k tó ry m  na* 
p rzeciw , w  alei s ta ry ch  drzew , czuw a 
f ig u ra  św ią tk a , p op ie rs ie  św . Jana 
K an tego .

O d  p ie rw szych  iu ż  d n i W ie lk ie j 
W o in v .  m arły  w  szpitalach, lwów* 
sk ich  m nog ie  ty siące  żo łnierzy. — 
W  czasie inw azji ro sy jsk ie j,  za sta* 
ran iem  g u b e rn a to ro w e j h r. Bobrin* 
sk ie i. zo s ta ł z a łożony  n a  w yn iosłe j 
p łaszczyźnie  za Ł yczakow sk im  par* 
k iem  im . B a rto sza  G łow ackiego , 
cm entarz  w o jen n y  d la  zm arłych  i  po* 
leg łych  żo łn ie rzy  arm ii ro sy jsk ie j, 
k tó ry  o trzy m a ł d um ne m iano  
„C h o łm  Sław y“ . W ś ró d  praw osła* 
w n y c h  k rz y ż y  m iesza ły  sie tam  na* 
g ro b k i _ żo łn ie rzy  m ah cm etańsk iego  
w y zn an ia . Z  d a lek ich  s tro n  rosyj* 

I sk iego  im p e riu m  z jeżdżały  m a tk i, 
ż o n y  i  s io s try , a b y  trw alszym , ani* 
żeli k rz y ż y k  żo łn ie rsk i sym bolem  za*
znaczyć d ro g ie  ich  sercu m ogiły .

C m en ta rz  jed n a k  p o w sta ł na  pry* 
w a tn v m  teren ie . N ied aw n o  uk o ń czy ł 
sie p ro w a d z o n y  ó w  p roces przewie* 
k ły  i  w łaściciele w esz li w  jego  posia* 
d an ie . O k re s  n iw elac ji m ogilnych  pa* 
g ó rk ó w  o b ecnie p o su w a  się raźno .
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Wielce pożyteczne wydawnictwo
Bezcenne skarby Archiwum miej­

skiego we Lwowie, stanowiące niezwy* 
(kle bogatą kronikę publicznego i pry* 
watnego życia starego Lwowa, weszły 
w ostatnich dwu latach w stadium ka» 
talogowego opracowania i w tej mie* 
rze niewiele dawnych miast polskich 
poszczycić się może wydawnictwem, 
któreby w sposób tak przystępny wpro* 
wadzało pracowników naukowych 
w nieprzejrzane bogactwa materiałów 
źródłowych z dziejów miasta w cza* 
sach staropolskich. Zakrojone tedy zo» 
'stało na szerokie rozmiary wydawnic* 
two katalogów działu staropolskiego, 
,ujęte w sześć tomów: I. Dokumenty 
pergaminowe. II. Dokumenty papiero* 
.we; III. Księgi i akta administracyjno* 
sądowe. IV. Księgi rachunkowe. 
,V. Księgi instytucyj niegminnych' 
i  VI. Fascykuły akt luźnych i Listy.

Autor tego projektu wydawnictwa, 
Dr. Karol Badecki, wicedyrektor Ar* 
chiwum, wydawnictwo to poprzedził 
'dwiema publikacjami, z których w pier­
wszym : „Archiwum m. Lwowa, jego 
stan obecny oraz potrzeby organizacyj­
ne, inwentaryzacyjne i wydawnicze", i 
uzasadni! konieczność gruntownej prze* 
przebudowy tej dostojnej, miejskiej 
Instytucji naukowej oraz w drugim stu* 
glm studium: „Projekt wydawnictwa 
katalogów Archiwum akt dawnych m. 
Lwowa zaznaczył, iż wyniki systema* 
tycznej pracy reorganizacyjnej powin* 
ny być planowo utrwalane dla dobra 
Instytucji samej a nauki polskiej 
W szczególności przez umiejętne oprą* 
cowanie i ogłaszanie drukiem katalo* 
gów rozmaitych zespołów źródeł archi* 
.walnych. W  myśl tych wywodów au« 
tora sprawa wydania źródeł działu sta* 
ropolskiego, obejmującego wszystkie 
'dokumenty, księgi i akta z lat 1356— 
:1787, zatem pochodzące z epoki da* 
wnej polskiej państwowości, w której 
Administracyjna, sądowa i ekonomiczna 
gospodarka Lwowa opierała się na pra* 
wie magdeburskim oraz dział drugi, 
(porozbiorowy — weszły w stadium re< 
Alizacji.

W  związku ze swym projektem po* 
wyższego wydawnictwa Dr. Badecki 
ogłosił przed rokiem wspaniale pod 
każdym względem wydany III tom -Ka* 
(talogu, obejmujący księgi i akta adml* 
nistracyjno*sądowe, — dojrzały owoc 
kilkunastoletniej swej pracy, spełnia* 
nej dzień za dniem wśród trudnych nie 
raz warunków, jakie nastręcza stara,

P a rę  iu ż  za ledw ie  k rzy ży  kam iennych  
sp o g lą d a  n a  d o sk o n a le  s ta m tą d  wi* 
'doczne. p rzep ięk n ie  n a  tle  krajo* 
ibrazii ry su jące  s ię  sy lw e ty  w ież  mia* 
s ta . N ik t  n ie  zap ro je k to w a ł odkupie* 
n ia  te e o  te ren u . B o lszew icka  R o sja  
n ie  u zn a je  a n i p o zag ro b o w eg o  ży* 
cia, an i ca rsk ich  b o h a te ró w . G m ina 
p raw o s ław n a  i  em igracja  ro sy jsk a  są 
za  u b o g ie , a b y  zapew nić m iejsce spo* 
•czynku ro sy jsk im  o fia ro m  w ojny . 
(M im o w o li ciśnie sie n a  u s ta , w obec  
"w idoku dok o n u jące j sie zag ład y  wo* 
siennego cm entarza, p y tan ie , czy n ie  
!jts t to  jeszcze je d n o  łam an ie  uchw ał 
w e rsa lsk ieg o  tra k ta tu , k tó ry  przecież 
A rtyku łam i 225 i  226 zobow iązyw ał 
^w ojujące p ań s tw a  d o  konserw ow a* 
n ia  p o  w sze czasy  cm en tarzy  i  gro* 
b ó w  w sze lk ie j n a ro d o w o śc i i  wyzna* 
n ia .

Jeszcze w  1908 r. F ranc iszek  Ja* 
jw orski. uw ieczniając  w  m onografii 
h is to ry czn e j re sz tk i G ródeck iego  
cm entarza, o  zam ianę jego  te renu  
,w o g ró d  lu b  skw er p u b liczn y  w o ła ł 
sło w am i: „da jc ie  dz ia tw ie  stare cmen 
ta rz y sk o l" . Z e  w zg lęd ó w  bow iem  
hu m an ita rn y ch , este tycznych  i  wy* 
chow aw czych , sk o ro  n ie  m ożna za* 
chow ać  i  u p o rząd k o w ać , to  lep iej 
u su n ąć  i  zn iszczyć sy m b o le  śm ierci, 
d em ora lizu jący  przecież je s t w id o k  
ich  bezczeszczenia. Już  w  okresie  po* 
w o jennym  B ohdan  Jan u sz , m iłośn ik  
sta ro ży tn o śc i lw ow sk ich , podawał

pateną kilku wieków pokryta księga 
miejska. A  tych ksiąg starych przej* 
rżeć było trzeba całe setki, aby stwo* 
rzyć dzieło według obowiązujących 
w tego typu wydawnictwach założeń, 
dać wyczerpujący opis każdej księgi, 
uszeregować i wstępem opatrzyć rozma 
ite zespoły ksiąg, wyprodukowanych na 
przestrzeni 431 lat przez urzędy władz 
administracyjno * sądowych, tj. Radę

Z a c h w y t  i  b o j a i ń  p r z e d  d u ż y m  
„ B e r n a r d e m "

z burmistrzem i  Ławę z wójtem na cze­
le. Kilkanaście lat żmudnej pracy au< 
tora dało w wyniku w roku ubiegłym 
.wzorowo ujęty tom Katalogu, który 
stał się nieoszacowaną pomocą dla 
tych pracowników naukowych, którzy 
korzystają z Archiwum miejskiego i 
czerpią obficie z jego skarbów w swych 
pracach. W  ten sposób w roku zeszłym 
początek został zrobiony a tom wzoro­
wo i nadzwyczaj starannie wydany 
związał z nazwiskiem autora pierwszo* 
rzędną zasługę.

p la n  u tw o rzen ia  n a  cm en tarzu  Łycza* 
k o w sk im  w sp ó ln eg o  lap id a riu m  d la  
re sz te k  cm entarnych . P o d  k ry ty m  
p o rty k ie m , b iegnącym  w zd łuż  m u ru  
o k ó ln e g o , zeb rane  ta m  b y ć  m ia ły  
z w szy s tk ich  cm entarzy  zachow ane 
p o m n ik i ich  fragm en ty . Z  ram  pro* 
je k tu  m y śl t a  dalej n ie  przeszła.

Ż y d z i u trzym ali sw ó j s ta ry  cmen* 
ta rz  d a tu ia c y  sie o d  X IV  w ., a chrze* 
śc iiań sk ie  o d  osiem nastego  w iek u  o* 
f ic ja ln ie  zapełn iane cm entarze, g iną  
w  opuszczen iu .

K o n se rw a to rsk ie j o ch ron ie  nie 
p o d le g a ją  cm entarze. P o la  śm ierci 
n ie  m ogą  też  zalegać odw iecznie  
m ie jsk ich  przestrzen i, b o  w  tak im  ra* 
zie  p o k o le n ia  zm arłych  w  c iągu  ist* 
n ien ia  m iasta , zaśc ie liby ły  d ro g i roz* 
w o ju  żyw ym . Tak życie u s tęp u je  
śm ierci, ta k  śm ierć u s tęp u ję  życiu . 
N a jlep ie j jed n a k  b y ło b y  zrealizow ać 
d a w n y  p o s tu la t  m iło śn ik ó w  L w ow a, 
i  d o k o n a ć  zam iany  d aw nych  te ren ó w  
cm en tarnych  na ogrodnicze, p ieczą 
o b ie te  przestrzen ie . Tuż ty le  la t  na  
p a rk o w ą  transfo rm ację  czeka s ta ry  
cm en tarz  S try jsk i. Jak  b a rd zo  potrze* 
b a  ro ślinnych  upiększeń  dzielnicy, 
w  k tó re j leży  nagi szm at ziem i po  
d aw n y m  G ró d eck im  cm entarzu l

Tak daw niej o  ja łm użnę m o d łó w , 
ta k  dziś o sp o ży tkow an ie , o d an in ę  
zie len i i  o  up o rząd k o w an ie  p roszą  
s ta re  lw ow sk ie  cm entarze!

Gdy zważymy, że wydawnictwo ta* 
kiego tomu opiera się na pracy długich 
lat, przyznajemy, że nie spodziewali* 
śmy się wcale, aby w rok po pierwszym 
tomie, wydanym we wrześniu 1935 r„ 
ukazał się tegoż samego autora tom 
drugi, który w ten sposób sprawę za* 
mierzonego wydawnictwa posuwa wy* 
datnie naprzód. W  wytwornej szacie 
zewnętrznej, podobnie jak tom pierw*

szy, pod każdym względem wzorowo 
opracowany, podobnie jak i tamten 
owoc kilkunastoletniej pracy autora, 
pojawił się z druku IV tom Oddziału 
staropolskiego, obejmujący Księgi ra» 
chunkowe (lonherskie) z lat 1404— 
17S8, zawierający poza tekstem 119 ilu* 
stracyj na XXXVIII tablicach.
Tom poprzedza obszerny wstęp, wktó 

rym autor wprowadza nas w rozliczne 
zagadnienia, związane z finansową go* 
spodarką Lwowa w okresie staropol* 
skim, w którym gospodarka ta należa* 
ła wyłącznie do zakresu działalności i 
uprawnień Rady, wnoszącej wszędzie 
swe kompetencje ustawodawcze, admi­
nistracyjne i sądowe, także agendy 
skarbowe. Pod wyłącznym i żadną kon 
trolą niekrępowanycb zawiadowaniem i 
nadzorem Rady pozostawał cały mają* 
tek gminy, tj gospodarka dobrami miej 
skimi, wypuszczanie ich w dzierżawę, 
administracja wszelkimi źródłami do­
chodów i wydatkowanie ich na rozma* 
ite potrzeby miasta, nakładanie podat* 
ków nadzwyczajnych, zaciąganie i uma 
rzanie długów miejskich i t. p. W  zwią 
zku z tymi skarbowymi funkcjami 
uchwalała Rada różne ustawy „willde* 
rze", którymi starano się normować 
ustrój finansowy średniowiecznego 
Lwowa, ulegający w miarę rozrostu 
miasta i rozwoju jego gospodarki ró» 
żnym postępowym ewolucjom i ulepsza 
jącym go reformom. Po obszernym 
przedstawieniu organizacji władz skar* 
bowych w dawnym Lwowie i ich kom* 
petencji, nakreślił autor w nader przej* 
rzystym naświetleniu obraz, jaki two* 
rzą księgi rachunkowe, wyprodulcowa* 
ne w ciągu wieków przez różne lonbe* 
rie miejskie a użyczające dokładnego 
poznania rozwoju poszczególnych urzą 
dzeń gospodarczych staropolskiego Lwo 
wa, miasta, które odegrało bardzo do* 
niosłą rolę w życiu ekonomicznym da­
wnej Rzeczypospolitej. Bogaty zasób 
tych ksiąg, szczęśliwie potomności prze 
kazany, skon«ygnowanv został jr swym

ewolucyjnym rozwoju i  wzorowo p a n  
autora opisany w wydanym właśnie 
czwartym tomie wydawnictwa katało* 
gów Archiwum Akt Dawnych m. Lwo­
wa. Księgi rachunkowe gospodarki sta* 
ropolskiego Lwowa, mimo swej pozor* 
nej monotonności i cyfrowej oschłości, 
godne są poznania, w źródłowym tym 
bowiem materiale zawarta jest cztero* 
wiekowa ewolucja różnych ekonomicz* 
nych, finansowych i kulturalnych zja* 
wisk społecznego i zawodowego życia 
naszego miasta, jak niemniej ustrojowy 
rozwój władz skarbowych, tzw. „lonhe* 
ryj“ miejskich, ich zmieniająca się w 
ciągu wieków kasowość i księgowość 
rachunkowa.

Wydany ostatnio przez D r. Badec* 
kiego katalog „Ksiąg rachunkowych"' 
ujmuje mnogie te księgi w trzy działy:’ 
Księgi Kasy miejskiej, Księgi Kasy kró 
lewskiej oraz Księgi Kasy radzieckiej i 
Kasy ławniczej. W  tych trzech zespo*; 
łach głównych następują kolejno w u* 
kładzie ustrojowym, rzeczowym i chro­
nologicznym naukowe charakterystyki 
i opisy przeróżnych kategoryj reje* 
strów, w pierwszym rzędzie Kasy miej­
skiej, w ramach której podaną została 
charakterystyka rejestrów rachunko* 
wych różnych kas pomocniczych, jako 
rekuperatorskiej (dla zaległości podat* 
kowych), sztukowej (dla dodiodów 
cłowych), składowej (dla emporium 
lwowskiego), regentowskiej (dla spra* 
wy długów miejskich i innych wypłai 
nadzwyczajnych) i wreszcie najszerszą 
autonomią od r. 1663 cieszącej się 
lwowskiej Kasy wodociągowej i drogo* 
wej. Wszechstronnie i wzorowo przez 
autora podane opisy rejestrów lonher* 
skich w przepięknej tej publikacji po* 
parte zostały nietylko obszernym wstę*' 
pem, wprowadzającym doskonale w u* 
strojowo*organizacyjny aparat gospodar­
ki miejskiej, ale także niezmiernie bo* 
gatym obrazem ilustracyjnym. Dosko* 
nale j planowo dobrane reprodukcje 
starych ksiąg miejskich i ich typowych 
kart, zaznajamiają nas z graficzną i cią* 
głym zmianom podlegającą szatą reje* 
strów lonherskich, z ich tytułami, data* 
mi i herbami miasta, z artystyczną in* 
troligatorską ich oprawą. Nowo wyda* 
ny tom, z nadzwyczajną starannością 
i przejrzystością wydany przez D r. Ba* 
deckiego, uzyskał również i typografi* 
czną, wytworną oprawę z tłoczni Za* 
kładu Narodowego im. Ossolińskich i 
Zakładów graficznych „Książnicy* 
Atlas".

Równocześnie z omawianym tomem 
wydawnictwa pojawiła się osobno w for 
mie zeszytowej „Tabela Konkordacyj- 
na dawnych sygnatur z trwała numera* 
cją bieżącą", opracowana przez Dra 
Badeckiego jako dodatek do tomu III 
i IV, gruntowna bowiem przebudowa 
wewnętrzna Archiwum Akt Dawnych 
miasta Lwowa, oparta o wypróbowane 
i cały świat archiwalny obecnie obowią 
zujące zasady, zmieniła dawny porzą* 
dek rzeczy i skoordynowała wielowie* 
kowe i różnogatunkowe księgi i akta 
Archiwum staropolskiego w przejrzy* 
stym układzie ustrojowym, tematowym 
,i chronologicznym, unifikując w ten 
sposób dawną organizację w racjonal* 
nym układzie historyczno - ustrojo* 
wym. W  związku z  tą wewnętrzną re* 
formą staropolskiego Oddziału Archi* 
wum lwowskiego straciły swe znaczenie 
różne, dawne sygnatury ksiąg, fascyku* 
łów, zastąpione obecnie nowo wprowa* 
dzoną, trwałą numeracją bieżącą, w 
które to zmiany wprowadza nas przej* 
rzyście wydana „Tabela".

Nowo wydany tom katalogów poświę­
cony został znakomitym naszym bada* 
czom: Dr. Franciszkowi Bujakowi i  Dr, 
Stanisławowi Kutrzebie, pierwszym 
krzewicielom badań historycznych nad 
gospodarczą przeszłością Lwowa.

Według ostatnich wymogów archłwi- 
stycznych nowo wydany tom katalogu 
przebogatego Archiwum Akt Dawnych 
Miasta Lwowa w wszechstronnym i 
znakomitym opracowaniu Dr. Badec* 
kiego, który włożył w omawianą publi* 
kację osiemnaście lat mozolnej pracy, 
niesie duży pożytek polskiej nauce i 
w tym leży wielka zasługa autora.


